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M A K S Y M  G O R K I
Nad równiną morza siwą wicher kłęby chmur gromadzi.

PAUL ELUARD

„POEZJA POWINNA SOBIE STAWIAĆ 
ZA CEL PR AW D Ę U Ż Y T E C Z N Ą “

M oim  wymagającym przy jac io łom

Jeśli wam mówię że słońce leśne 
Jest jak ofiarowujące się w pościeli fono 

... Wierzycie mi pochwalacie n » jc chęci

Jeśli wam mówię że deszczowych dni 
Dźwięczy kryształ w lenistwie miłosnym 
Wierzycie mi przedłużacie czas miłości

Jeśli wam mówię że w łóżka gałązkach
Ptak wije gniazdko który nigdy „tak“ nie pov\ .
Wierzycie mi mój niepokój dzielicie

Jeśli wam mówię że zatoka źródła 
Kluczem rzeki obraca otwierając zieleń 
Wierzycie mi jeszcze rozumiecie

Lecz jeśli bez ogródek mówię o całej ulicy 
O całym świecie mówię jak o ulicy bez końca 
Już wtedy nie wierzycie już odchodzicie w pustkę

Ponieważ idziecie bez celu nie wiedząc o tym że ludzie
Muszą być zjednoczeni nadzieją walki
Aby świat wytłumaczyć aby świat przemienić

Pociągnę was za sobą jednym krokiem serca 
Brak mi sił żyłem długo jeszcze żyję 
Ale męczy mnie mówić aby was zachwycać 
Skoro chciałbym uwolnić was aby was związać 
Nie tylko z trawą morską i  pierścieniem świtu 
AJe z naszymi braćmi którzy tworzą przyszłość.

przełożyła E W A  FISZER

H E N R I  B A R B U S S E
Jeden z widzących pobladły, unosząc się na łokciu, wylicza i przelicza 
dzisiejszych i przyszłych kombatantów: trzydzieści milionów walczących. 
Inny znów bełkoce, z okiem rzezią praepełnionym: ̂
—■ Dwie armie sprzęgnięte (^¡/'walce, to pcRWOstu jedna, która popełnia 
samobójstwo.
— Nie trzeba było, naprawdę! — odpowiada:,
w szeregu. \  \  V
Inny na to: ' . ,
— Ależ to nona Rewolucja Frań
— Biada tronom! głosi szepten
— Czyżby to by ta najostrzejsza z

boki glos pierwszego

Zapada milczeni 
tragedii nccy 
— Powstrzyipójć, 
rana świata

mdlej

iać wojny! Nie,

progu świata, 
komunałów, 

w sposób nie- 
ont możliwości...

A przecież patlp 
Ci, z których 
od zaślepień, 
uchwytny pre 
Ten z ostatniego
— Patrzcie-no,
'— Tak, i to ja
— Jakgdyby roli
— Jakgdyby ludzie.
1 oto wśród ponurych 
bych chmur, rozpos' 
stóp ogromną siną i 
bąją z równiny stw 
**> gruntu, oślepio:
'.Wydaje sie im, zę;/
Ogromem ściele się t  
Jbi równoległymi kanałami,' _
Którzy usiłują się z niej wydobyć, na 
Sc* milionów niewolników, \któryi 
y  tę wojnę błota, tych trzydzi 
,('varz, gdzie zaczyna prześwi . ...
Jutro leży w ręku niewolników, i widać już jasno, że świat stary prze 
pieniony będzie przez przymierze. Zbudują je niebawem pośród siebie 
C|> których i liczba i nędza są nieskończone.

( f ra g m e n t  powieści „O g ień“ )

ochranych czar- 
w-idzą u swoich 

alty jakieś wychy- 
wierają do powierzch- 
y rozbitki potworne.

poprzerzynana długi­
mi wody, a rozbitkom, 

legion.., Przecież trzydzie- 
i błąd rzuciły na siebie 
podnosi w górę ludzką

Pokój-po wrocławski!
W dwudziestym pierwszym 

roku wchodząc do Rotundy 
berlińskiej trafiałeś na grupę 
dzieci żebrzących, wyrywają­
cych z rąk kęs chleba. Ociera­
ły się o ' ciebie matki i  dziew­
częta kupczące swym ciałem — 
a przy stolikach, przy kawie, 
w oparach dymu wylęgały się 
kurzomózgie teorie i  teoryjki 
na temat metafizyki, upadku 
kultury europejskiej, nieunik- 
nioności wojen, bezsensu oporu 
i sensu świństwa bohemy elitar­
nej. Z tych oparów mistycy­
zmu, rozkładu i pesymizmu zro­
dziła się rozbrajająca wolę i 
chęć un ik i „teoria“  upadku 
Europy, która pozwoliła ju r ­
nym chłopakom hitlerowskim 
opanować bezwolne, zmęczone 
społeczeństwo i prowadzić je 
do nowej rzezi światowej.

Walka rozpoczęła się już wte­
dy. Powstawał na wschodzie no­
wy, wielki świat pełen optymiz­
mu, wysiłku woli ludzkiej i  en­
tuzjazmu pracy. We Francji 
Romain Rolland- i Henri Bar- 
busse a potem Louis Aragon i , 
ty lu  innych rozpoczęło walkę o 
skupienie twórców nauki i  sztu­
ki, o stworzenie siły oporu 
przeciwko fabrykantom niemo­
cy społeczeństw i potęgi m ili­
tarnej k lik  wojennych. Przy­
świecał im wielki umysł i  wiel­
kie serce Maksyma Gorkiego, 
spadkobiercy najszczytniejniej- 
ssych tradycyj Lwa Tołstoja i 
Emila Zoli. Szemg kongresów- 
działaczy kultury w obronie po­
koju wytworzył klimat, w któ­
rym dojrzewała wiara w siłę lu ­
dów. W tym klimacie rosło to 
pokolenie, które w mrocznych 
latach hitlerowskiej okupacji 
Europy stworzyło ośrodek wal­
ki. 1 mimo że oddziaływanie 
tych kongresów nie jest tak 
wymierne, jak liczba lu f armat­
nich, czy Messerschmittów — 
stanowiły one jednak i stano­
wią siłę groźną, skoro wywoły­
wały zawsze — i  wywołują — 
wściekłość i  przekleństwa pro­
pagandy wojennej, bądź też 
wykrętny sceptycyzm tchórz­
liwych intelektualistów.

Gdy więc rosła w okresie 
międzywojennym potęga real­
nej siły pokoju — świata socja­
lizmu — tworzyła się równole­
gle i siła kulturalna, bojowni­
ków postępu. I  nic, że niektó­
rzy, jak niezwykły filolog i ko­
munista Just Jaszuński zginęli 
od kuli hitlerowskiej w Hisz- 
pdnii, a płomienne serce Henry­
ka Dembińskiego przestało bić 
od kuli hitlerowskiej w Polsce, 
nie, że odbyte kongresy kultury 
nie uratowały świata od dru­
giej wojny, — z ich klimatu 
wyrosło pokolenie zwycięstwa.

W roku czterdziestym pią­
tym po nocach straszyły na za­
ciemnionych ulicach Paryża 
sylwetki obłąkanych ludzi i 
bezdomnych włóczęgów i ko­
tów, a w kilku kawiarniach od­
radzały się na nowo teorie jun- 
krów, rozkwitała metafizyka 
pesymizmu, rozkładu i  fataliz­
mu popleczników Sartre‘a: — 
kto wie, może raz jeszcze 
uda wsławić się tym, że wy­
ścieli się kobierzec, po którym  
cicho, cichuteńko, przez znę­
kane i zmęczone nastroje roz­
brojonych umysłów zakradnie 
się, wślizgnie w zaufanie ludzi 
— nowy zbir wojenny? W roku 
czterdziestym piątym z kraju 
Lincolna zaczęto straszyć świat 
bombą atomową, dolarami i 
teorią jakiejś jedynej władzy 
nad światem (czy to nie no­
we imperium hitlerowskie?). 
Walce narodów o wolność wła­
sną przeciwstawiono majaki 
kosmopolitycznego rządu jed­
nego kra ju : -— kto wie, może 
się uda raz jeszcze wywołać za­
straszenie, histerię, niepokój,

rozbroić czujność, uśpić wolę i 
raz jeszcze spróbować drogi, na 
której nie tak dawno skaputto- 
wal twórca mitu „ narodu pa­
nów“  ?

W czterdziestym ósmym ro­
ku właśnie w Polsce i właśnie 
xve Wrocławiu po raz pierwszy 
po wojnie światowej spotkają 
się na Kongresie w Obronie Po­
koju przedstawiciele świata 
nauki i kultury, przedstawiciele 
czterdziestu narodów. Jeśli 
przypominamy i uświetniamy 
tradycję kongresów okresu 
międzywojennego — to ani na 
chwilę nie możemy zapomnieć, 
że Kongres Wrocławski odbywa 
się w warunkach zgoła odmien­
nych.

Nas jest obecnie mrowie, — 
nas, to znaczy obywateli krajów, 
gdzie zmiana ustroju społecz­
nego i  politycznego unicestwiła 
źródła wojen, uczyniła walkę o 
pokój realną i trwałą — w po­
równaniu z obywatelami kra­
jów, gdzie rządzą zwolen­
nicy nowych wojen lub ich 
powolni wykonawcy. Druga 
wojna światowa udowodniła, że 
walka o pokój przestaje być 
czczym, bezwartościowym fra ­
zesem tylko wtedy, gdy łączy 
się z walką o postęp. Do­
świadczeni podstępnymi droga­
mi hitleryzmu, wiemy już dziś 
niezbicie, że nie może walczyć o 
pokój naukowiec czy artysta, 
którego twórczości nie ożywia 
wielka ■ wiara w postęp, wiara 
w wysokie posłannictwo sztu­
k i i nauki, — który nie ma op­
tymistycznej odwagi i  spokoju, 
wypływającego z przekonania, 
że gnije i  rozkłada się nie kul­
tura europejska, ale — je j gra­
barze. Wiemy dzisiaj niezbicie, 
że nie ma realnej walki o po­
kój bez codziennej, bezpośred­
niej kazdogodzinnej i  każdomi- 
nutowej łączności z potężnym 
ruchem robotniczym i jego rzą­
dami, tam gdzie on zwyciężył.

Stąd, z chwilą gdy walka o 
pokój weszła na tory realne, od­
padło kilka nazwisk i  ludzi. 
Tym gorzej dla nich. W Kon­
gresie Wrocławskim weźmie 
udział bezpośrednio czy po­
średnio,— wszystko to co jest 
największe, najwspanialsze i 
najbardziej szlachetne w kultu­
rze artystycznej i naukowej na­
szego pokolenia. Jeśli w okre­
sie międzywojennym przyjeż­
dżali pisarze niemieccy tylno z 
emigracji, to dziś rozumiemy, 
czemu nie przyjadą wybitni pi­
sarze ze Stanów Zjednoczo­
nych. Jedni, jak Fast, nie mo­
gą, bo siedzą w więzieniu, in­
nym grozi los Pasta, jeszcze in­
ni — co najgorsze — stchórzyli 
i zlękli się rozwścieczonego 
chamstwa u władzy. I  jak pod­
czas dotychczasowych kongre­
sów tak i obecnie łatwo geo­
graficznie określić, skąd pisarz 
nie mógł przybyć na międzyna­
rodowe zbratanie twórców po­
stępu.

Sam fakt zwołania Kongresu 
Wrocławskiego nabrał niezwy­
kłej doniosłości. Jest on świa­
dectwem tego, że świat nie daje 
się zastraszyć widmem wojny, 
ani zachętami do kapitulacji. 
Jest on świadectwem niegasną- 
cej odwagi i  optymizmu ludzi 
nauki i kultury.

Tym bardziej, że odbywa się 
w kraju, gdzie na zgliszczach i 
ruinach powojennych nauka i 
kultura poczyniły w ciągu k il­
ku lat takie postępy. W kraju, 
który uzyskał po wojnie grani­
ce pokoju i sojusze pokoju.

Właśnie w kraju niegasnące- 
go optymizmu i radości pracy 
— w Polsce. Właśnie w mieście 
pokoju — we Wrocławiu.

Jerzy Borejsza

U H E U l H U H U  V IS l i l l l  
B I B L I O T E K A

R O M A I N R O L L A N D
Słowo „pokój“ określa równie dobrze' Właściwości cmentarza i pól 
uprawnych. ,,PokórV inoże oznaczać tchórzliwa, milczenie, jakie dzięki 
tyranom panuje nad narodami niewolników pracowity porządek,
którego chcą i które wywalczyły wolne ludy, „'PiileójY inoże być pokojem 
państw grabieżczych, pokojem chytroścj 
nego zwycięstwa. Może być również pok 

apierającym mitom w ojny 
słowo „pokój“ bez końca 

cej się wojny yyfa fk jl 
długi czas (w myśl zasadWf.AHc h 
eje, co c^ce“) j ,  g o ł& ^ ę te '

ojem wolnych narodów, uoFnyr 
" zjednoczyć i którzy , 

ym, przeciwko faszyz

jącym tamę 
który jedyne 
widzieć zbl< 
na możliwi 
interesów d! 
cymi calem 
Nasz pokój 
krajów, którzy 
wojnie i podżegąć

Ytóćych — przeciwko, 
i postępowi/ ' 

stko. co jest 
iwśei i/yród  

czy oho.' 
ie.je. podob

krajach — własnych 
wolności, godności lu 
jest zarazem nasze. I 
jącej na zasadach 
metody imperialistic, 
szym wrogiem, 
w' w'ymiarze międzyń!
Pragniemy zyskać ińi 
odnowi porządek spi 
rewolucyjnegO/pt>rządku-,T
wości i błędy porządku st----
zane. Konieczność i niczwyciężorti/ 
pokoju! Pokój zaś prowadzi do s
(Z przem ówien ia nh- k dl a

gia godzinę oręż- 
r silnym, stawia- 
zcze taki pokój, 

tylko pragnie nie 
go pola widzenia 

zasięgiem moich 
mi, zagrażają-

szeręgach
ijSś-pokój s1

spr-a?i

zi wszystkich 
,sie przeciwko 
We wszystkich 
u. co zagraża 

tko co ludzkie, 
ści. wspóldziała- 

rasizm, wszelkie 
ializmu — jest na 

sposób myślenia,

f postępu, która 
pokojem nowego 

niesprawiedli- 
eiśle ze sobą zwdą- 

ćjj prowadzą — do 
iego nurtu rewolucji.

w  B ru k s e l i>

ARCHIBALD MAC LEIH

P O L E G L I W H IS Z P A N II
Na to będzie odpowiedź
Odpowiedz»' nie było na Izy na to będzie odpowiedź

Łzy Madrytu Barcelony Walencji 
Łzy zostały bez odpowiedzi
Krew Guerniki Badajoz Almeru 
Krew została bez odpowiedzi
Łzy przeschły na licach

Krew wsiąkła w piach
Łzy i krew zostały bez odpowiedzi

Na to będzie odpowiedź
Że mężowie z Guerniki nie mówią nic
Że dzieci almeryjskie milczą
Że nieme są kobiety z Badajoz
Że straciły głos
Że krtanie im zadławiła krew
Że nie mówią, że więcej nie przemówią nigdy
Że dzieci almeryjskie milczą
Nieruchome już nigdy nie drgną te dzieci
Ciała ich strzaskane kości popękane usta zwiiędnięle
Że nieżywi są że niemi są że trwają bez słów
Nie myślcie
Nie myślcie że nie będzie odpowiedzi 
Nie myślcie
I-że krew nie otrzymała odpowiedzi 
Że i kłamstwo zostanie bez odpowiedzi
Nie myślcie
I-że łzy nie otrzymały odpowiedzi 
Że i kłamstwo zostanie bez odpowiedzi
Tego nie myślcie 
Będzie odpowiedź 
Nadejdzie odpow:edź 
Z czasem bo my mamy czas
Mają czas polegli w miastach 
Badajoz Guernika Almeria
Mogą czekać: mają w'iełe czas„
Mają czas 
Mogą czekać

przełożył ALLAN KOSKO

T E O D O R  D R E I S E R
Jestem głęboko p rz e jęty^yćTćf^»,' Tż lak wTĥ u świetnych pisarzy mogło 
stanąć do walki o wolność“,—walki jaka- sle ćoczy w wielu krajach na­
wiedzonych przez faszyzm I  wojnęxs^adcgy\to, że pisarze całego 
świata są całkow icie' świadomi tego cbi îę^drieSe, i że prawie zawsze 
byli świadomi z!ą epoki, w której żyją. AVycfaje, mi się, że w sztuce 
i literaturze artyitą’ i pisarz powinien wczuwujć'^¡łę przede wszystkim 
w z a ga d n i e n i a , żYęią; aby móc je zrozumieć ,a gdy TjęNzrozumie — poj­
mie wielkie spwfwy społeczne, zwłaszcza, jeśli one dotyj-zą walki o wa­
runki życ ia .//# /'?  'Z,, \u  f ------
Wojna światu rwa Wraz z wybuchem Rewolucji Rosyjskiej i wkrocze­
niem komunizmu na arenę dziejowy zmieniła główny nąrt literatury — 
a raczej rozągykcpila go-na dwa nurty. Jeden z nich kontynuuje po­
wieść, opartą! pa fikcji 1 iterąet^j/ig^tęrcsa t h jednost!;i, bez zainte­
resowań dla śprgw Tkugł ęśu iełla długą listę proble­
mów, dotye*ą<wcłlt^ifwik' na rołż'“Hi w fabrykach; niektóre dzieła tego 
rodzaju są *1 o p ^ S j t h S / w s p a i  zmajdują rzesze czytelników. Listy 
obu rodzajówJilpiążek są bardzo długie. Osobiście u>9pi mało zadowo­
lenia z wartości intelektualnych i artystycznych kdtążęk. które są je­
dynie opowiadaniem historyjek dla samej przyjemności/ opowiadania. 
Natomiast, fftmziedzinie fzpezywistośei, dotyczącej wspólóżesnyeh spraw 
gospodarczych i siyotópzreycltj; mani do zanotuwap'.# dya przynajmniej 
dzieła w yb it^ /^C ^IJ^^tw p Acre“ Ersktna Cąidiwdla i Sanctuary“ 
Williama FauĄ™era.7Sr’''ludzie';\oraz.-piektóiży pąśł/Wybitni dramatur­
dzy, jak Marc Beitzstein w' /The Cradłe Will Rock“, Paul Peters w 
„Stevedore“ i „TobąAsmdSSfcd“ wg powueśęl E. Caldwella — sztuce gra­
nej bez przerwy z — są najlepszym dowodem nowych
tendencji w litoratięm: ajperyfcańśkiej. zwalczanych zarówno przez 
krytykę k<>nWl^atvwSB£*^ifc-i przez liąszych afitokralów.
Nie w'iem, jaYw Afist (sytuacja literatury w krajich, reprezentowanych 
na tej sali. /.ńatńJajYkp ąyłasny język, łecz myśłf. że to co powiedzia­
łem, może rzucąę ŚwJąl|^jm,sprawy, z którymi stykają się pisarze ca­
łego świata. W ( v t e  u nas walka u Sprawiedliwość społecz­
ną znajduje się jesite^^^Ymwijakach. lecz rozwijając się znajdzie 
oparcie nie tylko; wA^vshhjiGi oso bach pisarzy, lecz i w wyso­
kim gatunku ich dziel oBj&kd^syffipatii. jaką te dzieła wzbudzą w spo­
łeczeństwie. -/
(Przemówienie na brukselsk ie j kon fe renc j i  w obronie k u l tu ry )
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STEFAN ZWEIG

A G O N I A
przekład MELANII WASERMANÓWNY

P O K O J U
La to  1939 roku . Od dawna roz­

chw ia ły  się k ró tk o trw a le  iluzje , 
związane z M onachium ; przebrzm ia­
ło. hasło .„pokoju w  naszej epoce“ , 
w  ty m  czasie H it le r  za ją ł' rozdartą 
Czechosłowację, w b rew  sw ym  p rzy ­
sięgom i ślubo w aniom . K ła jpeda  
została zajęta, prasa n iem iecka do­
m agała się Gdańska i ko ry ta rza  
polskiego ze .sztucznie podsycaną 
zaciekłością. A ng lia , zaw iedziona i 
zasmucona, ocknęła się ze swej 
szlachetnej ła tw ow ie rnośc i. Nawet 
szary człow iek, n ie  p rzyb rany w 
m undur, żyw iący w  stosunku do 
w o jn y  odrazę raczej ins tynktow ną, 
zaczął u jaw n iać  rozgoryczenie i 
zniechęcenie. Tak pow śc iąg liw i za­
zwyczaj A n g licy  poruszeni b y li do 
ostateczności; nawet po rtie r, w in ­
dziarz, pokojów ka zdradzali zanie­
pokojenie. N ik t  n ie  w iedz ia ł do­
k ładn ie. o  co w łaśc iw ie  idzie, wszy­
scy a to li pam ię ta li o bezprzecznym 
takcie ; p rem ier ang ie lsk i Cham­
be rla in  podejm ow ał trzyk ro tn ie  
lo t do N iem iec, aby zabezpieczyć 
sprawę pokoju, lecz żadne ustęstwa 
nie zadowalały H itle ra . G rom kie 
głosy odzyw a ły się w parlamencie 
ang ie lsk im  surowo: ..Dość, pręcz z 
agresją !-‘ Ze wszech stron da w a ły 
się zauważyć przygotow ania  do 
w o jny , a raczej, ściślej m ówiąc, 
przeciw ko w o jn ie . Znów  gromadzić 
poczęły się nad Londynem  balony 
zaporowe, w yg lądające n iew inn ie , 
n iczym  szare słonie • zabawki 
dziecinne, znółv zabrano się do k o ­
pania schronów przeciw lotn iczych, 
znów przydzie lano ludności m aski 
gazowe i  uczono sk ru p u la tn ie  ich 
zastosowania. Stan zawieszenia i 
n iepewności p rzypom ina ł podobne 
stany sprzed roku, a może ł  prze­
wyższał je  nawet, gdyż naród an­
g ie lsk i. zarzuciwszy uprzednią na­
iwność i prostoduszność, sta ł teraz 
ław ą za rządem, zdeterm inow any 
i  gn iew ny.

W ow ym  czasie w yjecha łem  z 
Londynu  i przeniosłem  się do Bath. 
Byłem  tak o k ru tn ie  św iadom y bez­
silności lu dzk ie j wobec wydarzeń 
w  ska li św ia tow e j ja k  n igdy do­
tąd, Z  jedne j s trony  jednostka, sza­
ry  cz łow iek  zatopiony w  sprawach 
jakże od leg łych od p o lity k i,  odda­
ny swej pracy, w  m ozolnym  trudz ie  
dn ia  codziennego. Z d ru g ie j strony, 
w  niedostępnej da li dz ies ią tk i o- 
sób, k tó rych  n ik t  nie zna, n ig d y  nie  
w id z ia ł na oczy, jacyć mężowie sta­
nu na W ilhem strasse w  B e rlin ie , na 
Q uai d 'O rsay w  Paryżu, w  Palazzo 
Venezia w  Rzymie, na Dow ning 
Sti-eet w  L o nd yn ie  kon fe ru ją , p i­
szą, te le fonu ją , podp isu ją  trak ta ty . 
P ode jm ują  decyzje, w  k tó rych  je d ­
nostka n ie  bierze żadnego udziału, 
i w  fin a le  ogłaszają dyspozycje o- 
be jm ujące m oje własne życie, ży­
cie każdej je dn os tk i w  Europie. Los 
m ó j jes t w  ich  rękach, ju ż  nie w  
m oich w łasnych. Mogą zru jnow ać 
czyjeś życie lu b  je  oszczędzić, zez­
w a la ją  na wolność lub  wpędzają w  
niewolę, rozstrzyga ją  — pokój czy 
w o jna  —  za m ilio n y .

O to siedzę w  m o im  pokoju, bez­
b ronny  ja k  mucha, bezsilny jak  
ś lim ak, podczas, k ie dy  m oje życie 
i  śm ierć, m oje najgłębsze „ ja “ , cała 
m oja przyszłość, m yś li powstające 
w  m oim  mózgu, p lany zrodzone i 
n ie  zrodzone w e m nie, mój. sen i 
m oja  jaw a, m oja wola, m ój stan 
posiadania, wszystko, co we m nie 
jes t — waży się na sza li! Siedzę i 
czekam, z oczyma u tk w io n y m i w  
pustkę, n iczym  skazaniec w  celi. 
u w ik ła n y  w  bezsensowne, bezrad­
ne oczekiwanie, rozm yśla jąc nad 
tym , co z nam i będzie, Od czasu do 
czasu dzw oni telefon, ktoś ze zna­
jom ych pyta. co o tym  w szystk im  
myślę. Gazety n ic  n ie  w yjaśnia ją , 
raczej gm atw ają  orien tac ję . K om u­
n ik a ty  rad iow e przeczą jedne d ru ­
gim.

Skoro w yjadę na miasto, p ie rw ­
szy spotkany człow iek zapyta m nie. 
czy będzie w o jna — a ja  w iem  ty le  
samo co on. Będzie zadawał m i py­
tania. m edytow a ł i rozważał, zda­
jąc sobie sprawę, że wszystka w ie ­
dza. doświadczenie. rozsądek i 
zdolność przew idyw ania . g rom a­
dzone ca łym i la tam i, w szystkie  u- 
m ie ję tnośc i rozum owania, w  ja k ic h  
cz łow iek szko lił s ię tak  długo, są 
bez ja k ie jk o lw ie k  w artości w  o b li­
czu w e rd yk tu , ją k i rzucą nieznani 
m ężowie stanu. Po raz d ru g i w 
obręb ie dw udziestu p ięciu  la t czło­
w ie k  okazał się rów n ie  bezsilny i 
bezwolny ją k  po raz pierwszy.

Dalsze przebyw anie  w  s to licy  
w ydaw a ło  m i się n ie  do zniesienia. 
K rz y k liw e  w rzask i p laka tów , roz­
lepionych na każdym  rogu ulicy,
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w ska k iw a ły  na m nie  n iczym  sfora 
rozjuszonych psów. Idąc ulicą, m o­
głem odczytać m yśli tłukące się w 
mózgu każdego człow ieka, którego 
m ija łem . M y ś li każdego przechod­
n ia  i m oje w łasne m yś li n ie  od­
b iegały n iczym  od siebie. Szło o 
Tak czy Nie, Czerwone czy Czarne 
w  decydu jące j grze. w  k tó re j s taw ­
ką by ło  m oje własne życie, nie. na­
pisane książk i, nagromadzone do­
świadczenia. wszystko, co do te j 
pory kszta łtow ało  sens i cel mojego 
życia.

A  ku lka  toczyła się niezdecydo­
wanie to tu, to tam  na ru lec ie  dy­
plom atycznej. z rozpaczliwą pow o l­
nością.. W ty ł i w  przód, wtecz i

nych zarządzeń nie zostać rozdzie­
lonym  z m oją przyszłą towarzyszką 
życia.

Rankiem  dnia 1 września, było 
to w p ią tek  — udałem  się do urzę­
du stanu cyw ilnego  w  Bath, aby 
zawrzeć zw iązk i małżeńskie. U rzęd­
n ik  w z ią ł od nas papiery, okazał 
się n iezw ykle usłużny i go rliw y . 
Jak wszyscy w  ow ym  czasie, rozu­
m ia ł dobrze m o tyw y  naszego poś­
piechu. Cerem onia została usta lo­
ną na dzień następny. U rzę dn ik  u- 
ią ł p ió ro  w  palce i zaczął s tarannie 
ka lig ra fu ją c , w p isyw ać nasze naz­
w iska do księgi.

Raptem  — było to ko ło  ledeaa-

wprost, czerwone i  czarne, czarne 
i  czerwone, nadzieja i  rozczarowa­
nie, dobre w ieśc i i złe w ieśęi, i 
wciąż jeszcze n ic  decydującego, o- 
statecznego, fina lizu jącego.

— Postaraj, się zapom nieć! — na­
kazyw ałem  sam sobie. —  U cieka j, 
zam kn ij się w  sobie, zatop się w  
pracy, uc ieka j tam, gdzie będziesz 
ty lk o  sobą, nie igraszką w  te j p ie ­
k ie ln e j grze, tam, gdzie strzęp, tw e ­
go mózgu będzie m ógł jeszcze dzia­
łać p ra w id lę w o  w  tym  św iecie o- 
ga rn ię tym  szaleństwem.

N ie  czułem się na siłach zabrać 
się do pracy. L a ta m i ca łym i g ro­
m adziłem  m a te ria ły  p rzygotow aw ­
cze do obszernego, dwutom owego 
stud ium  o Balzaku i jego dziełach, 
ale wciąż nie m ogłem zdobyć się 
na odwagę, żeby zabrać się do p ra ­
cy tak  ogrom nej, ob liczonej na d łu ­
g i okres czasu. Teraz oto ponury 
nastró j w zn iec ił we mnie tę od­
wagę. Zaszyłem się w  Bath, w łaś­
nie  w  Bath. gdyż to miasteczko 
w ie rn ie j niż ja k ie k o lw ie k  inne jest 
odbic iem  w ieku  X V III-g o , epoki 
pokoju. W tym  mieście na jw ięks i 
koryfeusze lite ra tu ry  ang ie lsk ie j— 
z F ie ld in g iem  na czele — tw o rz y li 
swe najlepsze dzięła.

Jak iż  bolesny kon tra s t m iędzy 
łagodną urodą k ra job razu  a rosną­
cym n iepokojem  św ia ta ! Podobnie 
ja k  lip ie c  i-oku 1914 — n a jp ię k n ie j­
szy m iesiąc le tn i, ja k i pam iętam  
w  A u s tr i i — tak samo p iękny, w y ­
zywająco p iękny b y ł ów s ierp ień 
1939 roku  w  A n g lii.  Znów  m ię k ­
kie. jedw abis to  b łę k itn e  niebo 
wznoszące się ja k  tabernaculum , 
znów d o b ro tliw y  blask słońca pa­
dający na pastw iska i lasy, na 
k w ia ty  pyszniące się nieopisaną 
wspaniałością — to samo ogromne 
tchn ien ie  pokoju nad ziem ią. na 
k tó re j ludzkość gotowała się do 
w o jny. Obłęd św iata w ydaw a ł się 
n iew ia rygodny w obliczu tego n ie - . 
zm ierzonego poko ju  i bujnego prze­
pychu kw iec ia , w  ob liczu te j r y t ­
m icznej ciszy, k tó ra  zdawała się 
czerpać radość z samej siebie. Do­
l in y  i pa row y angie lskiego Bath 
dz iw n ie  p rzypom ina ły  m i swym  u- 
rok iem  austriack ie  Ba den w  roku  
1914.

1 znów nie m ogłem uw ie rzyć w 
w ojnę. W tym  czasie p rzygo tow y­
wałem  się do w yjazdu. Kongres 
F E N -C lubu  m ia ł się odbyć w  Sztok­
holm ie, w  p ierw szym  tygodniu 
w rześnia 1939 roku. Szwedzi za­
p ro s ili m nie jako  „gościa honoro­
wego". gdyż, w iodąc żyw ot a m fib ii 
od dłuższego czasu, n ie  reprezento­
wałem  żadnego narodu. M ia łem  już  
zam ówioną kab inę na s ta tku  do 
Szwecji, gdy raz po raz zaczęły 
nadchodzić eąraz groźniejsze w ia ­
domości o powszechnej m o b ilizac ji 
^godn ie  z nakazam i rozsądku po­
w in ienem  b y ł n iezw łoczn ie spako­
wać ks ią żk i i m anuskryp ty  i  sp ie­
sznie opuścić w yspy W ie lk ie j B ry ­
ta n ii. W' przew idyw an iu , że stać 
się mogą terenem  dzia łań w o jen­
nych. B y łe m  cudzoziemcem, w  ra ­
zie w o jn y  s ta łbym  się autom atycz­
nie cudzoziemcem — n iep rzy jac ie ­
lem narażonym  na w sze lk ie  re ­
s trykc ję , zagrażające wolności oso­
biste j. •

A le  ja k iś  n iew ytłum aczony sprze­
c iw  we m n ie  w zb ran ia ! m i m yś li 
a ucieczce. B y ła  w  tym  napoły po­
garda dja ucieczki, napo ły — znu­
żenie, M ia łem  ła t bez m ała sześć­
dziesiąt, i n ie  m ią łem  ochoty na 
W alkę a losem, k tó ry  m n ie  ścigał. 
Zostałem  w ięc w  A n g lii-

Zapragnąłem  wszakże doprow a­
dzić moje sprawy p ryw a tne  do po­
rządku : zam ierzałem  zawrzeć po 
raz d ru g i małżeńswo, n ie  chciałem  
w ięc ju ż  trac ić  an i c h w il i  czasu, 
w  obawie, aby na skutek in te rn o ­
w ania czy innych  n iep rzew idz ia ­

stej — d rzw i sąsiedniego pokoju 
o tw o rzy ły  się z trzaskiem . W biegł 
ja k iś  m łody człow iek, jeszcze w  
palcie i zaw oła ł zdyszany:

N iem cy napadli na Polskę! 
Jest w o jna !

Te słowa ja k  m ło tem  uderzy ły  w 
serce. A le  serce m oje j generacji 
p rz y w y k ło  ju ż  ¿nosić wszelk ie c o-
sy.

— To jeszcze wcale nie zna^sy. 
że jest w o jna — rzekłem  ze szcze­
rym  przekonaniem .

A le  m łody cz łow iek od rzuc ił z 
gw a łtow nym  oburzeń en?:

— N ie! Dość m am y tego! N ie mo­
żemy pozw olić H itle ro w i na takie  
kaw a ły  co pół ro ku ! M usim y
żyć tem u kres!

Tymczasem, urzędn ik, k tó ry  za­
czął w p isyw ać nasze nazw iska, o~ 
d łoży ł p ió ro  zamyślony, M V io  
wszystko — ja k  zdał sobie sprąwę 
po c h w ili zastanow ienia — - :steś- 
m y cudziem cam i, i na wypadek 
w o jny  stan iem y się au tom aryc in ie  
cudzoziemcami w ro g im i. N ie  v. sę­
dzia!. czy w  podobnych oko liczno­
ściach dopuszczalne jest ;awarcie
małżeństwa. P rzeprosił nas i oś­
w iadczył, że na w sze lk i wypadsK 
m usi porozum ieć się z Londynem  
i poprosić o ins trukc je .

A  potem przyszły dwa dn i ocze­
k iw a n ia , nadzie i, obawy, dwa dni 
na jstraszliw sze j niepewności. W 
sobotę rano usłyszeliśmy przez ra ­
dio. że A ng lia  w ypow iedz ia ła  w o j­
nę Niemcom.

D z iw n y  to b y ł poranek. W m o ­
czeniu odeszliśm y od rad ia , k tóre 
nadało tę wiadomość, wiadomość, 
k tó ra  m ia ła  zm ienić ca łkow icie  
nasz św ia t i  życie każdego, z nas 
z osobna. W iadomość, k tó rą  ozna­
czała nieszczęście i sm utk i, rozpacz 
i groźbę dla każdego z nas; je j zna­
czenie twórcze u ja w n i się może 
dopiero po w ie lu , w ie lu  latach.

A  w ięc znów w o jna . W ojna s tra ­
szliwsza, o szerszym zasięgu niż 
ja k a k o lw ie k ' z w o jen poprzedzają­
cych. - Znów  kończyła się iedna 
epoka, znów rozpoczynała się a re - 
ga.

S ta liśm y w  m ilczen iu  i u n ik a li­
śmy w zro ku  nawzajem . W pokoju 
panowała śm ie rte lna  cisza. Za ok ­
nem św ie rgo ta ły  p tak i, płoche i 
rozswawolone, drzewa, całe w  zło­
c is tym  blasku, c h y liły  ku  „obie l i ­
ście, n iczym  w a rg i, spragnione m i­
łosnego pocałunku. Nie, nie było 
sprawą M a tk i N a tu ry  brać udzia ł 
w  troskach ludzkiego stworzenia.

Udałem  się do mego pokoju i 
spakowałem mała walizeczkę. Je­
żeli spełn ia się przepow iednie ;ed-

Posłowie
Stefan Zw eig i żona jego, E lżb ie­

ta C harlo tta  Zweig, p o p e łn ili samo­
bó jstw o w  d n iu  23 lu tego 1942 ro ­
ku  w Petropoiis. w B ra zy lii, o to  
ostatn i lis t Zweiga:

„Z an im  z w łasne j w o li j w  
pe łn i w ładz um ysłow ych roz­
stanę się z życiem, pragnę w y ­
pe łn ić  osta tn i obow iązek: po­
dziękować temu cudownem u 
k ra jo w i, ja k im  jest B razy lia  za 
to. że udz ie liła  m nie i m oje j 
pracy gościny i  w ytchn ien ia . Z 
dn ia  na dzień wzrasta ła we 
m nie  m iłość do tego k ra ju , i 
gdybym  m ia ł budować mą egzy­
stencję znów od podstaw. nie 
uczyn iłbym  tego gdzie indzie j. 
Ś w ja t m o je j w łasnej m owy 
przestał dla m n ie  istnieć, a m o­
ja  ojczyzna duchowa. Europa,

nego z mych wysoko postaw on oh 
p rzy jac ió ł. A us tria cy  w  A n g lii t,ę- 
da uważani za N iem ców i b-ftą po­
d lega li tym  samym restrykc jom . 
Zapewne już  te j nocy nie będę 
m ógł spać we w łasnym  iozku W 
ciągu jedne j godziny z cudzoziem­
ca przekształcę się w  n iep rzy jac ie ­
la. To zarządzenie wpędz.ło n u “ e 
w  sytuację, do k tó re j n ie  unracem 
się ustosunkować. T ru  ł  o  ‘ bow iem  
w yobraz ić  sobie coś bardzie j ab­
surdalnego niż przym usowe zrów ­
nanie — w yłącznie na podstaw ie 
m e tryk i, w yp łow ia łeg o  p ip ie rk a  — 
z N iem cam i, k tó rzy  tego samego 
człow ieka od dawna skazali na w y ­
gnanie, ponieważ jego pochodzenie 
i postawa ideologiczna p ię tnow ały 
go ja .o an ty-N iem ca. k tó ry  ziesz- 
¡.ą ja ko  A u s tr ia k  n igd y  Niem cem  
n ie  był. Jednym  pociągnięciem  p ó- 
ra  całe m oje życie przeobraziło się 
w paradoks. Pisałem, m yśla ł sm w  
języku  n iem ieck im , to prawda, ale 
w szystkie m oje m yś li i wszystkie 
pragn ien ia  b y ły  po stron ie  tych 
państw, k tó re  z bron ią  w  ręku  w a ł­
czy ły  o wolność całego świata.

Innego rodzaju lo ja lność należa­
ła ju ż  do przeszłości, zdawałem  so­
bie  z tego sprawę. W iedzia łem  ta k ­
że i to, że po te j w o jn ie  trzeba bę­
dzie wszystko rozpoczynać od po­
czątku. N a jba rdz ie j um iło w a n y  
cel, d la  k tórego poświęcałem  wszy­
stk ie  me s iły  i  w szystk ie  me prze­
konan ia w  ciągu czterdziestu la t:— 
pokojowe zjednoczenie E uropy — 
został skalany, zhańbiony. To, — 
czego obaw iałem  się bardzie j n iż  
w łasne j śm ierci: w o jna wszystkich 
p rzec iw ko  wszystk im  — rozpętała 
się po raz w tó ry . Przez całe życie 
m ozo liłem  się nad u tw orzen iem  
jedności m iędzy ludźm i — w  te j 
c h w ili, k tó ra  ja k  żadna inna doma­
gała się n ienarusza lne j spó jn i po­
m iędzy ludźm i, poczułem  się naraz 
tak samotny, opuszczony i n iepo­
trzebny ja k  n igdy dotąd.

Po raz osta tn i pow lokłem  się u l i­
cam i m iasta, chcąc zapamiętać je ­
go w yg ląd  poko jow y. Skąpane w  
słońcu, spokojne ja k  zawsze, zda­
w a ło  się n ie  różn ić  n iczym  od co­
dzienności. Ludzie  k ro czy li zw yk łą  
drogą, porusza li się tak, ja k  do te­
go p rz y w y k li.  N igdz ie  n ie  zoba­
czyłbyś pośpiechu, n igdzie  n ie  t ło ­
czy li się ludzie  zan iepokojeni. To 
zachowanie w p ra w iło  m n ie  w  zdzi­
w ienie, zadawałem  sobie pytan ie : 
czyżby ci ludzie  n ie  w ie d z ie li jesz­
cze o n iczym ? A le  to b y li przecież 
A ng licy , wyszko len i w  n ieu jaw n ia - 
n iu  swych uczuć. N ie trzeba im  by­
ło an i sztandarów, ani b ic ia  w  bęb­
ny, ani o rk ie s try , an i w rzaw y — 
i bez tych zew nętrznych akceso­
r ió w  usta la ła się w  nich tw arda, 
zawzięta, beznamiętna de te rm ina- 
cja.

Jakże inaczej w yg ląda ły  owe dni 
w  lip cu  1914 ro ku  w  A ustrii... i 
i jakże in ny  byłem  wówczas, jak  
różn iłem  się oćl niedoświadczonego 
m łodzieńca z owych ezasów, ileż 
teraz dźw igałem  w  swej pam ięci! 
W iedziałem  już, co to znaczy w o j­
na... Oglądałem  schludne, dobrze 
zaopatrzone sklepy, i \v  oczach mo­
ich  m ignęła na ch w ilę  w iz ja  skle­
pów  w  roku  1918, opustoszałych, 
w yp rzą tn ię tych  do os ta /hego  ok ­
ruszka. N iby  w  w idzen iu  na pół 
sennym u jrza łem  dług ie k o le jk i 
zatroskanych kob ie t przed sklepa­
m i z żywnością, m a tk i w żałobie, 
rannych , inw alidów ...

ludn ie. Znów  u jrza łem  żołn ierz 
w racających z po la  b itw y , w  łac ł 
manach, śm ie rte ln ie  znużonych, 
znów poczułem grozę tam te j wo 
ny w te j. k tó ra  rozpoczynała s 
dz is ia j. Znów  zdałem  sobie spraw 
i  tego, co przeszłość uśm ierciła , 
ru in . w  ja k ie  pogrążyła Europę, s 
zniszczeń, k tó re  obejmą w ięcej n 
nasze życie. Rozpoczynał się now 
ś w ia t — ale przez ile  p iek ie ł, prze 
ile  czyśćców przejść trzeba, żeb 
don dotrzeć!

Słońce W  pe łn i św iec iło  s iln i 
W racając do domu. spostrzegłei 
nagłe m oj w łasny cień przed sob 
la k  ja k  w id? i się c ień  innego człc 
w ieka. Cienie rodzą się zę św ia t! 
T y lk o  ten, k to  przeżył św it 
zm ierzch, w o jnę  i pokój, w z lo ty  
upadki, ty lk o  ten  ży ł naprawdę.

■7‘ au to b io g ra fii S tefana Zwe 
ga ..Świat w czora jszy“  (,.T ł 
W orld  o f W esterday". wydan i 
w  Londyn ie  w  r. 1944).

wydawcy
sama skazała się na zagładę.

A le  ktoś, k to  ma la t ponad 
sześćdziesiąt, m usia łby być w y­
posażony w  n iezw yk łe  s iły . aby 
móc rozpoczynać wszystko od 
nowa. M o je  s iły  w yczerpa ły się 
w' ciągu la t bezdomnej tu łaczki. 
Uważam w ięc za słusząię w  od­
pow iedn ie j c h w ili rozstać się z 
życiem  w  k tó rym  praca in te le k ­
tua lna była m i najżywszą rado­
ścią. a, wolność osobista w yda­
wała się na jwyższym  dobrem n-a 
ziem i.

Żegnam m oich wszystkich 
p rzy jac ió ł! Może im  dane bę­
dzie u jrzeć  ś w it po tak  d ług ie j 
nocy! Ja. zbyt n ie c ie rp liw y , idę 
mu na spotkanie.

(—) Stefan Zwe<g.
Pelropplti 22;$.i942".-
przekład M e lan ii W aseim anówny
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W O J N A
JOZEF CZECHOWICZ

Ż A L
Głowę która siwieje a świeci jak świecznik
kiedy srebrne pasemka wiatrów przefruwają
noszę po dnach uliczek
jaskółki nadrzeczne
świergocą to mało
idżże

Tak chodzić tak oglądać sceny sny festyny
rozstrzaskane szybki synagog
płomień połykający grube statków liny
płomień miłości
nagość
Tak wysłuchiwać ryku głodnych ludów
0 to jest inny głos niż ludzi głodnych płacz

Zniża się wieczór świata tego 
nozdrza wietrzą czerwony udój 
z potopu gorącego 
zapytamy się wzajem ktoś zacz 
Rozmnożony cudownie na wszystkich nas 
będę strzelał do siebie i marł wielokrotnie 
ja gdym z pługiem do bruzdy przywarł 
ja przy foliałach jurysta 
żakrztuszony wołaniem: gaz 
j V śpiąca pośród jaskrów
1 dziecko w żywej pochodni 
i bombą trafiony w stallach 
i powieszony podpalacz _
Ja czarny krzyżyk na Ustach

O żniwa
Żniwa huku i blasków

Czy zdąży kręta rzeka z braterskiej krw i odrdzawieć 
nim się kolumny stolic znów podżwigną 
nade mną
naleci wtedy jaskółek zamieć 
świśnie u głowy skrzydło 
poprzez ptasią ciemność 
idżże idź dalej

1938 r.

M'ECZYSŁAW JASTRUN

S K A Z A  N I E C

Powietrze mówi ustami jednego z zabitych:
Dlaczego budzisz już zastygłą mękę?

N ie  chc ia łe m  ża d n e j z waszych b ite w  —
Przyjacielu pozgonny, chce milczeć — podaj mi rctrę.

Kogo oskarżać mam — Boga? czy mordercę?
Worek mięsa i kości, leżę, przywalony grudą.

Jeszcze w ostatniej chwili, kiedy biło serce,
Oczekwafem cudu.

Głód, barłóg, wszy... Tylku nie to. Czy wyznać?
Strach był większy niż śmierć. Ona zeszła dopiero po jego cieniu.

I  k ie d y  spad ło  ze m n ie  c ia ło , f a ł s z y w y  ta liz m a n ,
Odnalazłem ocalenie w zapomnieniu.

Nie budź mnie, nie budź mnie! Już powoli odwykam 
Od waszych słów, od waszych pustych słów, nawet od

własnej męki.

Jestem  w ódą, p o w ie trze m , je s te m  ja k  m u z y k a  
n ie ro z ła m a n a  na d ź w ię k i.

W  I E Ś 0
Niechże cię żadne oko ludzkie nie zapomni,
Niechże cię żadne ucho ludzkie nie zapomni,
Miasto bolesne! Rośnij w pamięci potomnej 
Na zgliszczach lat, w podaniach szczerniałe, ogromniej!

Doły w ziemi grudniowej. Tu zwalono trupy,
Niebo żelazne nad zamarzniętym zagonem.
Milami biegną drogą ośnieżone słupy.
Baszty ołopotane dzikim wrzaskiem wronim.

Jest za miastem szerokie pole. Tam wiatr brzęczy 
W blaszanej chorągiewce. W głuchych jarach hula 
Zadymka. W polu zagon przy zagonie klęczy: 
Schylone grzbiety w śniegu rozdartych koszulach.

Widzę ich jeszcze dzisiaj: własnymi rękami 
kopią doły. I zanim zastygną ich ciała,
Inne ręce zasypią— i cicho z grudami 
Pomiesza się śnieg. I zamarznie pustka biała.

Pożar wymiótł uliczki krzywe, gniazda nędzy.
A potem śnieg zasypał wypalone rżysko.
Śmierć. I ogień przetoczy! tu od śmierci prędzej 
Swe asenizacyjne wozy — i jest czysto.

Żegnaj, miasto męczeńskie! Na skrzydłach pożaru. 
Raz jeszcze wzlatujące ku niebu. Raz jeszcze 
Spotykamy się dzisiaj w tej wizji złowieszczej,
Którą jak ogień tłumię sam. Nie chcę słów czaru.

Ale o tobie nie zapomnę, smutny domie 
Dzieei, o was, bielone ściany sierocińca. —
Warknęły ciężkie auta wśród ciszy dziedzińca, 
Szczęknęły krótkie zdania w godzinie wiadomej.

0  sto mil biegną słupy, o sto mil noc, miasto - 
Ośnieżone, we wieńcach wron złote kopuły.
Huczy pociąg, trzaskają szyby, w oknach jasno 
Od pożaru, żelaza lodu szkło okuły.
Sto mil, sto słupów — nigdy i nigdzie wytchnienia.
W noc słuchają o rzezi i milczą przy stołach.
1 nic nie skruszy muru strasznego milczenia —
Widzą ciemność i słyszą milczenie dokoła.
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W  O C Z A C H  P O E T Ó W D Z I E C I
SU

JULIAN PRZYBOŚ

P O K I M Y Ż Y J E M  Y

Huk armat na wysokość lun 

wzrósł,
niebo wali s'ę z trzaskiem.
Bezbronny, wbity pociskami w grunt 
błagam o karabin jak skazaniec o łaskę, 

i tylko krzyczę — niecelnie, 
z rannych i z martwych wstawszy.

Mój wzrok po torach bomb strącony w gruz 

przypada do Warszawy.

Aż w rozpękly na dwoje słuch

plącz mężczyzn wpadł — i ich, jak nabój, mi-lczenie.

W tej chwili zginął mój brat.

Żegnam was, unoszący za granicę głowy, 
uciekający do broni, 
gdy tu, w rozwalonym schronie, 

z jeszcze żywych ostatniego tchu 
odtworzyłbym nasz hymn narodowy.

Wrzesień 1939 r.
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A D A M  W IS N IE W S K I (la t 12):

Rozstrzeliwanie Polaków przez N iemców

1 *
JERZY PU TR AM EN T

PRZEJŚCIE NIEMIECKICH CZOŁGOW

Na niebie ktoś jak kwiaty zrywa grabów pęki-

Wypadły z lasu chmurą huku, w huku rosły, 

zadygotały głazy dróg, jęknęły, pękły.
A te przed siebie w bieg, jak piorun prosty.

Którędy pęd ich przejdzie, co zostanie?

I oto bure bryły, ryje, grube garby, 
niezgrabny podryg w górę, grom, ochrypłe granie, 

żelaznych warg po ziemi rumor twardy.

Rozwarte gardła armat, ryży żar i wybuch.

Dopadły oniemiałej wsi, porwały, zżarły 
z drzew drzazgi, chaty w proch obuchem trybów.

Tam jeszcze biel i zieleń, tutaj orkan czarny.

I już huraganową dzień odwrócił kartę, 

tylko z tyłu motocykl, szakal, sżosą załkał.

Na drodze leży dziecko, oczy półotwarte, 

w rączce lalka.
1941 r.

ADAM WAŻYK

RUINY BIEŁGORODU
Nie na piaskach pustyni, lecz w uścisku zieleni 
obumarłe widziałem miasto —  

białe mury w dziesięciu tysiącach przestrzelin 

poślubione leniwym chwastom.

1 dziewczynę widziałem pod murami bez wnętrza, 

przez rozbite czołgi niemieckie 

szła objęta słodyczą wiosennego powietrza, 

była snem, a ja byłem dzieckiem...

I wołałem, że mury się nagle zapadną, , 

wołając wyciągałem ręce
pod rozbitych bram lukiem, pod zwycięską arkadą, 

gdzie spokojnie biło jej serce.

O, jak dobrze jest widzieć w białem mieście umarłem 

cmentarze rdzawego żelastwa!
Ja żelazo popsute z twardej ziemi wydarłem — 

była na nim krew mego miasta.
1944 r-

CZESŁAW M ŁO SZ

UR SZU LA KOPER (lat 0):

Egzekucja

M I A S T  O

Nad ruinami wstaje dzień, wędrowny grajek pustym oknom gra, 
Z głową no bok schyloną skoczne tony ze skrzypki wywodzi- 
A w oknie tylko niebo, gołębi miga ćma,
1 tak w tej rannej cluzy świat nowy się rodzi.

1 wiatr, gdy struny drutów pękły, martwe drzwi otwiera,
Na których klamce dotąd pozostał niezmyty 
Ślad ręki poległego na gruzach bohatera 
l toczy po pokoju dziewczyny zabitej 
Sczesany z włosów puch.

A serce bije. Słuchaj. Jest w tym dziw nad dziwy,
Że ono trwa, gdy wszystkie oczy patrzą — nowe,
Że wygrzebaną spod cegieł pokrywy
Stopioną w ogniu na drzwiach wieszają podkowę

Na inne szczęście. Słuchaj, I  radość i wstyd 
Żyć jeszcze raz, na nieobeszlej ziemi,
Powracać i ślubować, gdy kasztan będzie kwitł,
Winy dawne odkupić czynami lepszemi.

Bólu prawdziwy, sławo i niesławo,
Ty wielka, że godna jesteś jedynie milczenia,
Brzękiem słów pustych twego nie dotknie imienia.
Kto tęsknił, wie. Nie powie nic. Warszawo.

C bolesna. Na gruzach praskich grająca kapela,
Mosty w dymach i serce bijące — i to wszystko.
I los — jak niebo, kiedy się rozdziela 
Linią ognistą.

Że po raz drugi kształt nam ludzki oblec dano 
I witać światłem buchające wieki,
Ty, żyjący, nie pytaj tamtych, co to znaczy.
Z pól, gdzie hełmy im rdzawią topniejące śnieg’’,
Z barykad, z placów trawą zarosłych powstaną,
Życia twojego żaden ci z nich nie przebaczy.

Grajku pWanny, komu ty tak grasz,
Tam są schody bez domu i piętra bez żywych,
Tobie gram, najpiękniejsze z urojonych miast 
1 najsmutniejsze z prawdziwych. 1940 r.

S T A N IS Ł A W A  J A N K O W S K A  (la t 12):

Więźniowie idą do pracy

KRZY5ŻTOF KAMIL BACZYŃ KI

E L E G I A

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Syn podbitego narodu, syn n--podległej pieśni.

O czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój — ru ny i zgliszcza?

Jak czołg, przetoczył się wrzesień ziemi ojczystej przez piersi,

a moja dłoń jest bezbronna i bezbronna jest ziemia ojczysta.
*

Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 

stamtąd chcę światu płonąć serca i pieśni pożarem, 

chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjalizm, 

chcę, żeby Hejnał Mariacki szumiał czerwonym sztandarem.

Dumna i p'v;kna Warszawo, chwała twoim ruinom, 

chcę zliczyć i ucałować twoje męczeńskie cegły.

Podaj mi d łoń , Białorusi, podaj mi dłoń, Ukraino, 

wy mi ciach; na drogę wasz sierp i młot niepodległy.

Łuno wolności ludów, moc w zaciśniętej pięści!

Przeminą dni niedalekie i’ będzie się świat rówieśnik 

Piszę dłonią bezbronną, groźną, chociaż się nie mści , 

syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni.

Mokre gałęzie świerków 
przywalą pierś woskową- 
Przechodzili, przechodzili, nieśli 
za oknami piosenki wojskowe.

Zegar wgarnął wspomnienie 
i górą czasu skamien-ał. 
Przechodzili za oknem, płakali, 
no grudzie dzwoniły cienie.
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BENON B R O C H O C K I (lat 10): 

Łapanka

ANTONI SŁONIMSKI

S Ą D

A teraz jakże ująć 
strzaskane snów kryształki?
Noc w oczach stygnie — chmurą 
Piorun — w twój gromnlh

z zapałki.
Jeśli testament — to z liści, 
a pomnik jeśli — z płomienia. 
Szli w dymu smukłej pieśni, 
Gałęzie mokre nieśli.

1941 -r

Wiejska biedota bezrolna,

Co śpi pod polną mogiłą,
Ci, co walczyli za wolność,

Której w ojczyźnie nie było.

Z Bema, z Grochowa i z Wolskiej 
Bracia, co padli krwią zlani,
Ci, co walczyli za Pokkę,
Choć Polska nie była dla nich.

Nie usną snem sprawiedliwym,
Ukołysani legendą,
I z mogił powstaną żywi,
1 oni sądzić nas będą.

ZBIGNIEW B ENKOWSKI

D O  S Y N A .

Nie szukaj w moich oczacl kształtu dła spojrzenia, 

niech wzrok twój ponade mnie do światła dorasta.

Bo w moich oczach żyją po umarłych cienie,

A ciemność rozjaśniają palące się miasta.

Nie pytaj mego serca jak sercem uderzyć, 

by wzruszyć grudkę ziemi, z niebem zawrzeć przyjaźń. 

Bo serce moje było w tej wojnie żołnierzem 

i z miłości już tylko potrafi zabijać.

Gd - jak ja pośród śmierci, zbłądzisz w życiu własnym, 

tc nie pytaj o drogę żadnej strony świata.

Bo one czerpiąc wiedzę z mojej wyobraźni 

nie będą ci umiały wskazać lotu ptaka.

Ażebyś miał myśl celną, dłoń nie pokonaną, 

to spal moje marzenia tak, jak spalisz kości.

Ty nad ogromnym morzem krwi w wojnie przelanej 

zbudujesz dla Ojczyzny trwały port wolności.

Gdy zapragniesz, to pragnij słońca i pogody 

i tak zaufaj Ziemi, jak ja ufam gwieździe.

Byś dłonią uzbrojoną w własny tylko dotyk 

pokonał mój niepokój i zdobył me szczęście.
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Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego
Pod koniec bieżącego roku ukażą się 

w Paryżu piet wsze zeszyty „Encyklope­
dii Odrodzenia Francuskiego“ . Wyraża­
my nadzieję, że to gigantyczne przed­
sięwzięcie odbije się głośnym echem nie 
tylko we Francji, lecz daleko poza jej 
granicami i zadokumentuje wobec świa­
ta, że twórcza myśl francuska potrą 
fi oprzeć się kolonizacyjnym dążnoś­
ciom dumnej, upojonej chwilową potę­
gą Ameryki i dać światu manifest swej 
mądrości i swego rozsądku.

Ambitna koncepcja wznowienia, do- 
klao.iie w dwa wieki od chwili wyda 
nia, pomnikowego dzielą encyklopedy­
stów francuskich, słynnego „Słownika 
rozumowego nauki, sztuki i rzemiosła“ , 
powstała pod koniec 1944 r. w gronie 
uczonych, pisarzy, techników i arty­
stów marksistowskich.

W  czerwcu 1945 r. w przemówieniu, 
wygłoszonym podczas jubileuszowych 
uroczystości, związanych z 200 rocz 
nicą wydania Encykloredii Diderota 
i d‘Alemberta, znakomity fizyk fran! 
ouski profesor Paul I angevin, który ob­
iat kierownictwo nad pracami encyklo­
pedii, określił cele tego nowego przed 
sięwzięcia (wyjątki z tego przemówie­
nia zostały opublikowane w Nr. 12 mie­
sięcznika „La Pensée" — mai— czer­
wiec 47 r Całkowity tekst przemówie­
nia zamieszczony będzie w , zeszycie 
programowym „Encyklopedii Odrodze­
nia Francuskiego“ .

Prof. Laîngevtn, stwierdziwszy na 
wstępie, ze mechanistyczny materializm, 
na którym opierała się filozofia XV III 
wieku stanął w obliczu nieprzezwycię­
żonych trudności i nie dających się roz­
wiązać sprzeczności, wykazał -w dal­
szym ciągu swego przemówienia, że idea 
ewolucji oraz metoda dielektyczna po­
zwoliły na pokonanie tych sprzeczno 
śpi. Materializm dialektyczny uzasadnił 
dziś swą „płodność zarówno w dzie­
dzinie czynu, iak również w dziedzinie 
poznania“ , umożliwiając nawet „roz 
szerzenie samej metody eksperymenial 
nej“ .

Prof. Langevin zakończył swe prze­
mówienie tymi słowy:

„Starałem się wykazać, jak głębokim 
przemianom uległy na przestrzeni ostat­
nich dwóch wieków nasze najbardziej 
fundamentalne pojęcia, od pojęcia ro­
zumu do pojęcia materii. Przemiany te 
można porównać tylko z przewrotem 
w dziedzinie techniki, w głębokim po­
łączeniu i nieustannym oddziaływaniu 
rozwoju nauki.

Chwila obecna, gdy kraj nasz winien 
podnieść się po przebyciu strasznej ka­
tastrofy, jest wyjątkowo korzystna, by 
sporządzić inwentarz naszych wartości, 
Nicią przewodnią, wytyczająca nam cel 
w trudnym i mozolnym zadaniu i umo­
żliwiającą nawiązanie do ogólnego do- 
robku filozoficznego postępu ludzkiego, 
ł  edzie materializm dialektyczny.

Nie zebraliśmy się tu wyłącznie po 
to, bv uczcić godnie 200 rocznicę 
I miętnej daty wydania Encyklopedii 
1 ,111 wieku. Organizatorzy uroczysto­
ści jubileuszowych gragną również, by 
chwila ta stała się punktem wyjścio­
wym dla akcji, zmierzającej do odno­
wienia dzieła, które poprzedziło naszą 
Rewolucję, chcąc w ten sposób pod­
kreślić związek myśli z czynem. Wszys­
cy winniśmy wziąć sobie to do serca 
i wytężyć wszystkie nasze siły, by przy­
czynić się do realizacji wielkiego dzie­
ła",

+

Pod kierownictwem prof. Langevina 
zabrano się z zapałem do pracy. Sekre­

tariat prac powierzono młodemu, wy: 
bitnemu filozofowi, Henryko.wi Mougin. 
Jego rozległe wiadomości, głęboka ku l­
tura marksistowska oraz rozmach jego 
wszechstronnego umysłu, zapewnić mia­
ły pracom pożądane wyniki. Śmierć 
tych dwmch mężów nauki (Henri M ou­
gin umarł 1! lipca 1946, Paul Lan- 
gevin — 19 grudnia tegoż roku) omal 
że nie spowodowała zniweczenia szczyt­
nego przedsięwzięcia.

Dzieła takiego nie można było jednak 
zaniechać. Niedługo po śmierci prof. 
Langevina kierownictwo nad encyklo­
pedią objął Marcel Prenant. Pod jego 
energiczną ręką poczęły zarysowywać 
się pierwsze zręby wielkiego pomnika.

Ogólny plan encyklopedii uległ trzy­
krotnie całkowitej przeróbce. Szczegó­
łowe wyliczenie napotkanych trudności 
i długich dyskusji, w których staraliśmy 
się pokonać te trudności, było by nie­
zmiernie pouczające. Ograniczę się tu­
taj do pewnych ogólnych wskazówek.

Plan pierwotny przewidywał stworze­
nie systematycznego obrazu ewolucji 
świata. Biorąc za podstawę najprostsze 
formy materii, plan ten .zamierzał przed­
stawić stopniowo całokształt form rze­
czywistości najbardziej rozwiniętych, naj­
bardziej złożonych, to znaczy, istoty ży­
jące, istoty myślące i wreszcie dzieła du­
cha ludzkiego, jednakże wkrótce okazało 
się, że w obecnym stanie naszych wia­
domości, zwłaszcza z dziedziny huma­
nistyki, takie zamierzenia, aczkolwiek 
zgodne z duchem materializmu dialek­
tycznego, są przedwczesne. Realizując 
nasz pierwotny plan bylibyśmy zmu­
szeni albo odtworzyć niepełny obraz 
ewolucji świata; z licznymi lukami, po­
dobnymi do białych plam w dawnych 
atlasach, albo zastąpić zdobyte prawdy 
przedwczesnymi hipotezami, co obniży­
łoby wartość dzielą.

Wobec tych trudności powstał z ko­
lei zamiar, by działo nasze przybrało 
zwyczajną formę encyklopedii o ukła­
dzie alfabetycznym. Lecz tutaj ocze­
kiwały nas nowe trudności. Z  jednej 
strony alfabetyczne rozczłonkowanie 
słownika pozbawiłoby go charakteru ak­
tualności, zwłaszcza w wypadku, gdy 
chodzi o wydawnictwo obliczone na sze­
reg lat! Z drugiej strony należało by 
przed rozpoczęciem publikacji sporzą­
dzić możliwie jak najbardziej dokładny 
spis haseł i definicji. Tajcie rozwiąza­
nie byłoby sprzeczne z duchem no­
wego wydawnictwa, które w myśl za­
mierzonego celu miało być encyklopedia 
otwartą, kroczącą śladem nauki, a na­
wet wyprzedzającą jej rozwój.

Ostatecznie przyjęto wniosek Marce­
la Prenant, by wydać zbiór encyklope­
dyczny,,, złożony z oddzielnych zeszy­
tów. Program talii umożliwiałstopniowe 
■wzbogacanie, rozszerzanie, a nawet , do:, 
■konywanie poważniejszych zmian w ze­
branych materiałach w miarę zdoby­
wanego doświadczenia i rozwoju badań. 
Przyjmując program Marcela Prenant 
mogliśmy przystąpić natychmiast do 
prac wydawniczych, nie czekając na 
.rozwiązanie pewnych zagadnień no­
wych, które się wyłoniły w trakcie dy­
skusji komitetu redakcyjnego. Nowy 
charakter wydawnictwa, przedstawiają­
cego całokształt badań w dziedzinach 
najbardziej różnorodnych, umożliwiał­
by zainteresowanie się encyklopedią 
najszerszych warstw społeczeństwa, udo­
stępniając nabywanie poszczególnych 
działów wydawnictwa tym, którzy już to 
ze względów finansowych, już to z po­
wodu braku zainteresowania, nie za­
mierzają nabyć całego dzieła. M iałby 
ion również tę wyższość nad istnieją­

cym i w sprzedaży kolekcjami encyklo­
pedycznymi, że w tej nieskończonej 
.różnorodności przedmiotów czytelnik 
■znajdzie jednolitą metodę i jednolity 
.kierunek tendencji.

Wstępny zeszyt encyklopedii zreda­
gowany przez Marcela Prenant przy 
współudziale innych członków komitetu 
redakcyjnego zawierać będzie wytyczne 
dla całego dzieła oraz główny zarys 
planu wydawniczego.

„Komitet redakcyjny — pisze M a r­
cel Prenant — zakreślił sobie trzy 
główne cele: encyklopedia winna być 
syntezą wiadomości humanistycznych; 
winna być środkiem do dalszych badań, 
winna stanowić broń intelektualną“ .

Wyjaśniając te trzy zasadnicze po­
jęcia Marcel Prenant pisze w dalszym 
ciągu:

—  „Chodzi nam o syntezę, nie o su­
mę wiadomości, chodzi nam nie o ze­
branie nagromadzonego przez erudytów 
materiału, lecz o przedstawienie naj­
nowszych wyników, dotyczących dane­
go problemu, w oświetleniu metody 
marksistowskiej i o wskazanie, co w da­
nej dziedzinie . jest jeszcze do zrobie­
nia.

Poszczególne zeszyty encyklopedii 
nie ograniczą się do. zestawienia zdo­
bytej wiedzy; winny one zwrócić uwa­
gę na kierunki niedostatecznie jeszcze 
zbadane, na idee nowe,- winny postawić 
pytania, które dotychczas nie uzyska­
ły wystarczających odpowiedzi. W  ten

sposób „Encyklopedia Odrodzenia Fran­
cuskiego“  stanie się środkiem służącym 
do dalszych badań.

Plan wydawnictwa, aczkolwiek opra­
cowany z całą starannością, nie jest 
nienaruszalny. Ani życie, ani nauka nie 
wstrzymują swego biegu w czasie pu­
blikowania kolekcji. Nowe odkrycia, 
wielkie wydarzenia dziejowe, zmuszą 
nas do przeprowadzenia zmian w mniej­
szym łub większym stopniu w poszcze­
gólnych działach wydawnictwa. Nie 
ukrywamy nadziei, że encyklopedia 
przyczyni się w ten sposób do dalszych 
badań i do dalszego rozwoju nauki. 
Stanie się ona warsztatem przygotowu­
jącym ciągle nowe zastępy pracowników, 
którzy kontynuować będą wielkie dzie­
ło. Dzieło to bowiem obliczone ¿fest na 
długie lata, ba, jest nieograniczone 
w czasie.

„Encyklopedia Odrodzenia Francuskie­
go“  ma służyć wreszcie jako broń inte­
lektualna. Komitet redakcyjny przyjął 
za dewizę, przyświecającą pracom nad 
zagadnieniem tego wydawnictwa, zda­
nie prof. Langevina, zdanie inspirowane 
zresztą przez materializm dialektyczny, 
które głosi, że: „myśl rodzi się z czy­
nu i u człowieka zdrowego wciela się 
w czyn“ . Zadanie człowieka polega nie 
tyle na wyjaśnieniu zjawisk świata, ile 
na przekształceniu ich zgodnie z ce­
lami człowieka“ .

Wydawnictwo „Encyklopedii Od­
rodzenia Francuskiego“  obliczone jest

K O N K U R S
Komitet Wykonawczy „Roku Chopinowskiego” 1949-

Rada Naczelna Z jednoczenia P olskich Z w iązków  Śpiewaczych 
ogłasza K on ku rs  M uzyczny na u tw ó r chó ra lny do tekstu  lite ra c ­
kiego o życ iu  i  twórczości F ryd e ryka  Chopina.

Mogą to być następujące u tw o ry  chóralne:
1. Kom pozycja na 4 -ro  głosowy chór m ieszany a capella.
2. Kom pozycja  na 4-ro g łosowy chór m ęski a capella.
3. K om pozycja  na chór m ęski lub  mieszany ew entua ln ie  so­

lo z towarzyszeniem  o rk ie s try  lu b  zespołu kameralnego.

Skład sądu konkursow ego:
Lasocki Józef,
Kołaczkow ski Jerzy,
Raczkowski W ładysław .
R udziński W ito id .
W iechow icz S tanisław,
W roński W ito ld .

N A G R O D Y :
I  nagroda w wysokości 120.000.— zł 

I I  , „  ,. 90.000,— zł
I I I  ,. „ ,. 60.000.— zł

Oraz jedno w yróżn ien ie  — 30 000.— zł., dwa w yróżn ien ia  po 
15.000.— zł i dwa w yróżn ien ia  po 10.000.—  zł.
’ Nagrodzońfe i w yróżnione u tw o fy '“ będą wydane z funduszów 

K o m ite tu  Roku Chopinowskiego oraz będą w ykonyw ane przez 
chóry na koncertach, uroczystościach i konkursach śpiewaczych, 
organizow anych w  ro ku  1949 Teksty lite ra c k ie  w yb rać  i otrzym ać 
można w  biurze K om ite tu . Warszawa, ul. Zgoda N r 15, I I  p iętro.

. Kom pozycje w  zalakowanych kopertach, opatrzonych godłem 
(w ew ną trz  druga zalakowana koperta  z nazw isk iem  kom pozyto­
ra) należy nadsyłać do dn ia 4 lis topada 1948 r. na. adres Rady 
Naczelnej Z jednoczenia Polskich Z w iązków  Śpiewaczych. W ar­
szawa. ul. M łodz:eży Jugosłow iańskie j N r 2, I  p iętro. k  3g_i

Czy jesłeś ;uż członkiem
klubu Liłeruckieąo

na okoio 1.000 zeszytów. Po długich i 
licznych dyskusjach, w trakcie których 
plan wydawnictwa uległ kilkakrotnie 
gruntownym Zmianom, ustalony został 
podział na trzy główne części: nauka
0 świecić, rozwój społeczności , ludzkich
1 społeczność współczesna. Część pierw­
sza obejmuje nauki tradycyjne: mate­
matykę (około 20 zeszytów), astrono­
mię (20), fizykę (50), chemię (50), nau­
kę o ziemi (20), biologię (50), biolo­
gię człowieka i medycynę (50), psy­
chologię (20). W  części drugiej prze 
widziano 30 zeszytów na metody po­
znania rozwoju społeczności (metoda 
humanistyczna, historyczna i socjolo­
giczna), 150 na historię, 70 na litera­
turę, 150 na sztuki piękne; 50 na f i ­
lozofię. Część trzecia i ostatnia dzie-.- 
lić się będzie na ekonomię polityczną 
(ok. 60 zeszytów), geofrafię (100), struk­
turę społeczną (30), prawo (30) i po­
litykę (30).

Jak widzimy więc, sam układ wydaw­
nictwa jest prosty i nie sili się na żad­
ną oryginalność. Komitet redakcyjny 
dążył właśnie do, tego, by uniknąć 
wszelkiej sztywności w klasyfikacji, ce 
chą bowiem istotną metody materializ­
mu dialektycznego jest podkreślenie roz­
licznych stosunków i wzajemnych wpły­
wów zachodzących w zjawiskach natu­
ry, w przedmiotach, w istotach żyją­
cych, w myślach i czynach ludzkich, 
a w konsekwencji w samej nauce. Każ­
dy marksista wie dobrze, że wszel 
kie przejawy działalności ludzkiej, bez 
względu na to czy chodzi o odkrycia 
praw fizyki, cży ujęcie doktryny re li­
gijnej, muszą być badane i wyjaśnione 
w związku ze środowiskiem, w którym 
powstały, z uwzględnieniem ¡warunków 
politycznych, społecznych i gospodar­
czych. Metoda ta nie może obejść się 
bez współpracy historyka. Jeżeli więc 
w części drugiej układu ogólnego umie­
ściliśmy historię obok literatury, sztu­
ki i filozo fii — to fakt ten bynajmniej 
nie oznacza, ze uważamy historię za 
dyscyplinę niezależną, którą należy 
zamknąć na tej własnym podwórku.

Inny przykład dawnego błędnego po­
działu, którego chcieliśmy umknąć, 
dotyczy nauki i techniki. W  klasy­
fikacji naszej nie uwzględniliśmy osob­
nego działu techniki. To jednak wcale 
nie znaczy, że skreśliliśmy ją z pro- 
graniu. Wręcz przeciwnie: stanęliśmy 
na stanowisku, że nauka i technika są 
z sobą związane w sposób nierozer­
walny na skutek ustawicznego, wzajem­
nego oddziaływania jednej na drugą, 
jeżeli więc w części pierwszej w idzi­
my matematykę, fizykę lub chemię, to 
należy czytać: nauka i te c h n ik a  m a te ­
m a ty c z n a , f iz y c z n a  lu b  ch em iczn a .

Przyjęta metoda zmuszała nas więc 
często do opracowywania poszczegól­
nych zeszytów przy współudziale ba­
daczy, którzy w normalnych warun­
kach pracują niezależnie od siebie. Tak 
np. prawo własności było dotychczas 
przedmiotem oddzielnych badań praw­
ników, moralistów, czy filozofów. Koor­
dynując współpracę prawnika, filozofa 
i historyka, sądzimy, że damy zeszyt 
bogatszy, rzucając nowe światło na pro­
blem własności.

Nie mniejszą nowością będzie opra­
cowanie problemu, związanego z naftą, 
przy współudziale chemika, geologa 
i ekonomisty. Współpraca matematy a 
i teoretyką estetyki nad zagadnieniem  
perspektywy w rysunku i malarstwie c 
niewątpliwie nowe uięcie zagadnienia 
Podobnie będzie z całym szereg.em in­
nych zagadnień.

Przykłady powyższe, ilustrują najle­
piej cele, jakie sobie wytyczyło nowe 
wydawnictwo. Jasne jest, że pracy ta­
kiej nie można improwizować i że opia1 
cowanie jednego zeszytu encyklopedii 
wymagać będzie więcej trudu, aniżeli 
napisanie wielkiego dzieła o charakte­
rze popularyzacji naukowej.

+

Pomimo tych ogromnych trudności 
„.Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego“ 
przybiera kształty realne. Pierwsze ze­
szyty, które zaczną wychodzić w naj­
bliższych miesiącach, są niezmiernie 
różnorodne: teoria ewolucji, rak, wita­
miny, astronomia, elektroliza, impre 
sjonizm, sztuka i rozum, język, prawo 
strajku, wartość, Pascal, kino, Afryka 
Północna itd. Oto kilka haseł, które bę­
dą przedmiotem nowego opracowania.

Wysokie walory współpracowników, 
którzy z zapałem poświęcili swe wy­
siłki, każą nam żywić nadzieję, że „En­
cyklopedia Odrodzenia Francuskiego" 
osiągnie cel, który jej nakreślił Marcel 
Prenant w zeszycie wstępnym:

„Pierwsza encyklopedia francuska, 
encyklopedia Diderota i d'Alemberta 
była ostatnim wyrazem ówczesnej wie­
dzy humanistycznej i rozumu ludzkie­
go. (...) Była ona odbiciem ówczesnej 
burżuazji, klasy, wchodzącej na are­
nę życia politycznego, zawdzięczała 
stopniową emancypację wobec świata 
feudalnego — swei działalności ekono­
micznej i znajdowała się w przededniu 
zupełnego uniezależnienia dzięki zdo­
byciu władzy politycznej. Encyklopedia 
X V III wieku dala tej nowowznoszącej 
się klasie jasną świadomość jej głębo­
kiej siły: była bowiem istotnym zarze­
wiem ruchu rewolucyjnego.

W  ciągu dwóch ostatnich wieków 
ludzkość dokonała głębszych przemian, 
aniżeli przedtem w ciągu całego okresu 
prehistorycznego (...). Wyjątkowe tem­
po rozwoju techniki szło w parze 
z wyjątkowym tempem rozwoju społecz­
nego. Po raz pierwszy w historii kla­
sa panująca, ta sanna, która w okre­
sie swej rosnącej siły była inspirator­
ką W ielkiej Encyklopedii, znalazła się 
w stanie wyczerpania po upływie za­
ledwie dwóch wieków. Ta zaś klasa, 
która staje się spadkobierczynią pierw­
szej, powstała i dojrzała w tym sa­
mym czasie, zdobywając władzę poli­
tyczną nad przeszło jedną szóstą czę­
ścią świata. Wysoki rozwój techniki 
dzisiejszej pozw'ala nam przypuszczali, 
że z przewrotu, którego jesteśmy świad­
kami, powstanie ludzkość odrodzona, po 
raz pierwszy w historii świadoma peł­
ni praw, rządzących naturą i po raz 
pierwszy w h is to r i i  zjednoczona w pa­
kowaniu nad tymi prawami.

Wyrażając szacunek i podziw dla 
encyklopedystów XV III wieku, chcemy 
być ich kontynuatorami i w tym celo 
pragniemy dać światu nowy bila” 5 
i nowe ujęcie sytuacji obecnej, w y  a 
zając życzenie, by nowa encykj°Petiia 
stała sie dla odrodzenia Francu tym, 
czym była dawna dla Rewolucji Fran-

LUS,Encyklopedia O d ro d z e n ia  Francuskie-
o0‘; u rzeczyw is tn i swój imponuiący pro­
gram tym s z y b c ie i i tym gruntowniej, 
p o n ie w a ż  może liczyć na twórczy współ 
udział tych wszystkich, którzy poz< 
granicami Francji podzielają naszé 
idee i pracują nad wykonaniem teg° 
samego zadania. Pomoc ich jest nam p°' 
trzebna. Możemy być pewni, że nait 
jej nie odmówią. ,

Rene Maublanc
Przekład Ludwika ńfortowskiego

WOJCIECH ZUKROWSXI rysunki JULIUSZA KRAJEWSKIEGO
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— M yślisz, że n ie  dam y sobie ra ­
dy? Przekonasz się, że w  k ró tk im  
czasie wszystko znów będziemy m ie ­
l i .  D la tych biedaków  teraz jedyna 
szansa, bo cóż on i po tra fią?  Charo- 
w a li przez całe życie i n ie d o ro b ili 
się niczego. — Dotknął, d łon ią  czoła. 
—  Tu m am  plan nowego domu, sto 
razy m ilszego od te j landary. N ie 
m yśl o W alerci. n ie  warto... N iech 
c i się wydaje, że straciłaś już daw ­
no te rzeczy, że zabrała wojna.

*
Łu c ja  szła pow o li z księdzem p rzez, 

park. W dole zaw odziła harm onia,

wyże j, na stoku, m iędzy drzewam i 
krzycza ły  dzieci. Śnieg ja rz y ł się w 
słońcu, sypał isk ram i. Pachnia ły 
mocno św ie rkow e gałązki.

— N iech pani m nie to zostawi 
w iem , że pan i trudno  było  by z m a t­
ką rozm awiać. Spróbu ję je j to 
ostrożnie powiedzieć...

— Och, księże — szepnęła Łuc ja  
z wdzięcznością — Dotąd sobie ro ­
bię w yrzu ty , ja k  mogłam być tak 
nieostrożna, po ćo bra łam  ze sobą 
Marynię...

— Trudno, w idać tak je j było są­
dzone...

— A le  dlaczego w łaśnie ona g in ie , 
tak ie  dobre dziecko... To jest 
okrutne...

— N ie  w iem . n ie  mam praw a są­
dzić w yroków  boskich. T rudno  dziś 
s tw ie rdz ić  czy to jest kara. czy p ró ­
ba... Może Rata jczakowa znajdzie w 
sobie odpowiedź.

Po stoku zbiegała ku  n im  Celinka. 
T w a rz  je j m ia ła  grym as fanatycznej 
n ienaw iśc i.

— Gdzie idziesz? — zawołała 
Łucja.

Dziewczyna w zdrygnęła się jak  
przebudzona, przystanęła na m o­
ment.

— Zaraz wracam.
Skręciła, b ieg ła o m ija jąc  ich  z da­

leka.

— Co je j się stało'.’ N iedobrze je j 
z oczu patrzy, lec i ja k b y  ją  d iabeł 
gon ił — popa trzy ł ksiądz za zbiega­
jącą po stoku

— To samo pom yśla łam , żeby ja ­
kiegoś nieszczęścia n ie  było...

— Za mało sió n im i zajm owa­
łem — zam ruczał ksiądz B azy li — 
w łaśc iw ie  n ie  znam je j, an i Tadka...

P rzeszli jeszcze parę k roków , na­
gle Ł u c ja  w ybuchnęła:

— No i ja k i to  m ia ło  sens, po c® 
Sie tak  męczyłam, po co ryzykow a­

łam  życie swoje i  drug ich? Czy pó 
to. żeby w końcu pokazało się, że 
cała o fia ra  na nic? Zm arnowałam  
dziecko! Zam iast p ien iędzy p rzyn io ­
słam śm ierć!

Ksiądz popa trzy ł na wzburzoną 
tw a rz  Ł u c ji,  na w a rg i z gorzką 
bruzdą c ie rp ien ia .

— Dziś pani tak m ów i, dziś je ­
szcze pan i nie po jm u je  w artości te j 
nocy, k tó rą  ‘pan i przeżyła. Bo to nie 
ważne, czy pani przyn ios ła  p ie n ią ­
dze, czy pani osiągnęła to czego pani 
pragnęła. Ważna jes>t. sama ofia ra, 
a pani pośw ięciła  siebie, k ład ła  pa­
n i swoje życie za sprawę dzieci!

C złow iek jest ty lk o  ty le  w a rt. tle 
jest gotów dać d ru g im , ile  naprawdę 
im  daje. Pan i chcia ła  dzieciom  do­
pomóc, ochron ić je  przed głodem... 
Ta noc by ła  w ie lką  próbą, czy pan i 
po jm uje? Z w yc ię ży ła  pan i siebie, 
zna się pan i ju ż  do dna. Zdobyła 
pan i dla siebie skarb, k tó ry  może

dopiero  Po la tach pani oceni! Jak to 
dobrze móc sobie zaufać. Może k ie ­
dyś będzie dla pani ta noc w ie lk im  
pokrzepien iem ... Może pamięć tych 
dn i podniesie panią z ja k ie jś  s ła­
bości...

— Księże, jestem tak strasz liw ie  
spustoszona, u kresu sił, samotna, 
ja k  nigdy...

— N ieprawda, n ie  jest pani sa­
m otna. W ierzący n igdy nie  jest sa­
m o tny ! Czyż pani n ie  w id z i Ręki 
litośc iw ego Ojca, k tó ra  i  nad panią 
zawisa? M yśla ła  pani: wszystko dla 
dzieci zrobię, ja sama. ja  — Łuc ja !
I n ie  przyn ios ła  pan i n ic, ażeby je 
nasycić, a jednak m ają dziś co jeść, 
j  na dziś i na ju tro . Upokorzono 
panią.

Łu c ja  stała z opuszczoną głową.

—  N iech pani zaufa te j Ręce. K aż­
dy z nas m usi się dźw igać ze w szy­
s tk ich  s ił, m usi próbować, ale ta 
D łoń M iłos ie rna  jes t naszą nadzie­
ją  i  pokrzepien iem . Prośm y, żeby 
nam błogosław iła.

Szli ścieżką w  m ilczen iu .
— A  jednak zostanę tu  sama.. 

Wszyscy po trochu  rozjeżdżają się, 
pan i W acława już  uc iek ła , N ahoray- 
scy się paku ją , za parę d n i i  R a ta j­
czakowa z córką w rócą do Pozna­
nia... A  co ksiądz m yś li rob ić?

—  Zostaję tu ta j, dopóki m n ie  K u ­
r ia  n ie  odwoła. W id z i pani, n ie  po­
szedłem nawet, żeby się z n ią  po­
żegnać... — m ó w ił w  zam yśleniu.

M im o, że n ie  w y m ie n ił im ien ia , 
Łu c ja  w iedz ia ła  o k im  m ów i, p rz y j­
rzała mu się uw ażn ie. T w a rz  m ia ł 
poważną, ja k b y  trochę postarzałą.

—  Żegnać się z k im ś, to tak, ja kb y  
się m ia ło  jeszcze nadzieję, k iedyś 
powitać... Cóż, wszyscy jesteśmy 
łudźm i, i  m y, księża m am y też swoje 
słabości, p o tra fim y  błądzić... A le  
jednak, gdybyście nas z a p y ta li co 
jest dobre, a co złe, odpow iem y nie­
om yln ie . I  to  będzie głos Kościoła. 
I  będziem y wam  to m ów ić, uporczy­
w ie, na trę tn ie , choćbyście tego nie 
chcie li, ty le  jeszcze po tra fim y...

—  W ięc co ksiądz m yśli o tym  
w szystk im  co się dokoła nas dzieje, 
iak  ksiądz to osądza?

— Idę z m o im i w ie rn y m i, bez 
ow iec n ie  by łbym  pasterzem,

— T rudno będzie księdzu praco­
wać, znaleźć w spólny ję z y k . .

— Trzeba z ludem żyć. to w ięcej 
znaczy ja k  nauki, żyć — to  się wza­
jem n ie  w ychow yw ać A n i mnie, ani 
pani, n ie  w o lno  się od tego uchylać...

— Panna Łu c ja ! Panna Łuc ja  
idz ie ! — roz leg ł się nad n im i ra ­
dosny wrzask dzieci. Zb iega ły z góry 
ze śmiechem, k u rz y ł się za n im i 
sypk i śnieg. Spadły na Łu c ję  g ro ­
madą. W ieszały się je j na szyi, cze­
p ia ły  ram ion , aż p rzyk lęk ła . Czuła 
b iją c y  od n ich zapach ubóstwa. B y ­
ła mocno wzruszona, gdy zaczęły ją 
całować po oczach i karku . Odda­

wała poca łunk i, tu li ła  dzieci do 
p ie rs i.

— No, da jc ież je j spokoj — zawo­
ła ł ks iądz Horbaczewski. — Udusicie 
pannę Łuc ję !

P ow o li uścisk się roz luźn ił. Dzieci 
z łapa ły się za ręce, zaczęły tańczyć 
na śniegu w  kó łko  i śpiewać p i­
s k liw ie :

Stoi (Różyczka w mirtowym wieńcu 
kłaniamy iej się jako książęciu, 
ty Różyczko strzeż się strzeż,
Kocio kochasz tec/o bierz;

Łu c ja  wyciągnęła ram iona, rz u c ił 
się w  nie  W łodzio  Aniserew icz.

— M n ie ! M n ie ! Ja się n ie  mogłeir. 
do pani docisnąć!

Łu c ja  podniosła go wstając. 
W zdrygnęła się, poczuła na szyi do­
tkn ię c ie  drucianego haczyka, k tó rym  
ją  ob ją ł.

—  Ja pan i pow iem  w ie lką  ta je m ­
nicę! — szeptał je j w  ucho. — Zna­
lazłem rew o lw er, p ra w d z iw y  re w o l­
wer...

— Gdzie?
— K o ło  św ie rków , w śniegu.

— I  co z n im  zrobiłeś?
— Panna Celinka ode m nie  go 

pożyczyła

— Niechże pani n ie  dźw iga tego 
k locka — zaw oła ł ksiądz. — Jak ci 
n ie  wstyd, s ta ry  koń i pcha się na 
ręce!

— To nie ja, pan i sama m nie 
w zię ła !

— No, idźcie  się teraz baw ić, za­
raz do was przyjdę!
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N A J N O W S Z A  F A Z A  P O L S K I E J  
L I T E R A T U R Y  E X L I B R I S O W E  J

i

Nie m am  możności s tw ie rdz ić  do­
kładnie, ja k  wobec ty lu  kryzysów  
Najróżnorodniejszego rodzaju obec- 
nie przedstaw ia sie w  E urop ie  i 
USA zarówno ko lekc jonow an ie  e x li-  
brisów ja k  i kw estia  badania ich 
dziejów w  przeszłości, k tó ra  w  d w u , 
Óziestoleciu międizy dw iem a wo jn a - 
>ni św ia to w ym i m ia ła  na swe usługi 
'-'ały szereg zrzeszeń am a to rów  i 
^ośe obszerną prasę oraz lite ra tu rę .

W Z w iązku  Radzieckim , gd z ie . w 
"'ym ieniom ym  okresie, poza lic z n y ­
mi oddz ie lnym i p u b likac jam i, za j-

D rze w o ry t W łodzim ie rza 
Faworskiego

d u ją c y m i się tą  specyficzną dz ie ­
dziną sz tuk i g ra ficzne j w ychodz iło  
doskonale redagowane czasopismo 
f-t. „T ru d y  Leningracfaków o O b- 
sjaczestwa E x lib r is y s tó w “ . od dość 
dawna można zauważyć zupełny
l r aw ie  zan ik  ja k ie g o k o lw ie k  za in- 
^resowańia sz,tuką ex lib riśow ą . S to­
warzyszenia m iło śn ikó w  ex lib risó w  
'v M oskw ie i  nad Newą z n ik ły , ilość 

zbieraczy daw nych  i współ- 
'■'Zesnych znacznie zeszczuplała. W 
Cl4gu k ilk u n a s tu  ost.ani.ch ła t  an i 
]edna książka lu b  broszura n ie  zo- 

poświęcona tem u przedm ioto-

S] p e łn ie  odm ienn ie  przedstaw ia 
, A  sprawa w  Polsce. O to leży 

ie de  m ną bez mała tu z in  rozm a-
’ ' * *  e a t ib r i is o w y c h  2  l a t

Jstatnich, kiói^e prawdopodobnie nie
Wyczerpują nawet kom pleksu na j 
'Wiezszej l i te ra tu ry  tego przedm io -
tu.

N ie lada za in teresow anie obudziła 
swego czasu wiadomość, że podczas 
?kupa,cj i  k i lk u  w arszaw skich m iło ­
śn ików  sztuk i e x lib r is o w e j w  n ie j 
d u k a ło  w y tc h n ie n ia  w  okresie  uci- 
sku faszystowskiego.

W r. 1942 nakładem  k ilk u n a s tu  
egzem plarzy w ysz ły  dw ie  bardzo 
starannie zm ontowane broszury m a- 
sżynopisowe Jerzego K ra m a  „Prace 
fe3ilib r is o w e  M arka  B rudn i,ck iego“ 
®raz ' „H e n ry k  Gacziyński ja ko  e x l i-  
d fis ista“ , zaw ie ra jące  om ów ien ie  
krytyczne oraz o d b itk i o ryg ina lnych  
bfób tw órczości e x lib riso w e j tych 
'Nóch g ra fik ó w . Trzecią , nader cea 
A  pozycją te j g ru py  w y d a w n ic tw

m aszynopisowych była  praca o e x - 
łib risa ch  po lsk ich  X V I w. E dw arda 
C hw a lew ika , au tora znanego dw u 
tom owego dzie ła „Z b io ry  P o lsk ie  w  
O jczyźnie i na Obczyźnie“  (1926 — 
1927) oraz przed w o jn ą  jeszcze do 
d ru k u  przygo tow anych  „M a te ria łó w  
do in w e n ta ryza c ji e x lib r is ii p o lsk ie ­
go X V I — X IX  w ie k u “  — do k ła d ­
nego Opisu d w u  tys ięcy z górą zna­
ków  książkow ych , k tó re  w  w ycze r­
pu jący pono sposób m ają dopełn ić 
przestarza łe  ju ż  od daw na dwa to ­
m y „E x lib r is ö w  po lsk ich “  W ik to ra  
W ittig a  z lat. 1903 i 1907. W praw ­
dzie rękop is  dz ie ła  C hw a lew ika  
spłonął podczas pow stan ia  w  1944 r., 
au to r jednak z resztek, ja k ie  się 
u ra to w a ły , zdo ła ł od tw orzyć go na 
nowo. M ie jm y  nadzieję, że ta z d u ­
żym zainteresow aniem  oczekiwana 
praca, w  n iezbyt, d a le k ie j przysz ło­
ści uikaże się w  d ruku .

N ie w ypadn ie  je j chyba tak  długo 
czekać z w y jśc iem  na św ia t, ja k  a l­
bum ow i „P o ls k i E x lib r is  w  M oskw ie  
w  ro k u  1922“ . Dzie ło to wydane 
przez „T ow a rzys tw o  M iło śn ikó w  
K s ią ż k i“  w  K ra k o w ie  (1946), a roz­
poczęte pnzed dw udziestu  cz te ry  la ­
ty , sta ło  s ię  te raz d rugą  n iespodzian­
ką po w o jn ie  w  g ra fice  m ałych 
fo rm . Jest to  swego rodza ju  p a m ią t­
ka p'o ko m is ji, baw iące j w  roku  
1922 w  s to licy  radz ieck ie j celem 
prze jęcia  zb io rów  B ib lio teczno - 
a rch iw a ln ych  i a rtys tycznych  po l­
skiego pochodzenia, k tó re  rząd ra ­
dz ieck i zw raca ł Polsce. W  sk ła d  te j 
de legacji m iędzy in n y m i w ch o d z ili: 
obecny d y re k to r  B ib lio te k i Ja g ie l­
lońsk ie j E dw ard  K untze, d y re k to r 
K rakow sk iego  M uzeum  N arodow e­
go F e liks  Kopera , w yże j w spom n ia ­
ny  E dw ard  C h w a lew ik , obecny d y ­
re k to r A rc h iw u m  M ie jsk iego  w  
W arszaw ie A le ksy  B achü lsk i i — 
n ieodżałow any K az im ie rz  P ie k a r­
sk i, w yśm ie n ity  badacz i  znawca 
starych druków . Z in ic ja ty w y  tego 
ostatniego zam ówiono w tedy u  w y r

D rze w ory t Tadeusza 
C ieślcwskiego-syna

b itnych  g ra fik ó w  radzieck ich , e x li-  
b risy  dla wszystk ich członków  dele­
gac ji i ic h  b lisk ich  z zam iarem  w y ­
dania stw orzonych ad hoc ry c in  w  
oddzie lnej książce ze wstępem  n iże j 
podpisanego. Jak w id z im y  im preza 
K az im ie rza  P iekarskiego zrea lizo­
wana została dopiero po 25 latach, 
p rzy  czym  dz is ia j, w ydan ie  nabrało 
cech pewnego sym bolu graficznego 
p rzy jaźn i po lsko -  radzieck ie j.

— N iech pani nas samych n ie  żó­
ł w i a !

N ie  zostaw ię was już, n ie  bó j- 
De się! — podeszła do księdza — 
Uelinka ma rew o lw er, W łodzio go 
"ńalazl w  śniegu.

— Ach to pew nie ten W althe” , 
k tó ry  odebrałem  N iem cow i.

— Ale na co je j broń... B y ła  taka 
Wzburzona...

— No, to chodźmy, trzeba do n i :j 
zajrzeć, przem ów ić do rozsądku.

Na podwórzu szalał harm onista. 
Ju lka  w iro w a ła  w  objęciach kucha­
rza. M ilic ja n c i s iedz ie li p rzy  scho­
dach na złoconych krzesłach w y n ie ­
sionych z salonu i p rzyg lą da li się
zabawie.

Nagle harm on ia  zachłysnęła się 
"Wściekłym trepakiem .

Kucharz puścił Ju lkę , podskoczyła, 
f ż  je j się zatrzęsły kozie p iers i. Z a­
haczała się, ca ły św ia t je j w iro w a ł 
brzed oczami.

R os jan in  rz u c ił Czapkę na ziem ię, 
Zaczął dreptać w  m ie jscu, ale w i-  

■■ąc, że Ju lka  chw ie je- się i ch icho­
c e  cienko, złapał ją  w p ó ł i chc ia ł 
ńocalować. Jednym  ruchem  zerwa! 
Je3 chustkę, k tó rą  zasłaniała pół 
•Warzy. B łysnę ły  spod zajęczej 
^ a rg i d ług ie , b ia łe  zęby wyszcze- 
zone w  uśmiechu.

R osjan in odskoczył.
T fu  — splunął, gdy dziewćży- 

la ucieka ła z p isk iem , — id y  k ‘czor- 
,U’ ja k b y  się śm ierć do m n ie  za 
«miała!

S chy lił się szybko po czapkę.
^  R łachty na wozach już b y ły  .po­

j o n e .  K uchn ie  odjeżdżały. 
c j '~  Tu jesteśm y! \T u ta j, panno Ł u -  

~  w o ła ły  G abryn ia  i Sf.ynka 
dząc na- wozie.

dekidZla w y s ta w ił głowę spod p lan -

w idzen ia  pan i! Do widze- 
że kapelan ie !
ói wozu siedzia ła na ku frze  
ska z tw arzą  nabrzm ia łą  od

Zapiszczał śnieg pod ko łam i, zało­
m ota ły  kopyta. K on ie  zapierając się 
nogam i ostrożnie wstępow ały na po­
chyłość podjazdu.

Z s ien i w yb ieg ła  W alercia, W rę ­
ce m ia ła  spory tłum oczek, z t r u ­
dem w rz u c iła  go m iędzy Nahoray- 
skich.

— To b ie lizna K ry s ty n k i, prosto z 
p ran ia ! —  wołała. -— Żebyście potem 
nie  m ó w ili,  że ją  chrzestna okradła! 
Pa, m oje kurczątko, pa!

Wozy zaturkotał.y po pochyłości.
Le dw ie  jednak m in ę li m ostek na 

S in iawce, m us ie li zjechać na rów  
i przepuścić rozw leczoną ko lum nę 
piechoty. Szły d ług ie  szeregi u t ru ­
dzonych żołn ierzy. Rowem przegalo­
pował pa tro l te le fon is tów . Z b ity  
śnieg le c ia ł spod kopyt. K on ie  w  za­
przęgach zaczęły rżeć, n a jp ie rw  je ­
den, potend k ilk a . W g łęb i do lin y  ja ­
k iś  oddzia ł śpiewał. P ieśń rozb ita  
na głosy, wzm ocniona echam i sta ­
czającym i się po ścianach skalnych, 
huczała ,ja.k orkan.

Sędzia podn iósł głowę, popa trzy ł 
na zamek. Ze szczytu w ieży trzepo­
ta ła się mała, b ia ło -czerw ona chorą-- 
g iewka, ponad n ią  sunęły srebrzyste 
chm ureezki po bezmiarze w ys tyg łe ­
go b łęk itu .

N ahorayski w sparł się mocno rę ­
kam i, uczepił żelaznego prętu, na 
k tó ry m  była  napięta brezentowa bu- 
aa. T w arz  m ia ł spokojną.

Tani wysoko by ła  nasłoneczniona 
przestrzeń, chorąg iew ka m rugała 
szybciu tko  ja k b y  tę skn iła  do lotu.

Sędzia popa trzy ł na m aszerują­
cych obok żołn ierzy, n isk ich , skośno- 
ok ich , w  burych kaftanach. Twarze 
m ie li m iedziane. S z li pochylen i / 
w oreczkam i na plecach, z bron ią  po 
partyzancku, lu fa m i na dół. M ro ­
w iła  się przed n im  długa kolum na, 
czuł ich w oń obcą, potu, w e łny i d y ­
mu. C złapa li pow o li po śniegu.

N ie  b y ł to k ro k  zdobywców, ale 
spracowanych chłopów przem ierza­
jących zagony.

KO N IE C
’Wrocław I9 4 S .

G dy m owa o k ra k o w s k im  T ow a­
rzys tw ie  M iło śn ikó w  K s iążk i, trz e ­
ba wskazać i  na d ru g ie  jego w yd a ­
n ie  z następnego roku , poświęcone 
E dw ard ow i C h w a lew ikow i, ja k o  se­
n io ro w i badacźów polskiego e x lib r i-  
su p.t. „D w a  n ieznane p o lsk ie ,zn a k i 
ks iążkow e z X V I w ie k u “  p ióra d r 
Z o f ii Am eisenowej. A u to rka  w raz 
z w ie lom a ś w ie tn ym i pracam i ba­
daw czym i o m in ia tu ra c h  po lsk ich 
p u b lik u je  le n  n ieznany dotąd e x lib r is  
znanego w  roku  1586 «pata Jana Po-

EX LibRIS
Ca s im ir i P ie k a r s k i
EMPTIS MOSCOViAE. 

A.D. 1921-1922.
>111. .Ml III ........... ....

D rzew ory t A leksego K raw czenk i

nętowsikiego i d ru g i a rtys tyczn ie  
ba tdz ie j pociągający, ale anon im o­
w y, herbu Prus.

W te j now e j fa l i  p iśm ienn ic tw a  
exlibrisow ego, Poznań nie  ustępował 
W arszaw ie i K ra k o w o w i.

W skrom nej broszurze „E x lib r is y  
le ka rzy“  (1947), odb ite j w  Szamo­
tu łach. O lg ie rd  N a w ło ck i zaznaja­
m ia z siedm iom a ęx lib risa m i, przed­
wcześnie zmarłego- w  ro k u  1.946 ma­
larza i g ra fik a  poznańskiego W ito l­
da Gawęckiego. Z jego schedy e x li-  
b risow e j a u to r w y b ra ł je d y n ie  na ­
le pk i książkowe, w ykonane dla le ­
ka rzy ; dana w ięc tu  je s t jedna z 
p ie rw szych  p ró b  segregowania ex- 
lib r is ó w  w ed ług  tem a tyk i zawodo­
wej.

C ztery ozdobne p u b lika c je  zw ią ­
zane przeważnie z nazw isk iem  g o r li­
wego b ib lio f ila  i  zbieracza e x lib r i-

sów Tadeusza Lesznera, im ponująco 
odzw ie rc ied la ją  ‘ twórczość bardzie j 
znanego i w yb itne go  g ra fik a , w y ­
bornego ry to w n ik a , Tadeusza Cie- 
ślewskiego, m.odszego, k tó ry  t ra ­
g iczn ie  zginą! podczas pow stan ia 
warszawskiego. Jem u zawdzięczamy 
nader ciepło, napisane jeszcze w  ¡ro­
k u  1945 w  P oznan iu i okazale w y ­
dane „W spom n ien ie  pośm ie rtne “  o 
C ies ie lsk im  synie. Przedm ową jego 
zaopatrzony też je s t zeszyt a rc y p ię k - 
nyich w  d rze w o ryc ie  o ryg in a ln ym  
„Dziesięć E x lib r is ó w “  Tadeusza C ie- 
ślew skiego —  syna, wypuszczony w  
b.r. nak ładem  W arszaw skiego K o ła  
M iło ś n ik ó w  E x lib r is u  i  G ra f ik i.  N a­
k ładem  Z o f i i  C ieś lew skie j w  Pozna­
n iu  ukaza ł się doda tkow o jeszcze 
d rug i, ana log iczny zeszyt rów n ież  z 
dziesięciom a znakam i ks iążkow ym i 
zgasłego a rty s ty , ze wstępem  O l­
g ierda N aw łockiego. Nareszcie sam 
C ieślew ski w ystępu je  i przem aw ia  
do nas jako  essayista i k ry ty k  a r ty ­
styczny, doskonale w n ik a ją c y  w  sa­
mo sedno tw o rze n ia  ex libn isu , w  n o ­
w ym , d ru g im , w yd a n iu  sw e j ks iąż­
k i „A n a liz a  estetyczna d rze w o ry to ­
w ych  E x lib r is ó w  Jarnuszkiew icza 
Jerzego" (1946), do k tó re j T. Leszner 
dodał k ilk a  uw ag w stępnych. Roz­
prawa Cipślewskdego, k tó rą  on saun 
określa ja k o  „p róbę  recenz ji w z ro ­
k o w e j“ , oczyw iśc ie  wym aga spe­
c ja lnego k ry tycznego  om ów ien ia  i 
stanow i swego rod za ju  od pow iedn ik  
cennej, jeszcze za życ ia  w ydane j 
p racy a rty s ty , p.t. -„D rzew ory t w  
książce, tece i na śc ian ie “  (1936), 
za jm ujące j poczesne m ie jsce w  l i te ­
ra tu rze  dotyczącej sz tuk i g ra ficzne j.

Do pobieżnie po trąconych w  m oim  
przeglądzie p u b łik a c y j należy jesz­
cze dodać, że w  K ra k o w ie  od d łuż ­
szego czasu Z ygm un t K lem ensiew icz 
p racu je  nad w ycze rpu jącą b ib lio ­
g ra fią  ex lib riisu  polskiego.. .

W  szerokim  kom p leks ie  k u ltu ry  
a rtys tyczne j e x lib r is  z n a tu ry  rze­
czy odg ryw a  ro lę  n ie w ie lk ą . A le  po ­
n iew aż w  k u lc ie  jego poza zam iło ­
w an iem  do g ra fik i,  często odgryw a 
ro lę  czynn ik  b ib io fils tw a , b ib lio te ­
koznaw stw a i ko lekc jo ne rs tw a  am a­
torskiego, sztuce ex lib ri,sów e j n ie  
można odm ów ić znaczenia. S tosun­
kowo bogaty w ięc p lon  po lskiego 
p iśm ien n ic tw a  ex lib risow ego  w  o- 
s ta tn ich  latach, bezsprzecznie sta­
n o w i z jaw isko  doda tn ie  na n iw ie  
k u ltu ra ln e j.

Paw«! Ettinger
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Do P o lsk i p rzyb y ł na Kongres In te le k tu a lis tó w  we W roc ła w iu  jeden
z na jzdoln ie jszych m alarzy b ra zy lijsk ich , Carlos S clia r
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WITOLD WIRPSZA

S O N  ATA
1

Trudno mi, jeśli mam ciągle umysł gotowy
na przyjęcie sonaty mozartowskiej, uszczelnić

w sobie wiek dwudziesty, tak jak się zamyka
puszkę konserw rybnych. Fala dźwięków
zbliża do siebie stulecia swoją prawidłowością

i każe się wzruszać gałązką jaśminu,
podobnie, jak wzruszali się nig. hrabiowie
przed rewolucją francuską i synowie kupców przed epoką
współczesnych morderców. Temat muzyczny urzeka mnie,

jakby w ciągu ostatnich dwudziestu lat
nikogo wr Europie nie zamordowano.

Wiem, że czynię niedobrze, tak myśląc. Wybaczcie mi
synowie spalonych, których proch, jak róża wiatrów

znaczy cztery strony świata. Wybaczcie mi

matki i siostry, żony i ojcowie: wasz ból
powinien uczynić zdanie muzyczne o jeden stopień

mniej pięknym. Wybaczcie mi wreszcie
żołnierze i robotnicy zwycięstwa, gdyż na waszą cześć

nie napisano jeszcze muzyki nowej,
którą powinienem się zachwycać. Jest jednak
coś urzekającego w dawności, wdzierającej się w waszą obecność, 

jak pocisk w  ciało —  coś, niby widok drogi mlecznej, 
zapadającej się w  morze, w bylejakiej stronie świata, 
gdzie błyszczą się jeszcze pozostawione przez walczących miny. • 

Obecność was, oddychających koło mnie ma w sobie 

siłę grzmotu strzaskanych tablic mojżeszowych.

2
Kilka lat zaledwie minęło, a już w pamięci 

zaciera się obraz wielkich pól bitewnych. Czarka 

kościuszkowca, poległego w rowie szosy prowadzącej do Berlina

zgniła już —  cl-eć wtedy, w roku czterdziestym piątym, 
świeża krew błyszczała na niej w kwietniowym słońcu,

niby wielka czerwona gwiazda, ujrzana w teleskopie
działa potowego. Dziś ciała zabitych noszą napis
nad cmentarzami potowymi, a miejsca boju
oglądamy jako rysunki w gazetach i podręcznikach strategii;

’ nad bitwą pod Stalingradem przylepiono ętykietkę: Cannae.

Wojna, to wielkość wstawiona w nawias, posłuszna prawom 

i dziwactwom ludzkiej pamięci. Pozostał 
temat mozartowskiego allegra i w-y, którzy czynicie je 

czymś niegodnym ■— zrozumiałym i bliskim, a wrogim
jak skrzydła egzotycznych żuków, pożerających nasze najlepsze

|owoce.

Wiele można wyrazić mową wiązaną: przyrodę 

opisano tysiąckrotnie; serce ludzkie dźwięczało 

w strofach radością, tęsknotą i bólem; umysł ludzki 
radował się nowym odkryciem i lękał się śmierci; 
twarz ludzką wykrzywiał śmiech i płacz; 
wojska szły do ataku i cofały się w przerażeniu.

Ale nigdy jeszcze poeci nie zapominali tak szybko
0 przebrzmiałych niedawno wystrzałach armatnich

1 nie pamiętali z taką zajadłością o rzeczach.
których dotychczas nikt nie opisywał; w dwudziestym wieku 

wyobraźnia cofnęła się przerażona, jak niegdyś cofały >ię wojska 

i pozostało to przerażenie, dźwięki muzyki i postacie 

noszące w sobie spienione wodospady rozpaczy-

3
Nigdy nie nosiliśmy w sobie tyle boleści, co dziś.
* ydy wiara W' przyszłość nie była silniejszj\ niż dzisiaj.

4
Synowie epoki, w’ której uczono ludzkość 

o wolności, równości i braterstwie,

o dziesięciu przykazaniach bożych i dwóch przykazań-ach miłości 
w której prawo dwunastu tablic było

dźwiękiem odległym, lecz wciąż jeszcze pełnym spiżu — 

jak wyglądaliśmy w dniach próby?

Jedni z nas stali się mordercami, a pozostali
nie doczekali się jeszcze chwili całkowitego potępienia morderców. 
Jedni z nas stali się obojętni i ciułali grosz,
a ręce ich pozostały całe i nie przepaliły ich zebrane m ’adziaki.
Jedni z nas chwycili za broń i mrużyli oczy do sprawiedliwego

fstrzału

nieświadomi, że za pociągnięciem spustu wali się cała epika.

Każdy z nas — w' dniach próby —  

chw'alił księżyc wschodzący nad lasem, 

jezioro pełne błysków słonecznych, 
obraz Rembrandta.

Łączył nas ten sam sposób budowania zdań, 
wyrażania miłości i nienawiści, 

potrzeba zaspakajania pragnienia i głodu, 

konieczność śmierci:

a jednak dla wielu z nas nie ma wytłumaczenia.
Ta świadomość pozwala mi codziennie słuchać muzyki Mozarta.
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JAN.NA DOROSZEWSKA

W spółudzia ł artystów  
w  nowoczesnym zabaw kars lw ie

W prow adzenie dziecka w  św ia t 
m ora lności i  zdobyczy in te le k tu a l­
nych, zdawna ju ż  s tanow i zadanie 
w ychow ania . . Ś w ia t przeżyć a r t37- 
stycznych w ciąż jeszcze n ie  jest 
dostatecznie przez w ychow aw ców  
w z ię ty  pod opiekę.

Jest to  tym  dziwniejsze, że prze­
cież, ja k  w iadom o, k o n s tru kc ja  psy­
chiczna m ałego dziecka jest typ o ­
wo artystyczna. Jego w ie lk a  po­
bud liw ość na podn ie ty zmysłowe i 
mocne ko jarzen ia  ich z uczuciam i, 
stała, in tensyw na praca w yobraź­
n i, n ieśw iadom a tendencja do w y ­
szuk iw an ia  w  zjaw iskach cech za­
sadniczych, rep rezenta tyw nych, do- 
.b itne  ich podkreślan ie  we w sze l­
k ic h  odtw arzan iach św ia ta  (zaba­
wa, rysu n k i, „u lep iam k i“  itd ) 
wszystko to  m ów i o w yraźn ie  a r ty ­
stycznym  podłożu psych ik i małego 
dziecka.

M a rn o tra w im y  przeważnie je d ­
nak te n ie w ą tp liw e  bogactwa dzie­
cka, k tó re  tw orzą  podstawę jego 
k o n s tru k c ji psychicznej. Zapewne 
n a tu ra ln ym  bieg iem  rzeczy jego 
tendencje rozw ojow e idą w  k ie ­
ru n k u  odchodzenia od te j uczucio­
w o -  w rażen iow e j i  w o lu n ta rn e j 
postawy, k tó ra  n o rm a ln ie  in te le k - 
tu a liz u je  się z b ieg iem , la t. A le  
czy m y dorośli staram y się u trz y ­
mać to, co z okresu artystycznego 
może w  dziecku pozostać na stałe 
ja ko  ju ż  osiągnięte przez n ie  bo­
gactwo? .

Gasim y świeżość re a k c ji dzieci, 
naginam y je  do różnych szablonów, 
n iew łaśc iw ie  p rzec iw staw iam y f ik ­
c j i  zabawowej jakoby  „p raw dę  , 
ja koby  „rzeczyw istość“ , n ie  um ie ­
jąc  w  innych  zapotrzebowaniach 
dziecka, (k tó re  p ragn ie  coraz w ię k ­
szego k o n ta k tu  z rzeczyw istością) 
u trzym ać to, co je s t ważne, zdro­
w e i  zap ładnia jące, z jego św iata 
f ik c j i .  W szystko to  spraw ia, że 
przez nasze n ieum ie ję tne  m a js tro ­
w an ie  ja k b y  tępym  koz ik iem , w  
psychice dziecka —  artys ta  w  n im  
zanika bezpow rotn ie ! A  ponieważ 
n ie  staje się ono in te le k tu a lis tą , bo 
b ra k  m u na to jeszcze danych, w y ­
tw arza  się zeń przecię tny, se ry jny  
typ  ,.szarego“  człow ieka, k tó ry  jest 
n ie u w ra ż liw io n y m  odbiorcą sz tuk i 
i  n iedokształconym  odbiorcą na uk i, 
zamazane oblicze, zam ulona osobo­
wość, n ieczu ły  ap a ra t odb io rczy, 
tande tny apara t nadawczy. Po p ro ­
stu  konsum ent k iczów , pochłaniacz 
m aku la tu ry .

Pow iedzm y sobie o tw arc ie : sami 
w ychow a liśm y dziecko na tego 
głuchego, ślepego, nieczułego „sza­
rego cz łow ieka“ .

Co rob ić , ja k  tem u zaradzić, by 
n ie  wpychać dziecka w  nieszczęś­
c ie  ka lectw a duchowego?

Pedagogika nowoczesna jest ju ż  
na śladzie różnych metod „odsza- 
rza jących " człow ieka.

Jednym  z na jb a rdz ie j zasadni­
czych środków  je s t ' dz ia łan ie  po­
przez zabawkę.

Wszyscy w iedzą ja k ie  znaczenie 
w  w ychow an iu  ma zabawka! P ow ­
tarza się do znudzenia, że dziecko 
ćw iczy na n ie j swą sprawność psy­
chiczną, że ro z w ija  na n ;ej swą 
spostrzegawczość, uwagę itd., że 
ćw iczy na n ie j swe przyszłe fu n k ­
cje, że kszta łc i z je j pomocą swe 
życie uczuciowe, że ro z w ija  swą 
fan taz ję . A le  zby t m ało m yś li się
0 tym , że zabawka w  życiu dziecka 
je s t tym . czym sztuka dla  dorosłe­
go człow ieka. A  przecież dziecko 
za pomocą zabaw ki, podobnie ja k  
do roś li za pomocą sztuki, w yraża
1 przedłuża siebie, w yżyw a się, u -  
w :e lo k ro tn ia  w  swych m ożliw oś­
ciach. Zabaw ka — podobnie ja k  
sztuka dla  dorosłego —  spraw ia , że 
dziecko ubogie czuje się bogate, 
n ieśm ia łe  przeżywa dobre chw ile  
poczucia mocy, słabe i mezręczne 
zdobyw a rzeczy nieosiągalne, p rag­
nące w ładzy  zna jdu je  podw ład­
nych, lub iące  fan taz jow ać — w k ra ­
cza w  swe w łasne św ia ty , samotne 
zdobywa tow arzystw o, sm utne zna j­
du je  uśmiech... A le  przede wszyst­
k im  dziecko poprzez zabawkę l i ­
czy się żyć w  św iecie f ik c j i ,  k tó ry  
pomaga dziecku w yrażać to, co w ie  
o św iecie rzeczyw is tym  to, co chce 
od tego św iata, ja k  i to, czego się 
w  n im  boi. Zabaw ka uczy dz!ecko 
oddychać pow ie trzem  f ik c j i ,  po to, 
by  w  przyszłości gdy dorośnie, u -  
m ia ło  odetchnąć szerokim i p ie rs ia ­
m i w  św iecie sztuki.

K o lo ro w a  m agia zabaw ki jest 
w y ra źn ie  m ag:ą sztuk i. I  tę. oto s i­
łę  zaprzac możemy do w ych o w y­
wania. M ożemy nasze w ychow aw ­

cze tu rb in y  skonstruow ane dla tw o ­
rzen ia człow ieka, poruszać tym  na­
pędem m ag ii zabawki.

Muszą pam iętać o tym  w ycno- 
w aw cy pojedynczych dzieci i  ci, 
k tó rzy  w ychow u ją  ich całe rzesze 
— ci, k tó rych  zadaniem  jest na k re ­
ślenie ram  w ychow an ia  na skalę 
państwową.

S tw ie rdzam y z radością na pod­
s taw ie  osta tn ich w ystaw  prze­
m ysłu  artystycznego (ja k  zeszło­
roczne T a rg i Gdańskie, gw iazd ko - . 
wa w ys taw a zorganizowana w  W ar­
szaw skim  M uzeum  N arodow ym  
przez M in . K u ltu ry  i Sztuki, poka­
zy szkół a rtys tyczno -  rzem ieś ln i­
czych —  ja k  np. Zakop iańska Szko­
ła  P rzem yłu  Drzewnego), że d o j­
rzało ju ż  zrozum ien ie ważności 
zabaw ki w  w ych ow a n iu  a r ty -  
tycznym  dzieci. N a jw a żn ie jzy  
i  na jdoniośle jszy je s t jednak 
fak t, że n ie  ty lk o  ludz ie  b liże j czy 
da le j zw iązan i z w ychow aw stw em , 
ja k  m in is te rs tw a , szkoły  itd ., ale i 
sam i a rtyśc i zrozum ie li, iż  muszą 
w yciągnąć pomocną d łoń  do — 
dziecka i  ra tow ać w  n im  artystę. 
Tego artys tę  bow iem  zab ija ją  
w  n im  ta k ie  zabaw ki —  bana ły ja k  
cukierkow e, w yp rane  z w sze lk ie ­
go w yrazu, g łupaw o uśm iechnięte 
la lk i z masy, ubrane „sa lonow o" 
lu b  „lu d o w o “ , czy pre tensjona lne 
w  sw ym  pseudo -  na tu ra lizm ie  
zw ierzęta lu b  k a ryka tu ra ln e  stw o- 
rzyd la  w  rodza ju  M icke y  Mouse, 
k rasn a li d isneyow skich (tych ża­
łosnych p lag ia tów  film o w ych , k tó ­
ry m  odebrano wyrazis tość ruchu, 
a zostaw iono n iezrozum ia łą  w sku ­
tek tego brzydotę) —  jednym  sło­
w em  te w szystk ie  zabaw ki —  ta n ­
dety wychowawcze, k tó ry c h  tw o ­
rzywo, fo rm ę i  treść wyznaczają 
je dyn ie  w zg lędy kon iu nk tu ra lne .

A rs tys ta  zrozum ia ł ju ż  dw ie  rze­
czy: po pierwsze, że trzeba b ron ić  
dziecka, swego przyszłego o d b io r­
cę, od zabicia w  n im  natura lnego 
in s ty n k tu  artystycznego i, po d ru ­
gie że ja b a w ka rs tw o  — to sprawa 
ważka i  d la  samego a rtys ty , gdyż 
za pomocą te j gałęzi sz tuk i zdoła 
się on w ypow iedzieć n ie  gorzej n iż  
w  in n ych  dziedzinach twórczości.

I  oto m am y ju ż  n ie liczny, ale 
c iekaw y dorobek twórczości za- 
baw ka rsk ie j naszych a rtys tów .

S potykam y w  naszym a rtys tycz ­
nym  zabaW karstw ie ta k ie  nazw iska 
ja k  K urrnan , P iw ow arska , Kenar, 
Narzyńska, M ik la rze w sk i, K u rzę t- 
kow sk i. Całe zespoły a rtys tów  po­
kazu ją na różnych w ystaw ach 
p ró b k i swych nowych, często b. 
c iekaw ych p ro je k tó w  (Centra la 
P rzem ysłu A rtystycznego w  G dyn i, 
Zrzeszenie „R y tu “ , Łódzka „S pó ł­
dz ie ln ia  P racy“ , Zrzeszenie A r ty ­
stów  P las tyków  w  Łodz i —  a r ty ­
s tów  zgrupow anych ko ło  te a tru  Fa- 
ram uszka itd ).

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i 
ro b i ju ż  — ja k  słychać — staran ia  
aby te  zabaw ki —  ja s k ó łk i zw ia ­
stu jące nową erę, k tó ra  nadchodzi 
w  naszym zabaw karstw ie , u w ie lo - 
k ro tn ić  przez sery jną  wytwórczość. 
W ten sposób znajdą one drogę do 
rzesz dzieci, k tó ry m  się należą.

Czego żądają w ychow aw cy od 
a rtys ty  tworzącego zabawki? In ­
n y m i słowy.: co m y w ychow aw cy, 
k tó rz y  jesteśmy — po w inn iśm y 
być — głosem n ieuśw iadom ionych 
potrzeb dziecka, m am y do pow ie ­
dzenia w  spraw ie  tw órczości za- 
baw karsk ie j?

W ydaje się, że nasze dezyderaty 
sprowadzić się da ją  do następu ją- * 
cych uwag, s tw ie rdza jących  zresz­
tą, że nowoczesne artystyczne za- 
baw karstw o ju ż  in tu ic y jn ie  idzie 
po drodze w yp e łn ia n ia  tych  żądań, 
k tó re  m y tu  s ta ram y się ty lk o  ze­
s taw ić*)

Znana pobudliw ość dziecka na 
po dn ie ty  zm ysłowe w ym aga n ie ­
zw yk le  starannego opracowania za­
b a w k i od s trony  fo rm a ln e j: m us i­
m y dbać o to, by dziecko obcując 
wciąż z zabawką i  w  doda tku prze­
żyw a jąc w  zw iązku  z n ią  s ilne e- 
m ocjonalne stany, mogło ko jarzyć 
uczucia p rzy jem ne z estetycznym i 
w artośc iam i. N ic  nie jes t w ięc  
obojętne: barwa, kszta łt, w a lo ry  
dotykowe, głos, ja k i zabawka w y ­
daje p rzy  „u ż y tk o w a n iu “  je j itd . 
Z aba w k i M a riana  K u rm a na  (p ta ­
szek w  kla tce , huśtaw ka i  inne) 
czynią zadość ty m  w ym aganiom  
bardzo c iekaw ie . Przede w szys tk im  
są to św ietne zestawy ko lo rys tycz­
ne: huśtaw ka np. ma ksz ta łt łó ­
deczek —  ko n ik ó w  zawieszonych 
na drążkach —  na n ich  siedzą ty ­
łem  do siebie pajace. B ia łość prze­
ważająca w  pajacach jest tu  pod­
kreślona czerw ien ią  k o n i: grana­
tow e pa rtie  rozb ija jące  tę czerw ień 
(granatowe g rzyw y, granatow e 
k w ia ty  na bokach kon i) nadają ca­
łości cha rak te r radośnie nonsen­
sownej a jednocześnie zha rm on i­
zowanej całości; w a had łow y spo­
k o jn y  ruch  zabaw ki s tanow i dosko­
nałe p rzec iw s taw ien ie  i t ło  do tej 
wesołej p roste j p iosenki barw .

* ) Podaję tu  dezyderaty dotyczą­
ce je dyn ie  s trony  fo rm a lne j zabaw­
k i,  pozostaw iając na uboczu spra­
w y  związane z je j po jęc iow ym i od­
pow iedn ikam i. tak  zwaną sprawę 
„pedagogiczności“  zabaw ki, a ró w ­
nież n ie  om aw iam  obszernego za­
gadn ien ia  konieczności dostosowy­
w an ia  zabaw ki do w ie k u  dziecka-

U w ag i tu. podane uw zg lędn ia ją  
przede w szystk im  dziecko w  w ieku  
przedszkolnym , k tó rem u zabawki 
na jb a rdz ie j są potrzebne.

P rzeciw staw ien ie  toczonych fo rm  
z p łask im i tak  charakterystyczne 
dla  zabawek K u rm a na  daje znów 
inne m ożliw ości artys tycznych o- 
siągnięć. Dziecko przeżywające 
swe wzruszenia w  zw iązku  z ta k i­
m i zabaw kam i, ży je  n ie w ą tp liw ie  
w  k lim a c ie  sz tuk i.

D ru g im  dezyderatem  jest. kon ie ­
czność dostarczania dziecku poprzez 
zabawkę m oż liw ie  pe łnych przeżyć 
zm ysłowych, przede w szystk im  dla 
tego, że dziecko ma w yraźne sk łon­
ności —  a w ięc  i  potrzebę —  cało­
ściowego u jm ow a n ia  dostępnych 
m u  w rażeń zm ysłowych, a po d ru ­
gie, że tę cenną w łaściwość należy 
w  dziecku ku ltyw o w a ć  i u trz y m y ­
wać na stałe. A  w ięc pożądane 
jest, by zabawka dostarczała dziec­

k u  p rzy jem nych  wrażeń w zro ko ­
w ych  i  do tykow ych , a jednocześ­
n ie  by ła  źród łem  m iłego dla dziec­
ka dźw ięku lu b  naw et s tanow iła  
smaczny przysm ak po przy jem ne j 
zabawie. W iem y, że zwłaszcza to 
ostatn ie „p ra w o “  zabaw karsk ie  
jest szczególnie chętnie stosowane, 
przez sztukę ludow ą w sze lk ich  
k ra jó w  i czasów. Znam y te g ład ­
kie , polewane ceram iczne zabaw ki 
(ptaszki, la le), k tó re  są jednocześ­
nie gw izdkam i lu b  też różnobarw ­
n ie  lu k ro w a n ym i słodyczami.

(Tu w chodzi w  grę rów n ież  i 
sprawa mocnej k o n s tru k c ji zabaw­
k i,  ponieważ dziecko — zwłaszcza 
m ałe —  może ją  użytkow ać za po­
mocą dozinań m otorycznych tak ich  
ja k  rzucanie mą, chw ytan ie  itd).

T rzecia  zasada jest związana z 
m ożliw ośc iam i apercepcyjnym i
dziecka. Trzeba elem enty, z k tó ­
rych  składa się zabawka łączyć w  
całości dostosowane do jego m oż­
liw ośc i odbiorczych. Stąd postu la t

H i t »  m a  r a c j ę ?

Jakże często polecając książkę 
dla  m łodzieży pow o łu jem y się na 
to, że uw zględn ia oma zam iłow an ia  
i zainteresowania m łodych czyte l­
n ik ó w  i p rzew idu jem y, iż dz ięk i 
tym  zaletom  (nawet n ie  posiadając 
innych ) osiągnie w ie lk ie  powodze­
nie. Tymczasem m łodzież spraw ia 
nam. niespodziankę i książkę od­
rzuca, chociaż n ie w ą tp liw ie  k ie ru ­
je  się p rzy  tym  w łasnym i za in tere­
sow aniam i i  zam iłow aniam i.

Jako p rzyk ład  rozbieżności zdań 
p rzy  pow o ływ an iu  się na te same 
w artośc i — podajem y dwugłos re ­
cenzenta i  m łodego czyte ln ika . Po­
nieważ om awiana jes t powieść lo t­
nicza, jako  recenzent w ystępuje p i­
lo t  i  znany a u to r pow ieści lo tn i­
czych, a ja ko  c zy te ln ik— m łody 13- 
łe tn i chłopiec, przysz ły  szybownik, 
zam iłow any w  lo tn ic tw ie , k tó ry  u - 
kończy ł ju ż  teore tyczny ku rs  szy­
bow n ic tw a i k tó ry  przeczyta ł z za­
pałem  w szystk ie  pow ieści recen­
zenta.

A  oto ich dwugłos:
Janusz Meissner (we wstępie do 

ks iążk i „R eko rd  W ładka Dzięcio­
ła “  M a r i i Wardas).

„P isać dobrze pow ieści d la  m ło ­
dzieży mogą ty lk o  autorzy m łodzi 
duchem. Pisać dobrze o la ta n iu  — 
ty lk o  tacy, k tó rzy  sami la tać um ie­
ją. M łody  c z y te ln ik  bow iem  w ca­
le nie jest bezkry tyczny: od k ry je  
na tychm iast każdą fa łszyw ą nu tkę  
stetryczałego pisarza, a gdy chodzi 
o la tan ie  — z pewnością zo rie n tu ­
je  się od razu, czy au to r go nie na­
biera , czy to, o czym pisze zna z 
w łasnych przeżyć, czy też ty lk o  „z 
d ru g ie j rę k i“ ...

Myślę, że nowa książka zna jdzie  
wśród m łodych czy te ln ikó w  zasłu­
żone powodzenie, zarówno ze wzglę­
du na tem at lo tn iczy , dobrze zna­
ny  autorce, ja k  i  dlatego, że p rzy ­
gody F ranka  Dzięcio ła toczą się 
w a rtk o  n ib y  c iekaw y f ilm , prze­
nosząc bohatera (w raz z czy te ln i­
k iem ) z ubogie j su te ryn y  w  W arsza­
w ie  na Z iem ie  Odzyskane i do Cze­
chosłowacja, skąd w raca  ja ko  zw y­
cięzca, by zdobyć jednocześnie sta­
now isko  in s tru k to ra  szybowcowe- 
--go ...“

Młody Czytelnik. (W ypow iedź po­
da jem y w  le k k im  skrócie, zam ie­
n ia jąc  w yra zy  spotykane rzadko w  
recenzjach, ja k  „b u jd a “  i  „d ra k a “  
zw ro ta m i powszechnie używ anym i.

ba rw  żywych, zestaw ień prostych, 
ksz ta łtó w  zrozum ia łych, n ieskom ­
p likow anych , dob itnych  eksp resy j­
nie. I  tu  zabaw ki ludow e są p rzy ­
k ładem  podśw iadom ych dążeń w  
ty m  k ie ru n ku . Z aba w k i K urm ana 
om aw iane ju ż  z powodu ich w a lo ­
ró w  fo rm a lnych  są także p rz y k ła ­
dem dobrego podejścia do ro zw ią ­
zania zagadnienia zabaw ki. Dziec­
ko ma tu  podane najprostsze ze­
s taw ien ia  l in i i  w y raźn ie  zaokrą­
glonych z zupełn ie p rostym i, b ry ł 
zdecydowanie w yp u k łych  z ca łko­
w ic ie  p łask im i, zestawienie ko lo ­
rys tyczn ie  wyrąźne, śm iałe, ściśle 
płaszczyznowo określone, u jęcie  
sy tuacy jn ie  i eksp resy jn ie  d o b it­
nie w yraźne określa jące obrane 
pojęcie: n igdzie n iedom ów ień, n i­

gdzie pó łtonów , n igdz ie  znaków  za­
pytan ia ,. wahań.

Podobny ch a ra k te r k rańcow e j 
p rosto ty  fo rm  noszą pa cynk i P i­
w o w arsk ie j. Ic h  cel (występow anie 
na scenie) przeznacza je  bardzie j 
jeszcze n iż  norm alne zabaw ki do 
tego, by osiągnięta została w  n ich  
m aksym alna ekspresywność za po­
mocą m in im a ln ych  środków . Środ­
k i te są u P iw o w a rs k ie j uderza ją­
co ubogie: g ładko toczona d re w ­
n iana  g łów ka pom alowana paru 
do tkn ię c iam i pendzla —  czasem 
w k lin o w a n y  nos d rew n iany. Poza 
tym  pęczek w łosów , czy inne  na k ­
ryc ie  g łow y  i  szmateczka -  w o re ­
czek zam iast tu ło w ia . To wszystko 
wystarcza, by w  paru  pacynkach 
te j a r ty s tk i odnaleźć k ra j im a g i- 
na c ji dziecinne j, k tó ra  nie tw o rzy  
niczego, co je s t m glis te  i  n ie w y ­
raźne: w szystko z je j św ia ta  nosi 
znam iona zdecydowanych uczuć, 
określonych kszta łtów , w yraźnych 
znaczeń.

Im ię  i nazw isko autora, znane Re­
dakc ji):

„A k c ja  ks ią żk i do w y jazdu  W ład­
ka na szybówisko jest nadzwyczaj 
n iena tu ra lna . Znalezienie b ile tu  na 
lo t propagandowy, k tó ry  w  tym  
czasie w  ogóle n ie  m ia ł m iejsca, 
spotkanie prezesa A e ro k lu bu , p rzy ­
jęc ie  bez św iadectw a ukończenia 
ku rsp  teoretycznego na szybowi,sko 
(co w  ro ku  1947 było  chyba n ie ­
m ożliwe) — .wiąże się ze sobą tak  
ńieżyciowo, iż powieść spraw ia  
w rażen ie  n a iw n ie  w ym yślone j opo­
w ia s tk i.

O pis pobytu  w  szkole szybowco­
w e j jes t lepszy, ale może m i się 
tak  wydaje , bo tam  jeszcze nie by ­
łem. W ykład teoretyczny opisany 
dobrze, ale nie w iem  po co, bo za 
cenę ks ią żk i -t 20 zł. każdy może 
skończyć teore tyczny ku rs  szybow­
cowy, gdzie m u wszystko jaśno w y ­
tłum aczą i  jeszcze dadzą św iade­
ctwo.

,W opisie Czechosłowacji dzie ją 
się cuda. Córka prezesa A e ro k lu bu  
n ie  w ie, że są na św iecie szybow­
ce. Poza tym  szybowce z G runow a 
(k tó ry  już  w ted y  nazyw a ł się Je- 
żowem) są m aszynam i c y w iln y m i 
i  m a ją  oznaczenia p ła tow ców  cy­
w iln y c h  SP i  num er ko le jn y  a n ie  
b iałoczerwoną szachownicę, k tó rą  
m ają ty lk o  sam oloty wo jskow e. I  
czyż jest rzeczą prawdopodobną, 
aby p ilo t  z ka t. „C “ , la ta ją cy  tak  
k ró tko , m ógł od razu zdobyć ka te ­
go rię  „D “  i  pobić czeskich p ilo tów , 
z k tó ry m i nasi napraw dę doskonali 
i w y rob ien i p ilo c i — muszą się je d ­
nak liczyć?

A  na zakończenie szesnastoletni 
chłop iec z dwum iesięczną p ra k ty ­
ką zostaje in s tru k to re m  szybowco­
w ym . Czy tak  może być naprawdę?

Drobne a liczne nieścisłości i 
m nóstwo n iepraw dopodob ieństw  za­
w a rtych  w  te j książce obniżają 
bardzo au torkę w  oczach m łodzieży 
lo tn icze j, z lo tn ic tw e m  obezna­
nej...“

K tó ż  m a rację?
Sprawa w yg ląda na skom p liko ­

waną. Bo je ś li recenzent n ie  m y li 
się tw ie rdząc; ' iż  m łodzież n ie  jest 
„bezkry tyczna “  i „z  pewnością zo­
r ie n tu je  się od razu, czy au to r je j 
n ie  nab iera“  —  w  ta k irn  raz ie  nie 
m a ra c ji chw aląc tę książkę.

A  może św ie tn y  p i lo t  i  znany p i­
sarz zna tę  powieść ty lk o  „z  d ru ­
g ie j rę k i? “

Dwutfos recenzenta i czytelnika 
w sprawie tej samej książki

Sprawą schem atyzacji pojęć 
przedstaw ionych w  zabawKach jest 
zw iązana z konieczną w  zabaw kar­
s tw ie  prostotą fo rm . Dotyczy to za­
bawek przeznaczonych dla  dz.eci 
przedszkolnych, k tó rych  psych ika 
ma s ilną  tendencję do sam orzutne­
go schematyzowama doznań, do 
po rządkow ania  ich w  pewne zasad­
nicze kategorie. Idąc za w skazów­
kam i te j tendenc ji m usim y dziec­
k u  przedszkolnem u u ła tw ić  pracę, 
dostarczając m u w rażeń ju ż  w  pe­
w ie n  sposób uporządkowanych.

Zabaw ki, ja k ie  da jem y dziecku 
przedszkolnem u, muszą m ieć cha­
ra k te r syntetyczny, w ydobyw a jący 
z w yobrażanych ob iektów  ich  is to t­
ne reprezenta tyw ne cechy, co się 
zbiega c ie kaw ie  z tendencjam i 
sz tuk i współczesnej.

Odwieczne osiągnięcia p rak tycz­
ne w  te j dz iedz in ie  ukazu je  nam  
zabaw karstw o ludowe, k tó re  na 
w szystk ich  szerokościach geogra­
ficznych  da je np., w yobrażenie je ź ­
dźca na k o n iu  tak, że zaakcento­
wane są w  sposób d o m in u ją cy  silne 
nogi kon ia , jego s iln y  g rzb ie t 
(w yraz jego mocy) p rzy  p o tra k to ­
w a n iu  ja k  na jpow ażn ie jszym  nóg 
jeźdźca. Często nogi te są zupełnie 
w  zan iku , ja k  rów n ież  i  jego tw arz. 
N a tom iast ręce jedźdźca trzym a ją ­
ce cugle są ju ż  uw zględn ione ze 
Starannością, k tó ra  zna jd u je  sw ój 
w yra z  w  odpow iedn io  w yraźnym  
kształcie, ipodm alow yw aniu  itd . 
Jednym  słowem , ekspresywność 
idzie  tu  w  k ie ru n k u  podkreślen ia  
szczegółów is to tnych, reprezen­
ta tyw n ych  dla  danego po jęc ia  a 
usuw ania w  cień n ie is to tnych , 
choćby to  b y ły  szczegóły skąd inąd 
ważne dla  wyobrażenia. Zgadza 
się to dok ładn ie  z u ję c ia m i dzieci. 
Zgadza się  też ja k  w id z im y  z ten ­
dencjam i sz tuk i nowoczesnej.

N iezw yk le  c iekaw ym  przyk ładem  
zrozum ien ia tych  zbieżności przez 
a rtys tó w  współczesnych są w a rtoś­
ciowe zabaw ki, k tó re  pow sta ły  o- 
statnio, a m ianow ic ie  drew niane 
zabaw ki A n ton iego  Kenara, skom ­
ponowane w ed ług  w zorów  znanych 
zabawek ludow ych  p rzedstaw ia ją ­
cych dwóch ku jących  k o w a li lub  
kow ala  i m is ia  na przem ian b iją ­
cych m ło tam i w kow adło. W ahad­
ło w y  ruch  dwóch fig u re k  osiąga 
się przez umieszczenie ich  na dwóch 
rów no leg łych  k ijk a c h ; zależnie od 
tego, k tó ry  z n ic h  c iągn iem y, f ig i ł r -  
k i  pochy la ją  się w  jedną lu b  drugą 
stronę. K en a r podchw ycił dosko­
nale czar tych  tra d ycy jn ych  posta­
ci. P o tra f i ł podkreś lić  to, co w  tych 
zabawkach ludow ych, by ło  c ieka­
we pod względem  artystycznym . 
M ia no w ic ie  przez mocne u w y p u k ­
len ie  pew nych fragm en tów  całości 
a spychanie w  cień, a. naw et dopro­
wadzanie do zan iku  innych , w y ­
w o łu je  obraz n ie  samej konkre tne ] 
czynności, a ja k b y  je j is to ty , te 1 
g u rk i k o w a li czy traczy są \ i j p  
trak tow ane  przez krańcow e 
dyw idu a lizow an ie  ich  w  roboty. W 
ich tw arzach w idać  ty lk o  zarysy 
szczęk przez co całości nadany zo­
sta ł w yraz  s iły  i  zdecydowania, 
nogi ich  są zagubione w  ogó ln iko ­
w ych  zarysach mocnej m asywnej 
podstawy, a ręce stanow ią ja kg d y - 
by przedłużenie m ło ta  czy też — 
ja k  u traczy — są zrośnięte z p iłą . 
Ich  w yraźn ie  zaznaczone w łosy o 
charakterze słom ianych strzech na­
dają całości p ię tno  pracy na wsi.

Są to pierwszorzędne osiągnięcia 
w  zabaw karstw ie . Jeśli s ię uda 
stw orzyć akcję  masową, mogą być 
znacznym k ro k ie m  naprzód w  w y ­
chow aniu  artystycznym .

Z żądaniem, by zabawka w yo b ra ­
żała p rzedm io ty, czy z jaw iska  w  
ich „rep reze n ta tyw nych “ , zsynte- 
tyzow anych obrazach, co jest b lis ­
k ie  tendencjom  sztuk i nowoczesnej, 
w iąże się zbliżone do niego żąda­
nie, n iezw yk le  ważne je ś li id z ie  o 
dziecko przedszkolne: konieczność 
ogóln ikow ości zabaw ki.

Wszyscy znam y to w ciąż zdum ie­
wające dla  nas z jaw isko , że dziec­
ko cen i przede w szys tk im  zabaw­
k i,  w ykonane w  domu, jakąś n ie ­
określoną stw orę z m a te ria łu  — n i 
to zw ierzaka n i la lk ę  —  k tó re j co 
c h w ila  nadaje inną ro lę  w  swej 
w ieczn ie  p łynn e j i zm ienia jącej 
oblicze zabawie. A  co może tym  
ła tw ie j uczynić, im  bardzie j ta za­
bawka je s t ogóln ikow a.

Z aba w k i n ieraz z w ie lk ą  mae­
s tr ią  w ykonane, drogie, w span ia­
łe „ ja k  żyw e“  lale, zachwycają n ie ­
raz dziecko przedszkolne, a le  nie 
zachęcają do zabawy z n im i: da le­
ko swobodniej — bo ba rdz ie j tw ó r ­
czo — czuje się ono wobec np. la ­
l i  szm acianej ogó ln ikow o poda ją­
cej zarysy człow ieka. Czasem na­
w e t pa tyk  z rozga łęz ionym i korze­
n ia m i w  ksz ta łt c zu p ryn k i jes t dla 
dziecka bardzie j użyteczną — w  
jego poczuciu -  zabawką, n iż  je d ­
noznacznie określone, z in d yw id u a ­
lizow ane  wyobrażenia, k tó re  m u 
niosą zabaw ki na tu ra lis tyczn ie  do­
k ła d n ie  wykonane. P iękne  k lo c k i 
M a riana  K urm ana , k tó re  ustaw ić 
można ty lk o  w  jeden sposób —  w  
ksz ta łt zam ku średniow iecznego o 
spotęgowanych barwach, zam ku 
stojącego nad lustrzaną wodą, lu b  
k lo c k i H a lin y  K en a ro w e j służące 
do ustaw ien ia  renesansowego r y ­

neczku, n :e liczą się z tą żyw ą po­
trzebą dziecka, ja ką  jest potrzeba 
un iw ersa lności w  ko rzys tan iu  z za­
bawek.

Ta potrzeba un iw ersa lności, ogól­
n ikow ości zabaw ki, jest u dziecka 
w  w ie k u  przedszkolnym  ta k  w ie lka , 
że n ie  jest naw et d lań obojętne w 
ja k ie j pozie (siedzącej, stojącej, z 
p ro filu , en face) — u ję te  jest w  za­
bawce w yobrażenie człow ieka czy 
zwierzęcia. Podobnie ja k  to u jm u ­
je  dziecko przedszkolne w  swych 
rysunkach, zabawkowe tw o ry  m u­
szą być w  ta k ic h  pozach, ja k ie  są 
na jtypowsze dla  danego w yobraże­
n ia ; a w ięc  człow iek sto jący en fa ­
ce, zw ierzę z p ro fi lu  stojące. L a l­
k i i zw ierzęta zastygłe w  pozach 
p rzypadkow ych (np. poza leżącego 
we śnie) nie m ają u dzieci powo­
dzenia.

Jak pogodzić można w yso k i po*1 
ziom  artys tyczny  z zapotrzebowa­
niem  dziecka, by zabaw ki b y ły  ja k  
na jba rdz ie j ogóln ikow e, pokazała 
nam  sw ym i la lk a m i Narzyńska. 
L a lk i je j są „szm aciane“  —  i  to 
jes t ich jeszcze jeden ty tu ł do ser­
ca dziecka, ponieważ czuje się ono 
zawsze dobrze Z zabaw kam i o cha­
rakte rze  domowego w yrobu , w yko ­
nanym i — przez pom ysłową mamę 
lu b  uzdolnionego ojca. L ą lk i N a- 
rzyńsk ie j m ają naprawdę, ten n ieu ­
chw y tn y  czar im p ro w iz a c ji domo­
wej, a jednocześnie są to skończo­
ne dzie ła sztuk i.

S y lw e tka  tych la lek  jest n a jty -  
powsza, można by pow iedzieć ba­
nalna. a buzia to ty lk o  cz te ry  p u nk­
ty . A le  rozmieszczenie i ustosun­
kow an ie  do siebie tych  p u n k tó w  i 
p lam  jest ta.k m istrzow skie , że zdo­
ła ją  one w y ra z ić  ca ły  czar n a iw ­
nej, dziecięcej u fności i bezbron­
ności, zapraszając czule dziecko, by 
pokochało tę jeszcze bardzie j s ła­
bą n iż  ono istotkę.

W idz im y tu  n iezw yk le  udałe. o- 
g rom nie trudn e  połączenie o g ó ln i­
kowości zabaw ki z je j ekspresyw - 
nością uczuciową, k tó ra  m usi być 
uw zględn iona w  zabawkach dziec­
ka, bo stanow i jego żywą potrzebę, j

Podobnie zw ierzęta M ik la rze w - i 
skiego w ykazu ją  tę konieczną W |  
zabawkach umiejętność łączeni^ 1
krańcow ej prosto ty fo rm  z ich do- | 
b itnością, że tak pow iem , rodzajo­
wą (św ie tn ie  uchwycone i s iln ie  
podkreślone cechy cha rak te rys ty ­
czne ży ra fy  czy psa) oraz z nada­
n iem  im  e k s p re s y w n o ś c i uczucio­
w e j, zb liża jące j te s tw o r y  do dz.ee- 
ka i  obdarzającej i e życiem in d y ­
w idua ln ym . D o b rz e  znany dziecku
i"Ti3.|;-0r i 3ł J z kto rc§o są zrobione* 
drzewo z dodatkiem  fu te rka  i skó­
r y  w y p r a w io n e j  (grzyw a żyra fy, u- 
szy, ogon psa), rów nież zb liża te 
zabaw ki do dziecka.

Na zakończenie jeszcze jedno żą­
danie w  zw iązku  z zabawkarstwem - 
Dotyczy ono .m ateria łu , z którego 
zrobiona jest zabawka.

W iem y, ja k ie  w ym agania staw ia 
h igiena, ja k  pochw ala wszelkie, ma­
te ria ły , pozwalające u trzym ać za­
bawkę w  czystości (drzewo, cerata 
itd ), ale n ie  jes t to je d yn y  punk* 
w idzen ia  odnośnie do m a te ria łu , i  
ja k ieg o  zrob iona jes t zabawka. 
Chodzi przecież i  o „h ig ie n ę  psy­
ch iczną“  n ie  ty lk o  dotyczącą fo rm y  
i treśc i ale i  tw orzyw a. A  w ięc po­
żądane jest, by w  zabaw kars tw ie  
ja k  i w  innych  zakresach w y tw ó r­
czości a rtys tyczne j m an ifes tow a ł 
się szacunek do w łaściw ości m ate­
r ia łu  i  do jego m ożliwości. Rze­
telność i p ro s ty  stosunek do rzeczy­
w istośc i, tak  do b itn y  w  sztuce lu ­
dowej, m usi w  naszym zabaw kar­
s tw ie  rów n ież  znaleźć sw ój wyraz. 
Dając dziecku odpow iedn ią  pod 
względem  fo rm y  i te m a tyk i zabaw­
kę po to, by je  od m aleńkości u - 
czyć oddychać pow ie trzem  sztuki, 
dbać rów n ież  m usim y, by i  pod 
względem stosunku do tw o rz y ­
wa nasze us iłow an ia  sz ły  w  k ie ­
ru n k u  rzetelności, n ie fa łszow ania 
praw dy. Jest to konieczne zarówno 
ze w zg lędów  w ychow an ia  m o ra l­
nego ja k  i artystycznego. Tu zno­
w u pedagogika podaje ręce tenden­
cjom  sztuk i nowoczesnej.

Jak w id z im y  w ięc sztuka nowo­
czesna, k tó ra  tak  c iekaw ie  łączy 
się z podstaw ow ym i typ a m i sz tuk i 
ludow ej, ma ciekawe zbieżności 
rów n ież i  z w ym aganiam i, ja k ie  W 
zakresie zabaw karstw a wysuw® 
sama kon s tru kc ja  psychiczna dziec­
ka. Ta zbieżność tych trzech ten­
dencji: dążeń a rtys tó w  nowoczes­
nych, n ieśw iadom ie w yk luw a ją ce j 
się z tra d y c ji w ie kó w  sz tuk i ludo­
w e j i żyw e j ko n k re tn e j tendencji 
rozw o jow e j dziecka — ta n iezam ie­
rzona, a w  dzie le zabawkarstw® 
szczególnie uw yda tn iona  zbieżność 
jes t jednym  z dowodów, że sztuk® 
nowoczesna ma g łębokie podstawy 
i że w sku tek  tego m am y praw o o- 
czekiwać od n ie j , c iekaw ych owo­
ców.

W zakresie zaś wychowawstw® 
w iem y już, że je ś li a rtyśc i poczuł1 
się w spó łodpow :edz ia lnvm i za w y ' 
chowanie artystyczne dziecka, m o' 
że osiągniem y wreszcie to, że sta ' 
n ie  się ono, gdy dorośnie, domow­
n ik ie m  w  świecie sztuk i a nie zb l4 ' 
kanym  przechodniem .

Janina D oroszew ski
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P A M I Ę T N I K I
„ZIEMIA BEZ BOGA 

Koppla Hoizmarta
Ufrcćlaw, 1947; i. ). str" 348, 1. V,
, . i t r .  JU9.

"Przed k i lk u  tygo dn iam i w padła 
ro, do rę k i książka pt, „Z iem ia  bez 
Boga“ , napisana przez nieznanego 
zupełn ie autora. K opp la  Holzm ana. 
W ydał ją  na jp raw dopodobn ie j sam 
autor, gdyż poza m iejscem  w yda­
nia (W rocław), n ik t  się na n ie j nie 
podpisał.

Po przeczytaniu k ilk u n a s tu  stron 
by ¿bym przys iąg ł, że będzie to je ­
szcze jeden piękn ie rozw in ię ty ' 
k w ia t  rodz im e j g ra fom an ii, pod k tó ­
rą jakże często podp isu ją  się nawet 
bardzo szanowane w ydaw n ic tw a . 
K cppe l Holzm an, k tó ry  źle. a nawet 
bardzo źle w łada język iem  po lsk im  
i op isu je  spraw y dobrze już  znane 
i n ie je dn okro tn ie  opracowane przez 
ludzi um ie jących pisać — pisze o 
m a rty ro lo g ii żydow skie j w  ghetcie 
małego miasta.

O kazuje się jednak, że n ie  należy 
n ig d y  kończyć ks iążk i po piętnastu 
stronicach. K iedy bowiem  z głęboką 
niechęcią pow róc iłem  do „Z ie m i bez 
Boga“  po raz w tó ry , k ie dy  w ra ż li­
wość m oja o tęp ia ła  na p ry m ity w ­
ny i p re tens jona lny język, nie mo­
głem się oderwać od te j le k tu ry , te ­
go niepospolitego dokum entu, poda­
nego — w ie rzc ie  m i — z pełną p i­
sarską pasją i na rra to rsk im  ta len ­
tem. O czyw ista, n ie  tw ie rdzę . by 
H o lzm an b y ł w ie lk im  pisarzem, 
n iem n ie j pod trzym uję , że napisał 
powieść dokum entarną, pociągającą 
swą bezpośredniością i panoram icz­
nym  ujęciem  dante jsk ich  scen. roz­
g ryw a jących  się przez w ie le  m iesię­
cy n iem ieck ie j okupac ji na terenie 
Borysław ia.

„S łyszę głosy pom ordowanych, 
k tó re  nie da ją m i spokoju za dn ia 
i  nocy... B o le ję  ty lk o  nad tym , że 
nie oddam w szystk ich  m ożliw ych 
rodzajów  śm ie rc i i  ogrom u n ie ­
szczęść tych pię tnastu tys ięcy po­
m ordowanych o fia r mego m iasta ro - 
'kinnego... Może przecież wśród czy­
n n ik ó w  znajdę w ie lu , k tó rzy  do­
głębnie w czu ją  się w  treść tych nie- 
?ciosanych słów  i zrozum ieją m nie 
oń resz ty “ . O to k ilk a  zdań w y - 
»  z długiego wstępu do książ-

vSl C l ¿Ju ■ - A st o .if i r Bibliografia na powielaczu

k ilk a  zdań usp raw ied liw ia jących
I sposób n iezm ie rn ie  prosty po- 
f2ekę w ypow iedz i autora.
"Z iem ia  pez Boga“ , to k ilk a  ob- 

nŻe r n y c h  rozdziałów, podzielonych ne
k ilkase t m ałych fragm entów , opisu-

ARTUR MARYA SWINARSKI

iących dzie je  dz ie ln icy  żydowskie j 
od c h w ili p rzy jśc ia  N iem ców  do B o­
rys ła w ia  aż po kon iec tzw. p ią te j 
akc ji, k iedy ostatn ie n ie d o b itk i szu 
ka ją  schronien ia  po norach, oko licz ­
nych lasach i  a ry js k ic h  domach w 
bezustannym  strachu i oczekiwa­
niu. Holzm an z n ieubłaganym  

•realizm em  no tu je  tysiące prze­
ja w ów  d z ik ie j w a lk i o życie, w  
k tó re j przeważają dwa uczucia : na­
dzie ja  i trw oga. Uczucia te są t ra ­
gicznym  lepiszczem łączącym kom ­
pozycyjn ie  w szystkie fragm en ty  i 
wszystkich ludzi dz ie ln icy  żydow ­
skie j. N ieustanna groźba okropnej 
śm ie rc i .precyzyjn ie  pod trzym yw a­
na przez ko le jne  ekspedycje „ l i k w i­
dacyjne“  obnaża wszystkie słabości 
ludzkie , w yzw ala  w ie lkość i małość 
to rtu ro w a n e j g rupy  społecznej. T u ­
ta j H olzm an jest doskonałym  i bez­
litosnym  obserwatorem . Od p recy­
zyjnego i  n iezw yk le  praw dziw ego 
rysunku  n iem ieck ich  „ f i ih re ró w “ , 
k tó rych  d rew n iany  m echanizm  bez­
m yślnych autom atów  i w yko n a w ­
ców łączy się z dobrze nam  zna­
nym  kom edianctwem , próżnością, 
poprzez, bezlitosną analizę przed­
s taw ic ie li „Jud en ra tu “ . p iu to k ra c ji 
żydow sk ie j w ysy ła jące j bez sk ru p u ­
łów  na śm ierć swoich ubogich b ra ­
ci — aż po nieszczęsny O rdnungs­
dienst, szatański w ym ys ł kom endy 
n iem ieck ie j. k tórego członkow ie 
przed łuża li swe nędzne życie za ce­
nę dostarczania o fia r — to  jedna 
grupa nędzn ików  i przestępców. Po 
d rug ie j s tron ie  stoi szara masa m ie  
szkańcó- ghetta borysławskiego, 
k tó rych  pam ięci poświęcona jest ta 
książka. Nie są to sami bohatero­
w ie, Holzm an jest uczciwym  p isa­
rzem  i nie idea lizu je . A le  wszystko 
co czynią c i nieszczęśliwcy, m ów i 
o traged ii człowieczeństwa; walce 
nie ty lk o  o życie ale i o inne po- 
zaczasowe wartości.

„Z ie m ia  bez Boga“  to anatom ia 
nędzy i głodu, obraz ep idem ii t y ­
fusu, dz ies ią tk i łapanek niosących 
„ba kcy l p a n ik i“ , akcje i w yw oże­
nia, to  księga n ie ludzk ich  uczuć i 
beznam iętnej filo z o fii, św iadectwo 
doskonałej obserw acji siebie i lu dz i

I rzecz dziwna. A u to r, k tó ry  brat 
w  tym  w szystk im  udz ia ł i ja k im ś 
dz iw nym  ty lk o  zbiegiem oko liczno­
ści u n ik n ą ł śm ierci, nie napisał 
książk i z gatunk-u „ok ro pn ych “ , nie 
dających się spokojn ie  czytać. Tu 
już  w kraczam y w  zagadnienie a r­
tyzm u, n iew ą tp liw eg o  dla  czy te ln i­
ka w  m ia rę  ja k  w g łęb ia  się w  tekst, 
Holzm an do tyka jąc zagadnień z 
bezpośredniej bliskości, n iem a l rę ­
ką zawsze poszukuje syntezy i  a r­
tystycznego dystansu. Książka 
wstrząsa .jako dokum ent, ja ko  ca­
łość, ale n ie  ma w  n ie j n ic  z okrop -

ności, ani jaskraw ego efekciarstwa, 
w k tó re  podada się tak  ła tw o  przy 
podobnym  temacie.

K lapą bezpieczeństwa estetyczne­
go są w  tym  dram atycznym  re p o r­
tażu epizody, k tó re  w y p ły w a ją  z 
akc ji, pozw ala ją  jednak czy te ln iko ­
w i odetchnąć i oderwać się od g łó w ­
nego n u rtu . W tych  epizodach ob ja ­
w ia  się też postawa filozoficzna 
autora, k tó ry  ze spokojnym  hum o­
rem  n icu je  ko lekc ję  typ kó w  ludz­
kich . ja k  „p a n ika rza “  profesora, 
starego w ygodn is ia  Mandla,. dow c ip ­
nego Sala czy pechowatego Bela.

— Na pograniczu trag izm u i 
hum.oru jest jeden z najlepszych 
epizodów, ucieczka „mecenasa“  z 
m agazynu kole jowego i jego 
dw udn iow e perypetie. k ie d y  po­
nad trzydzieści godzin przesie­
dział w  ustępie ko le jow ym  
bez haczyka w  drzw iach... I n ­
nego ga tunku  dygresją są stronice 
m alu jące z pe łnym  rozmachem u- 
cieczkę z rą k  n iem ieck ich  młodego 
Le jbka , k tó ry  tu ła  się po oko licz ­
nych wsiach i górach, n ie  mogąc 
doprosić się ja k ie jk o lw ie k  pomocy 
od ludności uk ra iń sk ie j.

N ie bez pewnej m y ś li wprowadza 
też Holzm an opisy przyrody. P o ja ­
w ia ją  się one przeważnie jako  za 
powiedź zb liża jące j się „a k c j i“  lub 
jako ingerencja  s ił p rzyrody  w  n ie ­
spraw ied liw ość spraw  ludzk ich . K a ­
p ita ln ym  tego przyk ładem  je s t ży­
w io łow a burza, po p ie rw szych  m o r­
dach na ludności żydow skie j. Obok 
tego sugestywnego i pełnego dyna­
m ik i opisu, da ję nam  a u to r nastro­
jo w y  obraz p ięknej, podgórskie j bo- 
rys ła w sk ie j w iosny, aby na tle  je j 
u roku  tym  s iln ie j w ystąp iło  p rz y ­
gnębienie nędzarza Moszka, k tó rem u 
k ró tk ie  noce odb iera ją  możność pod­
kradan ia  n iem ieck ie j ropy — je d y ­
nego źródła u trzym an ia  starych ro ­
dziców...

„Z ie m ia  bez Boga“ , . m im o lite ra ­
ck ich  niedoskonałości, ma wartość 
dpkum entu jedne j z n a jtra g ic z n ie j­
szych c h w il dz ie jow ych , ja k ie  lu dz ­
kość przeżyła.

Józef Słotwiński

MIAŁSZEWSKi STANISŁAW
..» *1 1 ,1 4  1 1  P O I l i f ”

I egzemplarz kupię. Zgłoszenia PVI‘ 
Krakóuj, Rynek G io u iju  4!' d la .»ERES«

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
w  zw iązku  z p rzygotow aniem  w zno­
w ie n ia  ks iążk i Andersena Nexo 
„P e llę  Zw ycięzca“ , poszukuje t łu ­
macza ob. J. M ondscńeina lub  jego 
spadkobierców .

Z teatrów warszawskich
SPRAW A REŻYSERA

M ie jsk ie  T ea try  D ram atycz­
ne: „C a nd ida “ , kom edia . w  
trzech aktach George Bernard  
Shawa: przekład Floriana So- 
búenimvskrego. R eżyseria : Cze­
sław Szpakowicz. D ekoracje : 
Jerzy Romański. Roman O widz 
ki.

Z a le ty  i  w ady reżysera Szpako- 
'v 'cza u ja w n iły  się w yra źn ie  ju ż  w 
'v arszaw skim  Mussecie („N ie  igra 

z m iłośc ią “ ). B y ło  tam  dużo d o ­
brych i  o ryg ina lnych  pom ysłów p la ­
stycznych, ta k  że s trona w  i z, u a 1 - 
h a ponzedstaWlenia m ia ła  uro-k i 
świeżość. A le  na jw ażn ie jszym  ele­
m entem w  teatrze je s t słowo. A  
Szipakowicz n ie  ufcrafił w  ton  Mus- 
seta; ba — nie um ia ł ja k o  tako z o r­
ganizować o rk ie s try  głosów, m im o 
że stało mu do dyspozycji k ilk u  do 
b rych  i  k i lk u  średn ich  akto rów .

Sądzę, że Sapakowicz, ze sw o im  
k a p ita ln y m  wyczuciem  p la s tyk i 
scenicznej, ze sw o ją  bogatą inw en­
cją  i odwagą, jes t ideałem  reżysera 
o p  e r  y  i m óg łby może stać się re ­
fo rm ato rem  i ej ksz ta łtu  sceniczne­
go.

Od daw na m arzym y, by ktoś te 
¡dysziką trącącą organ izację- ra d y ­
ka ln ie  odnow ił. Opera Poznańska 
stara się uczyn ić to przez stosowa - 
nie w  re ż y s e rii ja k  n a jd a le j posu­
niętego rea lizm u ; je j śpiewacy gra- 
1% jatk w  rea lis tycznych  kom ediach 
'św ie tn ą  a k to rk ą  jest nip. M aria  Ja ­
nowska - Kopczyńska). Szipakowicz 
Przeciwnie, s ty lizu je . „U p row adze­
nie z  S e ra ju “  jest nad w yraz  u-da- 

- próbą odświeżenia te j opery 
Przez,., cofn ięcie się do roku  1782. 
no ro ku  je j p re m ie ry . M ozart da ł w  
” y p ro w adzen iu “  próbę połączenia 
f fy lu  w łoskiego ze s ty lem  n ie m i ec- 
r 1? ’ ■? w  r ®zu lta c ie  s tw o rzy ł coś w 
ndzaju s ty lu  pow iedzm y: w iedeń- 

, wgo. Publiczność p re m ie row a  b y - 
zaskoczona. Cesarz Józef I I  po 

'ediział: —  To aż zbyt p iękne ja k  
'•nasze uszy — i za w ie le  tam  nut. 
r °gn M ozarc ie !

~ " A k u ra t ty le  ile  trzeba, n a jja -  
Z y io '* 'y  P®11'® ~  od rzek ł kom po-

¡Jakowicz z n iezaw odnym  we- 
o d tw o rz y ł s ty l te a tru  m ozar- 

hart iego> re s z tk i ba rokow e j b u ffo - 
kie rozbudoW ał z dob rym  sku-t- 
rj{._rn i  p rz y p ra w ił w szystko szozo- 
Sz?® ba le tem  (jedyn ie  pas de deux 
ł0 akowskie j i C yw ińskiego należą­
cy I W asować w  in n ym  m ie jscu ope- 
hj-p- In te lig e n tn ie  zretuiszowane l i -  

°  i  a-rcydoskonałe dekoracje

Rom ańskiego i O w idzkiego w sp a rły  
reżysera należycie. W szczegółach 
była obfitość pom ysłów i  u rozm a i­
cenie; duet Osm ina i Belm onta , za­
kończony p iek ie lnym  „presto“  (ak t 
p ie rw szy) reżyser dow cipn ie  w y - 
p o in to w a ł; chóir janczarów  b y ł za­
baw ny, — naw e t taka rew o luc ja  w 
operze udała się Szpakow iczow i...! 
A  głosy? To spraw a kom pozytora 
M ozarta  i d y ryg en ta  N aw ro ta , a 
n ie  spraw a reżysera Szpakowicza.

A le  w  „C and idz ie “  by ła  to spra 
wa reżysera Szpakow icza. Sprawa 
przegrana ja k  w  „N ie  ig ra  się z 
m iłośc ią “ .

Szipakowicz roztoczył dokoła pani 
M o re li a tm osferę z g ru n tu  fa łszy ­
wą. Ibseno^ską . T rzeci a k t to  ju ż  
p ra w ie  „N o ra “ . Co p raw da Shaw w 
la tach, k ie d y  p isa ł „C a nd idę “ , by ł 
en tuz jastą  Ibsena i da ł w y ra z  sw e­
go entuzjazm u w  „B re w ia rz u  ibse- 
n o w sk im “ . A le  „C a nd ida “  n ie  ma 
n ic  z a tm osfe ry  n i tonu  sztuk Ibse­
na; jest, ja k  p ra w ie  każdy , u tw ó r 
Shawa, ta r  są f i l o z o f i c z n ą ,  o 
czym reżyser p o w in ie n  pam iętać.

Sekstet „C a n d id y “  b y ł n ie  zhar­
m on izow any; każdy g ra ł sobie w 
inne j tonac ji, I ty lk o  Hanna B ie lska 
g ra ła  w  ton ac ji przepisane j przez 
autora. Gęsty osad mieszczań­
stwa, a na n iedz ie lę  trochę  liche j 
poezji—-tak w ygląda w nętrze  ,,Ca,n- 
d id y “ ; m usi ono daw ać o sobie znać 
poprzez ciepło domowe i m acie­
rzyńskie. poprzez zabiegi dyp lom a­
tyczne i samozachowawcze i  po­
przez całą m ora lność pani M ore li.

B io iska zagrała ją  ja k  należy, po 
sfaawowsku, n ie  po szpakow iczow - 
sku. Tego zdania jes t rów n ież  F lo ­
r ia n  S ob ien iow ski. p rz y ja c ie l Sha­
wa i jego tłum acz, k tó ry  w id z ia ł ju ż  
k ilkana śc ie  Candid. po lsk ich i a n ­
g ie lsk ich , — w iec jego zdanie to już  
p ra w ie  zdanie samego Shawa...

„C a nd ida “  była n ies te ty  m onolo­
giem Candidy. Ź le obsadzony Ta 
deus* Kubalski w yg ląda  n ie  ja k  pa­
stor an g lika ń sk i, ale ja k  proboszcz 
z po lsk ie j wsi. B y ł nader n ik ły m  
pa rtnerem  B ie lsk ie j,, a le  m am  w ra ­
żenie ,że to m a te ria ł na ba-rdizo do ­
brego akto ra . N a jja s ik ra w ie j fałszo 
w a ł Sadowy, k tó ry  n ie  może się w y ­
zbyć na scenie m a n ie r cudownego 
dziecka. A le  k ie d y  się tną pod t r z y ­
dziestkę, pow inno  się zacząć nad 
sobą pracować, bo ta len t to jeszcze 
n ie  wszystko. Należy sobie wreszcie 
postaw ić głos i w yzbyć się eanu- 
szego fa lse tu. Należy opanować 
glos, by n ie  „k ik s o w a ł“ . Należy, o 
panować ręce i nogi. Eugeniusz Sa­
dowego sk ła d a ł się ca ły  z p ry w a t­
nych diąsów. fochów  i h is te r ii Sado­
wego, n ie  prze tw orzonych a r ty ­
s tyczn ie ; ty lk o  w  p ie rw sze j scenie

trzec i : go ak tu  b y ł popraw ny, — a ' e 
bo tez to scena, k tó rą  tru d n o  ze­
psuć, a B ie lska  trzym a ła  tu Sado­
wego ja k  dobra  ko leżanka i ja k  do­
bra pan i M ore li.

M ieszkan ie pastora szpetniejsze 
n iż  to p rze w id z ia ł au to r, a jedna 
porc ja  d rz w i u tru d n ia  reżyse row i 
robotę.

U K LA S Y K Ó W

T eatr K lasyczny: „Seans“ , ko­
m edia n iepraw dopodobna w  
trzech aktach Noe) Cowarda; 
przek ład Zofifi M eissner i Ireny  
Babel. Reżyseria : Janusz W ar- 
neoki. D ekoracje : Fe liks Manoe- 
WÉK®.

T e a tr K la syczny  rych ło  przestał 
nas czarować sw oją klasycznością. 
Po k lasyku  S łow ack im  — klasyk 
Z aw ieysk i. Zgoda! A le  potem  już 
ty lk o  k la syk  W ild e  i k la syk  Nicode- 
m i. I  w reszcie klasyczna bu jda — 
„Seans“ .

P rz y w y k liś m y  tu  w  W arszaw ie do 
oglądania na scenie nieboszczy­
ków . dz ięk i „C u do w i Świętego A n ­
ton iego", „D rz w io m  zam kn ię tym “  > 
„Nocom  g n ie w u “ . W ięc m am y do­
stateczne p rzygo tow an ie  klasyczne 
do „Seansu". M im o  to zaczynam y 
buntow ać się i tupać. Pom ysł na 
skecz rozdm uchany na trzy  a k ty ; 
już  w  d ru g im  jesteśm y zażenowani, 
a w  trzec im  z iry to w a n i, że au to r ro ­
bi z nas dudka. S ytuację  ra tu je  za­
baw ny d ia log  i lo tność pom ysłów  
A k to rz y  g ra ją  za dobrze. Na co ta 
cała subtelna psychologia? Jak 
gdyby to b y ł co n a jm n ie j M ae te r­
linck . Szkoda w dz ięku  i ta le n tu  
G rabow sk ie j. Pacho ńskłeij i  Różyc­
kiego; szkoda W odyńskiie j, Lodzi ń 
sfctetgo i  JcFiensikiiiago. Jedyn ie  Irena 
K w ia tk o w s k a  po tra k tow a ła  na leży­
cie sp iry tys tyczn y  ża rc ik  Cowarda.

T E A TR  LU DO W Y

T eatr L e tn i: „N ito uch e ". kom e­
dia muzyczna w  czterech a k ­
tach H e n ri M eilhaca i A lbe rta  
M illan da  w  adap tacji Cezarego 
i Jerzego Tomskiego. M uzyka 
Hervé. Reżyseria: T. C yg ier In  
scenizacja choreograficzna: F- 
Parnell. Scenografie i ko s tiu ­
my: K . P ręczkowski. K ap e l­
m is trz : St. D zięg ie lew ski. O r­
k ies tra  Z w ią zku  Zawodowego 
M uzyków. K ie ro w n ik  L ite ra c ­
k i:  E. Ż y to m irs k i. K ie ro w n ik  
a rtys tyczny : J. M roz ińsk i. K ie ­
ro w n ik  a d m in is tra cy jn y ; T. Ł u -  
czaj.

„N ito u c h e " — an i rusz!

Artur Marya Swimarski

Lekceważenie, ja k ie  w iązano do­
tąd z okreś len iem : pu b licys tyka , 
s ty l dz ien n ika rsk i, zm nie jszy ło  się 
nieco po w o jn ie . Z pomocą czaso­
p ism  przeprow adza liśm y bow iem  
bardzo w ie le  zagadnień ważnych i 
to w  sposób wcale n ie  ła tw y  dzien­
n ikarsko . L iczba  czasopism pod 
n ios ła  jeszcze wartość tego dorob­
ku, G dy jednak chcemy go zacząć 
m ierzyć, okazuje się trudność zu­
pełn ie  podstawowa: m a te ria ł jest 
obszerny i bardzo tru d n y  do ujęcia  
dla pojedynczego badacza a nawet, 
dla pojedynczego w arszta tu nauko­
wego.

D latego z radością no tu jem y u- 
kazanie się — co bez przesady na 
zwać można rew elac ją  — p o w ie ­
lanego w yd a w n ic tw a  In s ty tu tu  B i­
b liog ra ficznego (przy B ib lio tece 
Narodowej), k tó re  w yda ło  tom 
p ie rw szy B ib liografii Zawartości 
Czasopism, za lip ie c  1947 r, W iado 
mo, że „P rzew od n ik  B ib lio g ra fic z ­
n y " tejże B ib lio te k i N arodow e j re je ­
s tru je  bieżącą p rodukc ję  d rukarską 
w  zakresie w yd a w n ic tw  n ie p e rio ­
dycznych, a w ięc  przede w szystk im  
ks iążk i. K s ią żk i obe jm u ją  jednak 
zaledw ie część naszego dorobku in ­
te lektua lnego —  obraz ukazujący 
ty lk o  ich p rodukc ję  — jest i  fra g ­
m entaryczny i  fa łszyw y.

P rzypo m n ijm y , że w  pierw szym  
roku  po w o jn ie  czasopisma zbiera 
ły  znacznie w ięce j tem atów  i  au­
torów , mż to jest no rm a ln ie  p rz y ­
ję te — bardzo pow o li bow iem  po­
w staw a ły  w łaśc iw e  in s ty tu c je  w y ­
dawnicze. Do dziś stan ten  nie 
zm ien ił się ca łkow ic ie  —  po prostu  
dlatego, że m am y bardzo specja lny 
uk ład  s ii f irm  w ydaw n iczych , cen­
tra ln ą  gospodarkę papierem . Inna 
przyczyna owego rozrostu tem a ty ­
k i czasopism. to nowe problem y, 
k tó re  na łożyły się na siebie oraz 
zagadnienia o lb rzym ich  m ig ra c ji 
ludnościowych, przebudowa spo­

łeczna i nowa s tru k tu ra  p o lity k i 
zagranicznej. P rzybyw a zagadnień 
a n ie  przybyw a wydawców.

Wspomnieć jeszcze trzeba, że 
praca naukowa zawsze uznawała 
dw ie  fo rm y  w yp ow ied z i: ks ią żk i i 
a r ty k u ły  w  czasopismach facho­
wych, K ry ty k a  lite ra c k a  i k ry ty k a  
naukowa posługuje się w  p ie rw ­
szym rzędzie czasopismem, jako  o r ­
ganem szybszej w ypow iedz i i  o r ­
ganem określonej postawy ideo lo­
gicznej, określonego zespołu red ak­
c ji i czy te ln ików . Ilość gazet, i cza 
sopism jest u nas tak poważna, że 
an i śledzić n ie  można jednocześnie 
ich zawartości, an i. tym  m n ie j, do­
trzeć do n ich  po k ilk u  m iesiącach 
lu b  latach.

P rzyzna jm y to szczerze że zb io ry  
czasopism w  naszych b lib lio te kach  
naukowych i zam ożniejszych p ry ­
w atnych — b y ły  i  pozostaną na 
dłuższy jeszcze czas pozycją m a r­
twą. Ó w  grzeszny b ra k  b ib lio g ra f ii 
ogólnych i specja lnych p rzyp o m i­
nam y jako  jeszcze jeden m ora ł na 
tem at b raku  zm ysłu gospodarczego, 
szafowania czasem setkam i bada­

czy k a rtku ją cych  z najwyższą i r y ­
tacją  grube ro czn ik i, m ora ! na te ­
m at naszego n iedbalstw a. W czasie 
poszukiw ań rob ionych Yia ślepo n ie  
m ia ło  się n ig d y  gw aranc ji, że m a­
te r ia ł w  ja k im ś  stopn iu  został opa­
nowany.

B ib lio g ra fię  Zawartości Czaso 
pism należy p rzy jąć  jako  podstawę 
do sporządzania b ib lio g ra f ii spe 
cja lnych. B rzm i to skrom nie, ale 
może oznaczać punkt zw ro tn y  w 
rozw o ju  w ie lu  odc inków  pracy nau­
kow e j i pub licys tyczne j. Zam iast 
szeregu w arsztatów  pracujących 
n iedok ładn ie  — B ib lio te k a  N aro­
dowa, op ie ra jąc się na zbiorach 
najzasobnie jszych u ruchom iła  je 
den w arszta t, k tó ry  dostarcza m a­
te r ia łu  dla badaczy poszczególnych 
dziedzin.

M am y do zanotowania ty lk o  f ra ­
gm entaryczne us iłow an ia  podobne­
go rodza ju  w  Polsce. W „W iadom oś- 
ściach B ib lio g ra fic z n y c h “  w roku 
1882 Cezary W ilanow sk i um iesz­
cza! , M iesięczną b ib lio g ra fię  p ra ­
sy". następnie Teodor Paprocki 
„B ib lio g ra fię  czasopism“ do roku 
1886. Fo nim  w  „K s iążce“ W ładysław  
D a jew sk i d ru ko w a ł „B ib lio g ra fię  
czasopism p o lsk ich " za czas od 1 s ty ­
cznia do 30 k w ie tn ia  1914 roku. 
a W alery B ag ińsk i od 1 maja 
do 31 g rudn ia  tegoż roku . D odajm y 
jeszcze, że d r Szeliga (Józef b ie ­
liń s k i)  w  „W iadom ościach B ib lio g ra ­
ficznych “ zamieszcza! w  latach 1884 
do 1886 b ib lio g ra fię  czasopism w ile ń ­
skich — a skończym y skrom nością 
swoją żenujące w y liczen ie . T rudno 
tu  zasłonić się argum entem , że lepszy 
b y ł los zestaw ień li te ra tu ry  specja l­
nej. K ie d y  zapytam y h is to rykó w  l i ­
te ra tu ry  o ich  dyscyp linę — odpo­
w iedzą sam ym i narzekan iam i. P y­
ta jm y  h is to ry k ó w  k u ltu ry  — odpo­
wiedzą, że n ie  p o tra fią  w  ogóle u ru ­
chomić p racow n i, bo b rak im  m ate­
ria łó w . O lb rzym i m a te ria ł in fo rm a ­
c y jn y  w ie le  cennych rozpraw , w ie le  
nazwisk, przepadło w  magazynach 
b ib lio tecznych. N ie  w ie rzym y już 
ob ie tn icom  rych łego stworzenia b i ­
b lio g ra f ii re trospektyw nych. Jeden 
w ie lk i w arszta t —  h is to ryczno -lite ­
ra c k i (m im o, że posiada ty le  stałych 
pu nk tów  i p racow n ików  na u n iw e r­
sytetach) nie przezwycięży! trudno 
ści o rgan izacy jnych , d rug i w ie lk i 
aparat ogólnej b ib lio g ra f ii regionu, 
m ia no w ic ie  Śląska, przepadł w  cza­
sie w o jny.

D latego nie k ry ty k u je m y  p ie rw ­
szego tom u B ib lio g ra fi i Zawartości 
Czasopism, a w ita m y  jako zw iastu ­
na lepszej przyszłości. M a te ria ł, jak; 
w yko rzystano  jest bodaj kom p le tny 
to nie ty lk o  w szystk ie  czasopisma 
(nie codzienne), ale nadto 38 dz ien n i­
ków  dobranych na podstaw ie sta­
ranne j selekcji. Uw zględn iono m ia ­
no w ic ie  te d z ie n n ik i k tó re  wnoszą 
w  swoich a rtyku ła ch  coś w ię ­
cej, an iże li przedruk w iadom o­
ści z agencji prasowych i re ­
portaż dnia. Poszerzono jeszcze za­
sięg m a te ria łu  o w ydaw n ic tw a  oko­
licznościowe. jednodn iów k i. K iedy

k a rtk u je m y  okazały tom  podzie lony 
na 27 części, z indeksam i osobowym 
i rzeczowym, chw a lić  można jeszcze 
staranność w  objaśnien iach zapis­
ków  i ilość odsyłaczy W yjaśn ien ia  
treści w  nawiasach świadczą o tym , 
że a r ty k u ły  b y ły  czytane uważnie, 
porów nyw ane z in n y m i, -oceniane. 
Redakcja b ib lio g ra f ii jest chyba 
tra fn a  Punktem  w y jśc ia  są hasła 
rzeczowe bardzo liczne: w  w ie lu  
w ypadkach nazw iska autorów  sta ły 
się hasłam i rzeczowym). Specjalną 
uwagę poświęcono lite ra tu rz e  i nau­
ce o lite ra tu rz e  P o lem ik i i  odpow ie­
dzi zgromadzono razem. Dalszym 
u ła tw ie n ie m  są pozycje zb iorow e — 
tu  redakcja  przygotow ała  bogaty m a­
te ria ! dla pu b licys tów  i k ro n ika rzy , 
w  części i dla naukowców. K to  n ie  
ma zaufania dla uk ładu w ed ług  ha­
seł i dla popraw ne j red akc ji hasei 
zb iorow ych — posłuży się indeksem 
autorów .

Pozostaw im y fachowcom  dyskusję 
i szukanie błędów — chcemy w i­
dzieć w  ukazan iu się te j b ib lio g ra f ii 
w yraz nowej sy tua c ji w  dz iedzin ie  
życia naukowego. Odbudowa na uk i 
po lsk.e j po w  jn ie  rów n ież  na te re ­
nie  w arszta tu  pracy musi oyć 
otoczona specja lną troską. D la­
tego z na jw yższym  niezadowo­
leniem  . zb ieram y ustne pogło­
ski o ogran iczen iu przedsięwzięć 
In s ty tu tu  B ib liogra ficznego. Sam In ­
s ty tu t wa lczy z trudnośc iam i: skrom ­
na liczba p racow n ików  zmusza po ­
dobno dc skreślen ia z podstawy m a­
te r ia ło w e j owych 36 dz ienn ików  
Oznacza to okaleczenie następnego 
tom u — kad łubow a b ib lio g ra fia  
trac i w łaśc iw ie  sens.

M n ie j groźne jest inne, zapow ie­
dziane cięcie  —  następny tom  za­
w ierać będzie ty lk o  dz ia ły  od I  do 
X V II.  a w ięc  hum anistyczne i  spo­
łeczne. Zakłada się bow iem , ze dys­
c y p lin y  ta k ie  ja k  m edycyna, tech n i­
ka. nauka o w o jskow ości — p ro w a­
dzą stałe b ib lio g ra fie  specjalne. 
Zresztą p ierwsza pu b lika c ja  wydana 
była  w zam iarze w yw o ła n ia  dysku ­
s ji i zebrania ocen — ja k  to w idać 
ze szpalt prasy naukow ej i tyg o d n i­
ków, zam iar ten chyb ił.

Inna p lo tka  jest. groźniejsza. Po­
dobno In s ty tu t B ib lio g ra fic z n y  nie  
może uzyskać funduszu na d ru kow a­
nie swoich p u b lik a c ji. B rzm i to jak  
na jdz iw n ie jszy  nonsens. P ub likac ja  
pow ie lana ogranicza w  znacznej 
m ierze ilość oznaczeń (różnych 
czcionek, znaków etc.) ogranicza 
ilość egzem plarzy, zm niejsza czy te l­
ność. Oszczędności up raw iane na k o ­
mórce w  sw o je j fu n k c ji cen tra lne j 
opłacane będą przez w ie lo k ro tn ie  
pomnożone w y d a tk i a- w ie lu  p u n k ­
tach. W yda tk i opłacane są przecież 
z tego samego Skarbu Państwa)

Czekamy w ięc  ną powiększenie 
etatów, na d ru k  następnego, zapo­
w iedzianego tom u. O be jm ie  on czas 
od s ie rpn ia  do g rudn ia  1947 roku. 
Następne pozwolą dogonić czasopis­
ma i prawdopodobnie dawać będą 
całości kw a rta lne . Quod fe lix ...

Ju lia n  Lew ański

N o t a t n i k  m u z y c z n y

Filharmonia i ruch amatorski na Śląsku
W  związku z bliskim otwarciem nowe­

go sezonu koncertowego mnożą się pro­
blemy, różnych ośrodków. Katowicka 
„Filharmonia Śląska“  ma do rozwiązania 
specjalnie aktualne dziś zagadnienie. Oto 
zwrócił się do niei Związek Górni­
ków z propozycją nawiązania współ­
pracy muzycznej. Dyrekcja, w osobach 
dyrektora artystycznego W itolda Krze- 
mieńskiego (któremu zawdzięczam te 
informacje) i dyrektora1 administracyj­
nego Mieczysława Kosewskiego, usto­
sunkowała sie pozytywnie do propo­
zycji Związku Górników. 1 oto, za­
raz na wstępie powstała trudność de­
cyzji: zamówiono 4 koncerty miesięcz­
nie. Po jednym !w Katowicach a 3 mie­
sięcznie w ośrodkach fabrycznych. Lecz 
czy należy tu obsłużyć wiele miejsco­
wości, dając w każdej z nich po jed­
nym koncercie rocznie, czy też lepiei 
będzie dać po 10 koncertów w roku, 
w czterech wybranych miejscow.ościach?

W  ubiegłym sezonie Filharmonia Ślą­
ska obsłużyła poza Katowicami 34 
miejscowości. Gliwice miały 8 koncer­
tów, Chorzów i Siemianowice po czte­
ry, lecz wiele innych miejscowości po 
jednym tylko. Czy jeden koncert w se­
zonie spełnia wychowa wczo-k ul turalną 
misję?

Frekwencja i zainteresowanie słucha­
czy, wypełniających szczelnie świetlice 
i hale fabryczne świadczą, że imprezy 
takie potrzebne są wszędzie. Dowodzi . 
tego również istnienie wielu orkiestr 
górniczych na Śląska. Dyrektor Krze- 
mieński zapewnia, że ich poziom tech­
niczny jest wysoki a instrumentaliści 
mogą się mierzyć z zawodowymi mu­
zykami. Rozmaite są składy tych ze- , 
spotów, od symfonicznych po dęte i 
jazzowe. Pierwsze miejsce zajęła w kon­
kursie orkiestr górniczych orkiestra ko­
palń] Walenty —  Wawel, którą pro­
wadzi dyrygent Kozioł. Wysokim po- 
‘ziomem odznacza się orkiestra repre­
zentacyjna DOKP pod dyrekcją K le­
chy. Na terenie samego okręgu Kato­
wickiego znajduje się 12 chórów w któ­
rych zgrupowanych jest 700 śpiewa­
ków —  amatorów.

Ten zachęcający bilans artystyczny 
przedstawia się jednak znacznie gorzej, 
gdy wglądniemy w programy, czyli, mó­
wiąc ogólnie, w sprawę kierownictwa 
artystycznego wszystkich tych zespołów. 
Wykonywane są, w najlepszym wypadku, 
popularne utwory niemieckie Suppego,

Lehara, Rusta, lub np „Polonia“  Ry­
szarda Wagnera. Czemu to przypisać? 
Utwory te‘, obok niewątpliwych war­
tości popułarno-muzycznych, znakomi­
cie są rozpisane na zespoły wszelkiego 
gatunku, można je wykonać, poczynając 
od małych kameralnych iespołow 'solo­
wych, poprzez orkiestry wojskowe, sa­
lonowe, jazzowe, aż po symfoniczne. 
Pracowały nad tym w X IX  w. w Niem­
czech cale pokolenia skromnych „rze­
mieślników muzycznych“ , którzy tyni 
sposobem stworzyli bogatą literaturę 
o bardzo zresztą rozmaitej wartości ar­
tystycznej i zarzucili nią nie tylko swoi 
kraj, lecz i cały świat. I tu dotykamy 
sedna problemu, o który walka może do­
piero po latach wytężonej pracy wy­
dąć bogaty i obfity plon

Musimy wyprodukować nie tylko kom­
pozytorów, lecz i ludzi, którzy rozpi 
sywaliby, układali, instrumentowali l i ­
teraturę wartościową, przystosowując ią 
do potrzeb terenu i  dając temu tere 
nowi to, czego on oczekuje.

Doświadczenie z wydawnictwem 
PW M . które wydało fragmenty ze 
„Strasznego Dworu" Moniuszki 'w opra­
cowaniu O. Staszyńskiego, nie wydało 
pozytywnych rezultatów. Wydanie to 
było dużym wysiłkiem. Nadaie się ono 
do. wykonania przez trio i najrozmait 
sze zespoły instrumentalne, o składzie 
t. zw. „orkiestry salonowej“ . Lecz po­
pularyzowanie to jakoś nie „chwyciło" 
jak dotąd. W  porównaniu do innych 
wydawnictw PW M , ten zbiór moniusz­
kowski nielicznie się rozszedł. W idocz­
nie orkiestry amatorskie wolą grać Ru­
sta, niż „Chór prząśniczek“ , arię z ku­
rantem czy mazura.

Czemu? Nie zrażajmy się. Marny już 
sporo opracowań i wydawnictw chóral­
nych, program potrzebny tworzy się 
ciągle i będzie sie tworzył coraz ener­
giczniej. Śląski tydzień kultury jest oka 
zją, by powstały nowe dzieła drogą za­
mówień i konkursów, do których Zw ią­
zek Kompozytorów już zgłasza swój 
udział. To co się dzieje na Śląsku jest 
tylko ułamkiem tego, co na obszarze 
całego kraju jest do zrobienia. Lecz 
kto wie, czy działalność, eksperymen­
talna jak dotąd, Filharmonii Śląskiej, 
nie pozwoli wyciągnąć . wniosków, któ­
re ożywią działalność twórczą i wydaw­
niczą. Bo — jak dotąd — ciągle jesz­
cze. rozbijamy się o zasadnicze proble­

my, dla kogo pisać, jak pisać, jaki słu­
chacz i czego oczekuje, jak podejść 
z jakim programem, by tego masowe­
go słuchacza przyciągnąć do „dobrej 
sztuki“ . Kto wie, czy w ośrodkach gór­
niczych nie znajdziemy najprędzej 
praktycznej odpowiedzi na wszystkie te 
pytania. A, zanim znajdziemy kadry 
ludzi, którzy i by cały ten, istniejący już 
ruch ujęli w swoje ręce, mamy Filhar­
monię Śląską, która, żywym przykła­
dem powinna działać, jak gdyby „su­
marycznie“ , prze artystyczny swój po­
ziom i tę siłę atrakcyjną, którą dla ru ­
chów amatorskich jest żywy przykład, 
wypływający z zawodowych ośrodków 
muzycznych.

Wspólny koncert orkiestry filharmonii 
z kolejową orkiestrą katowicką i chó­
rami tego okręgu był tego dowodem. 
A trudności programowe pozwalają na 
użycie sloganowej formuły, którą uiąc 
można w słowach: „Śląsk wola o mu 
zyke dla mas“ .

Zygmunt Mycielski

W poprzednim  33 (194) num erze 
„O drodzen ia“  z dn ia  15 s ie rpn ia  
1948 r.: Józef Janiczek: Na drodze 
do upowszechnienia ks iążk i.— Z b i­
gniew Bieńkowski: Słoneczna s tro ­
na francu sk ie j lite ra tu ry . — W a­
cław  Rógowicz: K olo row e w spo­
m n ien ia : Czerwrtne m aki w  M ik e - 
nach. — Tadeusz. Urgacz: M a ja k o w ­
ski. Śm ierć m orsk iego pejzażu. — 
M a ria  Rzeuska: K ro n ik a  dw u P ia­
stów  we współczesnej powieści. — 
B e le trys tyka  (, M g ła “ I.N . K ło so w ­
skiego). — Wojciech Żukrcwski- 
Ręka ojca (19). — Jadwiga Ż y liń ­
ska: J u b ila c i epoki w ik to r ia ń s k ie j. 
T- Opera poznańska w  W arszawie. 
— Lube lsk ie  nagrody lite ra c k ie  i 
naukowe. — Adam Bromberg: 
W zrost uspołecznienia p ro d u k c ji 
książek. — R ysunki Stefana B rzo ­
zowskiego. — Stanisław Piętak: 
K ilk a  m oich słów. — Zygmunt M y ­
cielski: N o ta tn ik  m uzyczny: Polski 
H ym n Narodow y — Koresponden­
cja (Maksymilian Jones. Zdzisław  
Hierewski, Stanisław Bosakiewicz). 
—  Stanisław Jerzy Lee: Fraszki, — 
Z te k i dr. P rota S ow izdrza ła : K o n ­
cepty A n ton iego  Góreckiego. — 
Camera obscura. — 20 i lu s tr, ’ “i — 

8 stron.
I
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K R O N IK A  T E A T R A L N A
NO W A SZTUKA SWINARSKIEGO

Teatr Adama Brodziska wysta w ia nową komedię Artura M arii 
Swinarskiego „Gra o Barbarę“.“. Na zdjęciu M aria Bogda (ak­
torka Barbara) i Janina Morska (garderobiana). Reżyseria Józefa

Karbów skiego.

OPERA POLSKICH RZEK

W teatrze na wyspie w  Łazienkach między 8 a 15 sierpnia br. „Opera 
polskich rzek1' wystawiała „Flisa“ Stanisława Moniuszki i balet ,,W e­
sele krakowskie“ w  następującej obsadzie: M aria  M orbitzer (Zosia), 
Antoni Wolak (fryzjer), Edmund Kossowski (stary żołnierz), W itold  
Łuczyński (Franek) i Antoni Kochanowski (ojciec). W  balecie, opra­
cowanym przez E. Paplińskiego, zwraca uwagę młoda para utalento­
wanych tancerzy: Barbara Goślińska (panna młoda) i Bogusław Łuc-

koś (pan młody).

K o resp o n d en cja
O POPRAW Ę B Y TU  

H U M A N IS T Ó W

,Do redaktora „Odrodzenia"
P. Adam  Leśn iew sk i w  korespon­

de nc ji „W  spraw ie upowszechnie­
n ia  k u ltu r y “  („O drodzen ie“  n r. 31 
z dn. l .V I I I .  br.) po ruszył ak tua lną 
i ważką sprawę „n iezrozu m ia ls tw a" 
naszych pe riodyków  lite racko -spo - 
łecznych z „K u ź n ic ą “  na czele 
(„K u źn icę “  trzeba czytać ze s łow ­
n ik iem  w  ręku).

A u to r n o ta tk i z osobistych doś­
w iadczeń w yk łado w cy  „N a u k i
0 Polsce współczesnej“  na kurs ie  
wstępnym  na wyższe uczeln ie spot­
k a ł się z ob jawem  powszechnego 
n ie rozum ien ia  przez studentów  a r­
ty k u łó w  z naszych w yże j w y m ie ­
n ionych  czasopism. O czym to 
świadczy? Św iadczy to o tym , że c i 
kursanc i n ie  m ie li dostatecznej 
podstawy do rozstrząsania zagad­
n ień , z te j dz iedziny. B ra k  im  sy­
stematycznego w ykszta łcen ia  h u ­
manistycznego. Ze wszech m ia r 
rozsądną jest rzeczą, że k ładz ie  się 
na jw iększy nacisk na w ykszta łce­
nie z dz iedz in  nauk technicznych i 
ścisłych, bo Polska, zniszczona przez 
ba rba rzyńsk i najazd teu toński, po­
trzebu je  stale jeszcze licznych  a r­
m ii techn ików , lekarzy, agronom ów
1 innych . N ie  trzeba jednak zanie­
dbywać k u ltu ry  hum anistycznej, 
tego co ludzkość s tw orzy ła  w  cią­
gu stu leci d la  swego uszlachetnie­
n ia  i  uczłow ieczenia.

Masy ludowe, k tó re  w  naszych 
czasach ostatecznie dokona ły  swej 
em ancypacji, na pewno um ie ją  ko ­
rzystać z dóbr k u ltu ry  h u m an is ty ­
cznej w ie kó w  przeszłych. Trzeba 
im  ty lk o  w  szkołach, zwłaszcza 
średnich, w po ić um ieję tność tego 
korzys tan ia  i  up rzystępn ić dzieła 
um ysłu  i ducha ludzkiego. N ie  trze ­
ba się obaw iać szkod liw ego oddzia­
ły w a n ia  tych  dzie ł; um iem y bo-

• C Z Y T E L N I K
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

y- < O S T A T N I E  N O W O Ś C I

w iem  odrzucić pewne zbędne, n ie ­
zgodne z duchem czasu, rekw izy ty , 
a zresztą w ychow aw cy mogą dbać 
O to.

N ie  dość na tym : jesteśmy zdoln i, 
op ie ra jąc się na dorobku pokoleń 

. m in ionych , s tw orzyć nowe w a rto ś ­
ci, k tó re  posuną na tu rę  ludzką w  
drodze od p ry m ity w iz m u . A b y  te ­
go dokonać, trzeba kon iecznie k u l­
tyw ow ać hum anistykę.

P. Leśn iew sk i pisze, że dlatego 
n iew ie le  osób zgłasza się na w y ­
dzia ł hum an is tyczny un iw e rsy te ­
tów , ponieważ obaw ia ją  się tru d ­
nego m a te ria ln ie  b y tu  p ra cow n i­
ków  tego dz ia łu  nauki. W edług 

. m nie państwo pow inno dbać o to. 
żeby c i uczeni ż y li w  znośniejszych 
w arunkach, bo inaczej m ogłaby się 
spełn ić przepow iedn ia  Bernanosa 
o sm utnym  końcu „ep ok i ro b o tó w ” .

A  propos języka „K u ź n ic y “  i in ­
nych pism  lite ra c k ic h  muszę zazna­
czyć, iż  rozum iem  go zupełnie do­
brze. Jestem zagorzałym  cz y te ln i­
k iem  tych p ism  (odpowiada m i 
zwłaszcza rac jona lis tyczna a tm o­
sfera „K u ź n ic y “  przypom ina jąca 
d rog ie  d la  m n ie  czasy encyklope­
dystów !) czytam  je, je ś li ty lk o  
b rak czasu, a raczej szczupły bud- 
żecik pozwoli, m im o to  znam je  
bardzo dobrze. Trzeba w iedzieć, że 
słowa m oje m a ją  wagę złota, gdyż 
jestem sobie z w yk łym  m łodzień­
cem z p ro w in c ji, m ającym  ukoń­
czoną _ „m a łą  m a tu rę “ , k tó ry  ma 
zam iar da le j się uczyć w  m ie jsco­
w ym  liceum  m atem atyczno-fizycz­
nym  (sic!), innego zresztą w  m ie j­
scu nie ma, a na naukę poza do­
mem n ie  pozwalają w a ru n k i m ate­
ria lne.

W. Szanowny Panie Redaktorze, 
proszę przy jąć  od szaraka p ro w in ­
cjonalnego w yra zy  praw dziw ego 
szacunku.

Jerzy Jakubowski
(Działdowo)

Biblioteczka Młodego 
Czytelnika.

L O V R A K  M A T O

D Z I E C I

W I E L K I E J  W S I

Przekłady i - literatur 
obcvch N. 3

Pełne w ia ry w człowieka «po­
wiadanie o szkolnej „gm in ie “ 

dzieci chorwackich. 
Dowcipnie i ciekawie opowia­
da autor m łodym czytelnikom 
o wartości społecznej zgodnego 

w ysiłku.

Ftr 100
zł 800

Biblioteczka Naukowa 
Młodego Czytelnika Nr. 5

IRENA RUSZKOW SKA

C H R A B Ą 5 Z C Z O W E

W A K A C J E

W formie lekkiego opowiadania 
o gromadce dzieci, tępiących 
chrabąszcze podaje autorka w ia­
domości o budowie i życiu jed ­
nego z największych szkodników 

naszych pól i a^>w. 
Książeczka uczy dzieci widzieć 

i rozumieć przyrodę.

Mr 59
zł 120

C Z E S Ł A W
C E N T K I E W I C Z

C Z E L U S K I N

Żywo napisana opowieść o zna­
nej wypraw ie oraz o bohater­
stwie ekipy ratowniczej iosą- 

cej pomoc rozbitkom. 
Głębokie uznanie dla b zintere- 
sownej i heroicznej pracy ludzi 
nauki - to atmosfera tej książki.

5tr 777
zł 120

S T A N I S Ł A W  /  IEMECKI

P R A W A  N A T U R Y

Elementy fizyki k'asycz* ej 
i atomowej

Wybór najistotniejszych i  naj­
aktualniejszych zagadnień z dzie­
dziny k l sycznej i najnowszej 
fiz y k i i chemi i podanych i w y ja ­
śnionych w sposób poglądowy 

i przystępny.

Str 394
zł 950

R Y S U N K I  R U F I N A

politurki-pyrskiego
iu ń s  POLTJURKO - PynSKJ. światowej stawy malarz, rzeźbiarz, rysownik. 
Nasz rodak z Pyr. Odkrywca rzeźb murzyńskich (plemiona: Bacja, Bambara, 
Nunuma, yoruba, Sobo, łJbo, Jbibio, Chamba, Balumba). Z  twórczości jego pro­
mieniuje krzepki dynamizm chłopa mazurskiego. Sitna indywidualność Poliiurki- 
Pvrskiego nie pozostała bez wpływu na takich asów malarstwa jak: PICASSO, 
BRAQUE, LÉQER, MAJJSSE, D £ CW RICO czy nasz Jabian Miesiączek.

Bibliografia:
„Politurko Drawings" Andre Level, Ces Editions g . Coes & de , Paris 1933.. 
'„Politurko" Peintures, Les Editions Du Chêne—Paris. ,,Jhe Journal of Rufin 

Politurko" By J. g. Jletcber, New  York, 1937.
„Czy Politurko był socjalistycznym realistą?" Konrad gałązka, „Czytelnik",

'Warszawa 1947.
Zamieszczone rysunki ze zbiorów prywatnych Karola Baranieckiego.

Oberek, obereezek..

Sen Nr. 3003 K w iaty

N r 3 i

CAMERA OBSCURA
CO TYDZIEŃ MAGR0DA 1000 ZŁ
Z w r a c o m y  się d o  c z y te ln i k ó w  . O d r o d z e n i e  , o r o ś b a  o w s p ó ł p ia c ę  w d z io l *  

. C a m e r a  o b t e u r a "  P ro s im y  o p rz y s y ła n ie  d z ie n n ik ó w  czospp ism . b ro s z u r ,  u lo ­

tek I inn y c h  w y d a w n ic tw  z u s tę p a m i  k w o l i ł i k u ip c y m i  sie d o  . C o m e r r  o b s c u r a  

o o d  a d r e s e m :  R e d a k c ic  . O d r o d z e n i a '  W a r » » a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  14 , dzio< . C o -

m e r a  o b s c u r a '  U s tę p  tak i  n a le ż y  w y r o ś n i e  o z n a c z y ć .  n a i l e p ie  k o lo r o w y m  o łó w -
*

z ie m  K o m e n t a r z e  n i e  i q  p o t r z e b n e .  D o  o rz e s y lk i  na le ży  d o ta c z y c  m ię .  

n a z w is k o  i o d re s  w y s y ta ;q c e g o  R e d a k c jo  n ie  z w r o c o  n a d e s 'a n e g t  m a t e n a l i  i za­

s t rz e g a  s o b ie  p r a w o  w y z y s k a n ia  g o  w d z ia le  . C a m e i o  o b s c u r a  ¿ °  n a j le p s z a  

rz e c z  d a n e g o  t y g o d n ia  r e d a k c j a  p r z e z n o c z a  n o g r e d ę  w  w y s o k o ż c  I O O O  c l . ,  

k tó r g  m a  p r a w o  d z ie l i ć  lub  w r a z ie  b r a k u  o d p o w ie d n ie ,  k a nd y d a tu ry ,  p r z e ło ż y «

na  n o s tę p n y  tyd z ień .

Nagrodę zl 1000 w ubiegłym tygodniu otrzymał ob. Stanisław Schmidt do­
znań, Mickiewicza 29, za wycinek ź „g łosu Wielkopolskiego",

W YZW AN IE

W  „Słowie Polskim“  znajdujemy inte­
resujące ogłoszenie:

Młodzieniec ponad 20-letni
P R ZY S ZŁY  G E N IU S Z

prosi filozofów, psychologów, pedagogów, 
indywidualistów, idealistów oraz nau­
kowców wszystkich dziedzin o listy, 
obalające tego zarozumiałość. Łaskawą 
korespondencję k ie r o w a ć ,,Jeleniogór­
skie „Słowo Polskie1 —  „Człowiek".

X  4241
Nie podejmując się obalenia zarozu­

miałości przyszłego geniusza, pragniemy 
jednocześnie zaznaczyć, że lepiej od f i ­
lozofów, psychologów, pedagogów, indy­
widualistów, idealistów oraz naukowców, 
zrobiłby to zapewne —  psychiatra.

PRZYKŁADNE RODZEŃSTW O 
W  „Dzienniku Zachodnim“ czytamy: 

P O D Z IĘ K O W A N IE

Wszystkim znajomym, przyjaciołom za 
życzenia z okazji wesela diamentowego, 
jak również Szan. Ob. Skolikowi, Nacz. 
Qm. Somerlingowi, Wielebn. Ks. Bisku­
powi Kat. Prób. ‘Wol/owt składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

(2892) RODZEŃSTW O DEJASOW S  
Na górze róże — do dole fiolki, ko­

chajcie się dalej jak dwa aniołki,..

BEZ KONCESJI!
V

PONURA Z A G A D K A
Pod takim tytułem czytamy w „Dzien­

niku Zachodnim“ :
Wykorzystując moment, gdy matka jej 

wyszła do pracy, uprowadzając dziecko 
do Nowego Wiśnicza pod Bochnią.
I nieco dalej:

Internowana kilkakrotnie o miejsce te­
go zajścia nie potrafi jego określić Prze­
szukano więc na zlecenie prokuratury 
całą trasę od Wiślicza po Strzegom, 
szukano po okolicznych wioskach, la­
sach t łąkach, ale na żoden ślad po 
małej Krysi nie natrafiono.

Gorąco internujemy redaktora o więk­
szą dbałość w redagowaniu pisma.

„Dziennik Polski“  donosi: 
POSTRACH H A R B U TO W IC  

W W IĘ Z IE N IU

W  latach 1945 — 46 na terenie gro­
mady Jdarbutow ice pow. Wadowice
działała t. zw. banda leśna, która bez­
prawnie dokonywała, rabunków i mor­
dów wśród miejscowej ludności.

..nie dopelniws.zy niezbędnych for­
malności związanych z zarejestrowaniem 
przedsiębiorstwa.

N O W IN K I ŚREMSK1E 

V. Kg. 65/48
SENTENCJA W YR O K U

W  Umieniu Rzeczypospolitej Polskiej
Dnia 13 lipca 1948 r- 

Sąd grodzki w Śremie w składzie n a ­

stępującym:
Sędzia grodzki W. Szulc 
Protokolant: str. rej. sąd. Br. Mróz 

rozpoznawszy dnia 13 lipca 1948 r. spra­
wę prywatno-karną Nikodema Szymań­
skiego, leśniczego państwowego w N o ­
winkach, pow. śremskiego, przeciw W a­
cławowi Senftlebenowi, urodź. 5.7.1913 
w Krosinku pow. Śrem, synowi M icha­
ła i Katarzyny z domu Konatkowskiej, 
rolnikowi i murarzowi, narodow. polskiej, 
żonatemu niekaranemu, zamieszkałemu 
w Nowinkach pow. śremskiego. 
oskarżonemu o to, że od sierpnia 1947 r  
w Nowinkach pow. śremskiego Pon,°'^ ' 
oskarżyciela prywatnego Nikodema y 
mańskiego o to, ze-. ..

1. chodzi do jego żony M ani .en- 
ftlebenowej,

2 ie  ma z nią stosunki cielesne,
3. że ta zaszła przez to w ciążę,

wskutek tego nastąpiło poronienie, a na­
wet oskarżyciel prywatny miał brać w 
tym jakiś czynny udział,

4. że nie może ż y ć . z żoną, którą
oskarżyciel prywatny używa i to jest 
powodem starania się o rozwód.

5. że oskarżony o powyższym zgło­
sił już do M ilic ji i I I .  B. w Śremie 
i w tych dniach nastąpi ^aresztowanie

6. że ślady prowadziły w stronę
oskarżyciela prywatnego i nawet wi­
dziany był za ustępami oskarżonego, 
które to czyny stanowią wyst. z art.
255, 256 k, k.

Orzekł:
■ U. Osk. Wacława Senftlebena uznać 

winnym wyst. z—art. 255 par. i  k. k., 
popełnionego w ten sposób, że na prze­
strzeni od wiosny 1947 r. do wiosny 
1943 r. w Nowinkach pow. śremskiego, 
czynem ciągłym kilkakrotnie pomówił 
oskarżyciela prywatnego Nikodema Szy­
mańskiego o to, iż tenże chodzi do je­
go żony, za czyn ten na mocy art. 
255 por. 1 k; k. skazać go na 2 (dwa) 
miesiące aresztu i 4000 (cztery) tysiące 
grzywny z zamianą w razie nieściągal­
ności na 20 (dwadzieścia) dni .aresztu, 
licząc dzień aresztu jako równoważnik 
grzywny w kwocie 200.— zł,

U. Wykonanie orzeczonej kary t>°~ 
zbawienia wolności zawiesić na prze­
ciąg lat dwóch.

W. Od reszty zarzutów oskarżonego 
uniewinnić.

W. Zasądzić od oskarżonego opłatę 
sądową w kwocie 900.— zł. oraz kosz­
ty postępowania na rzecz Skarbu Pań- 
stwa, jak również na rzecz oskarżyciela 
prywatnego poniesione przez niego kosz­
ty- ■

V. Zarządzić ogłoszenie sentencji ni­
niejszego wyroku, w ,(głosie Wielkopol­
skim" na koszt skazanego.
7U-250 (— ) Szulc

I po co narażać nieszczęsnego W a­
cława Senftlebena na dodatkowe koszty, 
związane z ogłoszeniem niniejszej „Sen­
tencji“  w „Głosie Wielkopolskim ? — 
W  przyszłości prosimy o bezpośrednie 
kierowanie do działu „Camera Obscu­
ra“ . Zamieścimy bezpłatnie.

ZWYCIĘSTW O
W  „Dzienniku Zachodnim“  czytamy:

P IŁ K A R Z E  FRANCUSCY Z W Y ­
C IĘ Ż A JĄ  W OSLO

Oslo (obsł. w l). Bawiąca w stolicy 
norweskiej czołowa drużyna piłkarska 
(Francji Stade (Français rozegrała spotka­
nie towarzyskie z reprezentacją Oslo. 
Spotkanie to, które stało na dobrym po­
ziomie i było bardzo żywe zakończyło 
się zdecydowanym zwycięstwem N or­
wegów w stosunku -3:1 ( i : i ) .  Widzów

20o * ! 'u  ' Y , . ,Podobne zwycięstwo odniosła ..«sza
drużyna piłkarska w Danii, przegrywa­
jąc 8 : 0...

F E L IE T O N  A  R Z E C Z Y W is T °S Ć

W  „Dzienniku Łódzkim“  * dnia 29 
lipca znajdujemy na wspólne) kolumnie, 
szpalta obok szpalty- sprawozdanie 
z bestialskiego mordu rabunkowego, ja­
ki miał m iejsce  w Lodzi , codzienny fe­
lieton „Z  ukosa . Z  uwagi na donio­
słość zagadnienia przytaczamy fragmen­
ty  obu sąsiadujących ze sobą tekstów:

1. Opis zbrodni:

JV dn. (6.7 rb. zwyrodniali chłop­
cy, wiedząc, że Wujkowski posiada V°~ 
wer, umówili się z nim do Parku Lu­
dowego, aby tam strzelać do celu. Po­
stanowili bowiem posiąść jego zegarek 
na rękę i flower. 17 bm. udali się 
wszyscy na Zdrowie. W pobliżu wieży 
spadochronowej ustawili chłopcy puszkę 
od konserw, która miała być celem 
strzałów. Podczas gdy Wujkowski strze- , 
lał, rzucił się nia niego 7 rocki i  począł 
go dusić, a następnie wbił mu po rę­
kojeść sztylet w piersi. Qdy Wujkow­
ski ruszał się jeszcze. Krauze zadał mu 
jeszcze dwie rany w okolice serca, a na­
stępnie Jrocki strzelił z floweru w gło­
wę ofiary. Po zabraniu z kieszeni za­
mordowanego jednego zegarka zepsu­
tego, 210 zł, dokumentów, zegar­
ka ręcznego i floweru, mordercy za- 
kopali zwłoki w wyrwie po pocisku > 
i zatarli ślady. Dokumenty zniszczyli- 
Po podzieleniu się łupem obydwaj uda­
li się do swych domów. Za pieniądze 
uzyskane z sprzedaży zegarka kupowa­
li słodycze, owoce i bilety do kin.

Zbrodniarze nie wykazują żadne! 
skruchy i  o przebiegu morderstwa opo­
wiadają ze spokojem. Zostali oni osa­
dzeni w więzieniu i  przekazani do dy­
spozycji władz sądowych.

W.
2. Felietonik:

Z UKOSA
G O D ZIW A  R O ZR Y W K A

— Strasznie nudno jest latem w Ło­
dzi — skarżył się (Fredzio, gdy prze­
chadzaliśmy się wieczorem ulicą pewne­
go przedmieścia. Do kina iść — dusz­
no, na dancing — to samo. Liga pił­
karska urządziła przerwę a bokserzy A 
na Olimpiadzie. Zupełny brak ro z iy  
wek.

—  Jak, tak — przytakiwałem mu 
z pełnym zrozumieniem.

— J w ogóle w mieście nic się u,e 
dzieje. Żeby chociaż iaki napad ban­
dycki, albo morderstwo, a tu nici

—  Cóż, kanikuła —  westchnąłem.

Albo felietonista łódzki nie ma ztelo 
nego pojęcia o tym co dżieje się w Ł° 
dzi, albo wie, nie mając natomiast 
lonego pojęcia o tym, co zwykliśmy •'* 
zywać odpowiedzialnością za druko"13 
ne słowo.
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